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Oskarżam z art. 173
T rzeba m ieć “dw age p raw dzie  

npojrzec w oczy. D latego n ie  w anam  
się p rzed rukow ać w catości u lo tkę, 
k tó ra  byhi k o ip o rtfw an a  p rzed  p a ru  
dniaoui na u USB U w ażam  ją  za z jaw i 
sko pom inę, bo nazw ać je j znacz ej juk 
■dokumentem hańby śro d o w isk a  z k tó  
re g o  wyszła, nie sposób 

. • U lotka połączyła w sobie m om en 
■ty satyr> i p row okacji w sposób  m i 
•strzowslki, a jednocześnie zuchw ały  i 
p rzew ro tn y  barn fakit je j ukoizauia się 
.jest najw iększą obelga, jak a  wogóle 
w  o sta tn ich  czasach  p ad ła  po d  ad re  
jjftm młodzieży, b o  osLelżywyin jest 
sam o  pr*.yp usze zenie że m ogła w śro  
dowisiku akadein idkim  okazać  się sku  
teczna. N iestety częściow o osiągnęła 
sw ój cci. Zn a Jazdy się jednostk i w 
tym  stopn iu  naiwne, że wzięły ją  za 
■dobrą m onetę i p o trak to w a ły  pow aż 
rue. O to treść ulolti:

Na rd n h rp d k e k tm )11 o h rm tln  U S B.

Wilno, 1 int^go 1937 r.

M Ł O D Z IE Ż Y  P O L s K A  i  K A T O L i u i a  

K O L E Ż A N K I I K O L E D Z Y -  

C O D A  L IS K I I S O D A L IS L . K O R F O K a N C L -

łśąużmy iuuznii z honorom. M c  poz­
wólm y hańbić sit; obi cnoocią żydów w  n i  
szem towarzystwie. Nie pozwuhny, aby 
ż y j  pluł nam w twarz i komunista nam 
urągał. Nie pozwólmy znieważać aia&zycir 
świętości reiigi jny-ch i narodowych.

W  obronie naszych najszczytniejszych 
Ideałów musony zdobyć sit; na ofiarność. 
Mtuńrny sami zrezygnować ze studjów, 
Ayie uniemożliwić je żydom i kom unis­
tom. inielekiualnie na iem nic me stra 
eimy W.edza jest nam zhytwzaia dla na 
szej wanosci wewnętrznej —  eo najpraw 
•Izawtizą w lodzi; mamy zawartą w  p  W ie  
Świętem i przez Kościół Katolicki, we 
irszystkich Jego -omządiifldh oraz nau­
kach, głoszoną i podawaną, W  tej świę 
tej misji współdziała z Nim szereg pięk 
nych organizacyj społecznych jak Akcja 
Katolicka, Katolickie Stowarzyszenie Mło 
du « -iy , Sodalicja, iiłili-eja Niepokalanej, 

jKrucjata Eucharystyczna ' wśród młodzie 
śy szkolnej etc. Więc me ot.awiajmy się, 
»r  będziemy osamotnieni lob poszsodowa 
•i, gdy nam znowu zamkną uniwersytet 
Znajdziemy wdzięczne pole do pracy w 
■łonie tych organizacyj, a zamiast bezlx>*. 
«otj sali wykładowej i katedry z maso 
■nem —  będziemy mieli świątynię i ambo 
nę z kaptanem. Wiedza, wypocona przez 
świeckiego profesora, dla ducha naszego 
jest zupełnie zbyteczna, a nawet szkodli­
wa. Mv Tiiamy Wiedzę O ł.j»w ;oną. A na 
“uniwersytet chodzimy tylko poto, aby 
nłobyr posadę w dzisiejszym masońskim 

■•stroju naszego państwa ogamięiego ż y ­
dokomuną. A ponieważ jest bezrobocie, a 
prrytem  wszystkie stanowiska są zajęte 
przez naszvch wrogów wiec 1 tak nic z 
le j posady nic bedzk* Przećo co za s“os 
diodzie nam na •uniwersytet^

Zaś żydizi i Komuniści wiedzę uniw cr 
•lyiecKą uw ażają za sw ój najwyższy rei 
a skarb  najw iększy, bo  ona u łatw ia im 
n iecną  propagandę b redn i beztmżiuczych 

«  ew olucji gatun/kóK o jm ełerjąUzm ie dzie 
ym, o  energetycznej Budów le kosm o­

su etc. W iedza uniw ersytecka — to ich 
•putęga. Mus my ją  złamać — cboćhy ko 
wetem najw iększych ofiar. D la'ego musi 
* ry  dążyć, aby uniw ersytety po lsk ie  były 
iiłale zam knięte, dopóki m ają  wrstęp do 
n ich  żydzi i kom uniści, W ogółe m am y 
w Polsce za dużo t. t *  , osrwioty k tóra  
jes t najlępszą pożyw ką dża mawouerii. be*, 
bożnic twa i wszelkiego idyferraityom u re 
ligijnt-ąo. Musimy położyć kres tej orgji 
.ośw iaty" My i-heemj w Polsce takiej 
»ś« a ty  k tóraby  uczyła chłopa 1 robotni 
Aa m odlić się i p racow ni, a n ie  taktej, 
ł t  »ra ueży go m ędrkow ać i „zastanaw iać 
-•się" n ad  praw dziw ością oogm atow  Koś 
TOit Swietego i krytykow ać iluobowień-

w ać pielgrzym ki oo nuej.se świętych), od 
daw ać się ćw iczeniom ttuchowyui , brąć 
udział w m udoriach religijnych . we wła 
snym gromie ;ua cebruniach . S o d a łic ji, i 
Konwentów), pogłębiając naszą kulturę  
tow arzyską, zżyć ze sobą, ukonadlidowuc 
oraz nabrać  o tu J iy  i „ił do now ej wałki 
z żydowfctwom, gdyby znow u o tw arto  um: 
wensytet. Musamy parnięiać, że naszym  
głów nym  celem  mie jest nauka, lecz słu 
bn Sprarwie N arodu j Kościoła n. uniw ei' 
sy iet iśłuibj te j tereneui-. Hasło nasze: 
Spraw ie służ O dezw: Gotów.

TVs*yscy widzimy, i e  daw na nasza 
hKargowskc A kadem ia Jezu icka u legła 
dzas zupeLiie laicyzacji w skutek  bezboi 
nej propagaiiuly uuuuH un o raz  indyfer n 
tyzm  religijny świeckich profesorów. Mu 
sim y dążyć do je j odrodzenia prżez wy 
tw orzenie w śród kolegów silnego poczu 
cia dyferer.cyjności n iety tko wyznaniow ej, 
ale i rasow ej w stosunku  d o  żydów 
a św iatopoglądow ej w stosunku  do wy 
rodnych <lomo~osłych m asonów. A po wy­
tw orzeniu  te j dyferencyjnośoi łatw o nam 
będzie usunąć ich z un iw ersytetu  dzięki 
naszej /liczebnej przew adze. Lecz dopóki. 
Baii m ają  przew agę nad nam i w  oparciu 
o m asońską konsty tucję, doputy m usim y 
bojkotow ać un iw ersytet. Musimy, nie 

! p rzeb ierając w środkach  (bo cel uświęca
* środki), nie dopuścić d o  tego, aby oni

zdobywali dyplom y. Pozatem  ż.ądainy iit 
f wieszenia w salach w ykładow ych wizę 

runków  Cudownego Obrazu M atki Roskiej 
O strobram skiej obok wiozących łam  Kru 
cyfiksów  Joj Syna — i 'bezwzględnie żąda 

. my, ab y  żydzi i m asoni, póki są  jeszcze 
n a  uniw ersytecie, oddaw ali należna część 
łvm  Świętym Symbolom naszej W iary

.Seniorzy Sprawy Narokowej.

W jak ich  okolicznościach tnógł 
pow stać tego rodzaju  e labo rat. Kto 
go z redagow ał. Sądząc pow ierzclw w  
nic m ożna by dojść d o  w niosku, że au 
torar.u  nl.itiki * ny lj jacy ś fanatycy  
przynoszący  w styd  katolicyzm ow i 
sw ym  poziom em  um ysłow ym . Glęj> 
sza analiza  doprow adza jednak  do 
w niosku, że nie jest to robo ta w  każ

dym  razie  „Seniorów  S p raw y  iNarodo 
w e j'\  N arodow cy przecież nie potrze 
bow uliby się konsp irow ać p rzed  aa 
mym* óoba Nic m ożna przypuścić, a 
by w tym  obozie - lo g ła  się zdarzyć t« 
go rodzaju  g a tfa  j.ek dopuszczenie do 
w ydania talkiej u lo tki. Ulotki ple 
w ątp liw ie dla narodow ców  szKodii- 
wej.

/ r e s z tą  trrzeDa się .wczytać w tekst. 
C ytow anie tak ich  organ izacy j jak  „Mi 
licja NiepoJcaianej“ i  „ K rucja ta  E ucha 
rystyczna", k tó re  przecież nie działa 
ją  n a  teren ie  urniwersyteckim, owó 
p rzeciw staw ien ie wiedzy objaw ionej 
— w i^tdzj’ naby te j w dwłdze nauki, 
tw ierdzenie, że zamikni-ęcie Uniwensy 
tetu , będzie w ielkim  ciosem  d la  Ży 
dow i kom um m ów  ły tk o  -w  tym  czuć 
drw inę, ćtzuć satyrę , aczkolw iek za 
m arkow aną.

trhipo.ta rudzka wogółe jest bez 
granic/ma, głupota katolików nie sla 
nowi wyjątku, stąd też rn-ogą płsmąc 
wząlpłi.wosei dla niektórych osób, en 
do rzeczywistego autorstwa uioŁk’

Ja te j wątpliw ości nie irmm W itan 
z catą pew nością, że uloSka nie wysz I 
ła  an i * obozu marodowego, ani ze 
środow iska kato lick iego . W iem  rów 
nież, że u jaw n ien ie  jej rzeczyw istych 
au to ró w  byłółjy n ieinniejszym  sk an d a  
k m  w stosunkach  w ileńskich  niż sam  
fak t-u k azan ia  się u lo tk i.

Nie m o ją  rzeczą jes t u jaw n ian ie  
przestępców , a inaczej jak przestępca 
m i au to rów  i w ydaw ców  tej u lo tki 
uw ażać mie m ożna

Popełnili on i przestępstwm  p rz e ­
w idziane a rty k u łem  173 KI\

Artykuł ten mówi:
..Kto publiczn ie lży *uł> w yszydza 

u  tiane p raw n ie  w yznanie lub  zwią 
/ek  re lig ijny, jego dogm aty, w ierze­

nia, lub  ótu zędy, a łb o  znk-waza p rzed  
m iot jego czci re lig ijne j rob m iejsce 
przeznaczsm e do- wykonania* jego ob 
rzędów  —  podlega k arze  w ięzienia de  
lat 3.

A utorzy  u to tk i,'lim p o tu jąc  kaiołi 
kora i katolicyzm ow i wyznawani*:! ła 
kieb poglądów , jak  te k tó re  zostały z* 
w arte  w ul./tee, d o p u ^ ih  się w yszy­
dzenia w iary katolickiej.

W ina jest udow odniona. Przestęp 
cy chw ilow o nie w ykrvci.

\ le  są i podżegacze, na k tó rych  
spada duża część odpow iedzialności, 
są  m o ra ln i spraw cy p rzestępstw a o 
k tó rych  nie w'otno zam ilczeć w im ię 
spraw iedliw ości

.T vm j spraw cam i są ci wszyscy, 
k tó rzy  w pedziwm godny sposob um ie 
ją  łączyć u p raw ian ie  k u ltu  retigjnego 
z b ru ta ln o śc ią  w slosunku  do bez­
b ro n n y ch  i słabszych, a lbo  ib o ciaż  by 
z ap ro b a tą  tej b ru ta lności.

f
°odcizas t. z w. zajść t i r  'w ersy  te 

ckićh ty lękroć już. .ze sobą się splotły  
w k o m p ro m itu iący  stpizsob metoery p a ł 
k a rsk ie  z dem onstrow aniem  uczuć j 
rebg .jnych , że w końcu um ożliw iły j 
ukazanie tak ich  ulotek , jak  zacyłow a 
na w tym  artyku le . -  j

F ak t u kazana się  u lo tk i tak ie j row 
n a  się p ropagandzie bezbożnictw a.

S tosunki wśród m łodzieży akade 
jrnif&ięj zostały więc sprow adzone do 
absurdu . Akcja obozi podkreśla jące 
gb '■wój ch a rak te r  kato lick i d cp m w a 
(iza lekkouyyślnie do w ybryków  bez. 
bożnictw a. Panow ie, na m iły  Bóg, 
trzeba się poham ow ać!

T o przecież w am  szkodzi, a nie 
tłczbożnikom .

P io tr Lemiesz.

o s i q q n i e s z

KUPUJĄC LOS
Loterii Państw ow e] 

w  szczęśliwe] kolekturze

Ponowne zam kniecie uniw ersytełn bę 
m uc to wielki i za-słnżony oias ćłla żydów 
.i kom unistów . Nam zaś ża.żjM-j szkody 
• i e  w yrządzi, ł o  naw et i stypendja wszy 
wszywtkie są  w rękach żydokom uny, rek ra  
rują re j się przew ażnie z przyok.dow  ue 
* »  któnzy zam iast pańć ńwinie, aerh rie li 
^studiow ać" i k ry tykow ał dogm aty Koś 
«o#a. Musimy ich nauczyć przw naleinośei 
<*o w łaściw ej im sfory_

ZamiKuięcie uniw ersy tetu  nie bedzie 
o as żodną stru ło . P t o m ih iik  W ohri 

o d  nauki bęthrie-nit inocL oddać *>ie islot 
s»cj p ra w  nad sobą (uczęszczać na Mszę 
-wwta i do Kommii. św iętej o raz  odny

W ielka 44 W ILN O  Mickiewicza 10
Gdyn.a. im . lińska 10 Sieium. Mickiewicza 3

C IĄ G N IE N IE  I k ra s y  J U 2  18 D. m.

S z cz ę ś c i e  stale sp rzyja  naszym P. r .  G r a c z o m
W  ubiegłych  Loterjcch p adły u

100.000 złotych r a  Ns 23< 64
100 00G „ „ .  73313
100 000 .  „ ,  8C858

50.000 „ .  „ 6 '2 8 2
50.000 .  ,  „ 06373
50.000 ,  „ „ 124608
50.000 * .  „ 100545
25 000 „ „ ■ 38o07
2 0 .0 0 0  ,  „ 6 oh2 2

nas następujące w iększe w ygra n e  t

20 000 złotych na Ns 10 738 
.  - 10529O20000

1 0 ,0 . 0
10.000
10.000
10.000
10000
10.000

i w iele in n ych .

211)93
56718
86392
886S5
907PC

1519j 2

Zam ów ienia zam iejscow e za‘atwiamy od w ro trą  poczlą. 
K onto P. K. O. 8'Cfcft

Jagoda aresztowany
LO KOYM . JPAT) Dauty Telegraph" j zoslal aresztowany. Fakt artes^iowania ui- 

donoti, że Jegoda, b kierownik O . P. U . j rzymywouy jest w ścisłej tajemnicy.

Stosunki miądzy rządem w  Walencji 
a Watykanem są zerwane

Amnestia we w|os7ech
RZYAA, (P A T), —  Z okazji narodzin

ks. W ikłoia Emanuela (syna naslęocy 
Ironu), król udzielił annestii za ptrzesłęp 
siwa, popełnione do dn 12 lutego r. b. 
i podlegające karze więzienia d c  lał 3 
lub grzywnie pieniężnej. Ponadto kary 
więzienia do lał 2  zostaną darowane, 
kary więzienia do lał 1 0  zostaną zmniej 
szom> o 2 lata, a kary wyzsze od lał 10  \ 
—  zmniejszone o 4 lata.

P i t o l i n l k a  lwowska odsnaczdn*
,,0̂ OriieDla Pulsli"

W A R S Z A W A , (P A T). —  W czoraj w
godzinach popołudniowych odbyła się 

_ na Zamku Królewskim w Warszawie pod 
niosła uroczystość nadania politechnice 
lwowskiej orderu „Odrodzenia Potski"

Odznaczenie to otrzymuje polHechni 
ka lwowska za czyny wyjątkowe, zwięza 
ne z jiajpiękniejszymi kartami historii Lwo 
wa,

[fic nie m a n i ł a  w liy ta  ' 
min. tf >lst) v  Z S, E. R.

HELSINOFORS, (P A T) —  Wszystkie 
dzienniki dzisiejsze komentując wizytę 
ministra spraw zagr. Holsbego w Mosk­
wie, dochodzą do zgodnego wr.osku, źe 
zawcześnie jeszcze wyciągać konkrełne 
wmoski o rezultatach podróży

Dopiero przyszłość pokaże, czy Sowie 
ty zaniechają swej agresywności wobec 
Finlandii i obecna poprawa będz,e trwa­
ła.

W  ub. piątek, jako w XV rocznicę koronacji Ojca Sw. Piusa XI (b. nuncjusza 
apostolskiego w Polsce mgr. Ratfi) odb yto  się w katedrze św. Jana w Warszawie 
uroczyste nabożeństwo na intencję Ojca iw . odprawione pizez J. E. ks. arcybi­
skupa Galla. —  Na nabożeństwie byl obecny Pan Prezydent Rzpiiłej pro< Ig 
nary Mościcki, Marszalek Sm igiy-Rydz, marszałek Senatu —  Prystor, wicemarsza­
łek Sejmu PoJoski, członkowie Rządu z p. wiceprem:erem Kwiatkowskim na cze­
le, członkowie korpusu dyplomatycznego, akredytowanego w Warszawie, gene- 
ralicja oraz wyższe duchowieństwo. Na zdjęciu fragmen* tego naDOŻeństwa. —

Siary ratusz w Sandomierzu.

O S Z C Z Ę D Z A J C Z A S  1 T !
»  U I3 ZV S TW 'C  m ńRM 1
» U>jftonv<n SNLFPtc

CITTA del VA7lCANO, (PAT) — Jak 
wynika z uriądowych danych rocznika 
pontyfikaMego, rtosunki dyplomatyczne 
pomiędzy stol>cą apostolska, a rządem 
w Walencji są praktycznie biorąc zerwa 
ne. Przy nazwiskach —  n^rs SP.no Pe- 
ricuno. charge d’atłaires ad interim i Ig 
nac.o Zulueta, amoasectof Hiszpar« przy 
stolicy apostolskiej, óguruje uwag< —  
^u e obecnł”

Jednocześnie .oczruk przynosi oot- 
wte^Jzenro wiadomość o stosunkach Wa 
tykano z rządem w Buroos. W dzieje ,*re

prezentanci olic,alni, tymczasowi" figaru  
je w Burgos ka dynat Gom ay Tomas, ar 
cybiskup Toledo, a jako reprezentant ak 
redytowony w Watykan.e przy stolicy 
apostolskie) wymieniony jest markiz Ma 
gaz, jako charge cfaHswe* rzęou w  B*tf 
gos.

mi t y  ff) lAtm]

M R M k l l J I t Ł U A  I O  IB .3 H M

Jytro wybory prezydenta Finlandii
HELSIM OFORS. (P A T). —  W  ponie­

działek 15 bm. o godz. 15 m gmachv  pat
lamentu odbędzie tlę gromadzenie eiek* 
trow i wybór dn cydenta F nlandil.

Z  inlcfatywy uczniów wyższych klas pań sfw gimnazjum im Jana Zamoyskieqo w 
Lubline, powstało przy tymże gimnazjum Przysposobienie Aóoforyzacyjne M łodzie­
ży. Zostały uruchomione dwa kursy mc to-yzecyjne, przez.naczone dia mtodzieży 
i instruktorów Za przykładem mlodziezy lubelskiej, dz.ęki poparciu tej akcji przez 
Min. Komunikacji i Min. WR i OP., niewątpliwie po aa niebawem i inne szkoły 
w Polsce. Zdjęcie przedstawia fragment wykładu na kursie przy msif.yriach, sfo-

-•owiecYch własność gimnazjum

Zdjęcie przedstawia znany nasz motorowiec M  S „Piłsudski" na ciepłych wodach 
Ameryki, podczas jednej z jego dalekich podróży W idoczny na zdjęciu okręt 

ooHkl znajduje Srę na szerokości Sł. Thomas —  Małe Antyte

I  Kurierem Wileńsko-Nnwflsróflzkfm

./



K A Ż D Y  D R U K

,V -3 ■ «* r*. a* ' ~i ■ (p. -li

N A J E S Z  E T Y C Z N I E J  

N A l S Z Y B C I E i  

N A I D O K Ł & D N I U  
N A J T A N I E J

w y k o n u ją  ty lk o

Z a k ł a d y  Gr a fic zn e  „ZNICZ”
wift.NO, b i s k u p a  b a n d u r s k i e g o  4 , t e l .  3 .4 0

Z okazji koionacji króla Jerzego VI, kłora nastąpi w dniu 12 maja b. r., zostanie 
wybity pizez angielską mennicą państwową specjalny medal pamiątkowy z po­
dobizną króla i królowej Anglii, —  Zdjęcie nasze przedstawia reprodukcję tego

medalu.
B aS D U W m tH B H H B B ń

G r z e s z o l s K i  o t r u ł  s lą
KRAKÓW, JPATJ. — W Krakowie p o i

nym wieczorem rozeszła się wiadomość 
o  samobójstwie G rzesiolskiegn i jego 
to n y

Paweł C rzeizolski i jego łona Pelagią, 
którz jaK się okazuj*, przyjechali 10 lute 
go do Krakowa I zamieszkali w „Hotelu 
Polskim"' przy ul. Floriańskiej, popełnili 
dzisiaj w ie 'io rem  samobOjstwo, trując 
się luminalem. Około godz. 20.30 slułba

hotelowa stwierdziwszy fakt samobójstw- 
zaalarmowała zarząd hotelu. Crzeszolskie 
go Znaleziono jiiż martwego, leżącego 
na łóżku, tonę  jęgs. oboK na ziemi, da 
jącą jeszcze oznaki życia.

Grzeszolsk! zameldował się w hotelu 
pod obcym nazwiskiem Zostawił on llr 
sty które pr^en jtańó' władzom łleo  
czym.

h o n t tyiJ^ sanek molorowych wy próbo- 
'•‘iJiy  ostatnio w Austrii. Jedne z nich 
przypom inają samolot bez skrzydeł, dru­

gie auto bez kot

1 TR U '5K A W I E C ^
S » o n  zim o w y d #  hotlca lutego.

w marcu Zakład 
■ .••• . po czym \  v , ,

o d l  kw ietn ia  tan i sezo n  a lo w n a y

,Ji t IMElt U  ILŁifeŁKI*- 14 IŁ ty

M. GORDON
Sukno —  Jedwab —  Wełna 
N IE M IE C K A  2 6 ,  t e l .  3 0 6

Od  jut a 15 lutego r. b.

IS TO TN IE  TA N IA  SPRZEDAŻ
R E S Z T E K  I T O W A R .  W / S O R T O W A N Y C H
Przed nowym sezonem wiosennym nasze wieUte zapasy-kuporów na gar­
nitury lę inie I pa ia oraz resztki materiałów wełnianych, bawełnianych 
ł jedwabi Sorzedai-my po cenach

W r j Ą T K O W O  H I I & K t C t t

Plan inwestycyjny i dotacja na f. 0. N. 
na obradach Komisji Budżetowej Senatu

Podczas swego lotu do Egiptu i Indii od­
wiedzi! Lindbargh w Rzymie swojego 
kolegę generała Balbo. Na zdjęciu o d s  ̂
znaKomici lołnicy podczas przechadzki.

M--'-

Największy globus świata. J=dno z duń­
skich miasteczek w Jutlano i chcąc się 
czymś <vy różnić, zbudowało ze starego 
okrągłego zbiornika ód gazu największy, 

globus na kuli ziemskiej,

Red. Otmar u Sowietachn  . r .
W czoraj wieczorem  w lokalu k lu  

j>u P raw ników  rea. O tinar, przt by­
wający chwilowo w W ilnie wygłosił 
odczyt n a  tem at: „Rosja w stanie re 
wolucji pałacow ej"

Zaposviedziany odczyt tego znako 
m.tego publicysty zgrom adził licz­
nych  słuchaczy, szczególnie aużo o- 
sób przybyło  z grona adw okatury  i 
śądow m ctw a. Zapełniona była niejył 
ko sala główna Kluba Praw ników , 
Jecz i boczne salony —  wietu chęt­
nych z pow odu b raku  naw et miejsc 
sto jących —  nie m ogło się dostać.

Prelegent na podstaw ie w łasnych 
obserw acyj obrazow o i wnikliw ie 
scharak teryzow ał Rosję dzisiejszą i 
stosunki w niej panu jące przeplatając 
w spom nieniam . z kilkuletniego swego 
pobytu  w ZSRR w charak terze  kores 
pondenta „Gazety Polskiej i P a T. 
oraz opow iedział o perypetiach jakie 
przeszedł w Moskwie zakończonych 
w< icdleniem  go z Sowietów

T>o odczytu  tego jeszcze pov\róc: 
n>v.

n u  p l e n u m  S e f m u
W A R S Z A W A , (HAT). Na dzisiejszym 

plenarnym posiedzeniu Se,mu po ooesłe 
niu w pierwszym czytaniu do komiiyj 
dwóch rządowych projektów usiaw o do 
datkowych kredytach na rok 1934— 35 i 
t936— 37 oraz projektu ustawy, złożone 
go przez pos. Moiawskiego w  sprawie 
zmiany granic sądów oicręgowych w Jaś 
le i Rzeszowie, przystąpiono do aebały 
szczegółowej nad preliminarzem bedże- 
towyrn

MINISTERSTWA OPIEKI SPOŁECZNEJ
Dłuższy referat wygłosił pos L. To­

maszkiewicz.
Następnie po dtuższym przemówień a 

p, ministra Kościałkowsktego w dyskusji 
przemawiał m. in.

POS ŻELIG O W SK I,

kłóry wnosi ao laski marszałkowskiej na 
stępującą rezoiucję: *

Polska na wystawie Światowe] w Paryżu

Rezolucja ta wywołana jest. tym. że 
lekarstwa są zb/t drogie a ludność wiej 
ska, któfa jósf najbiedniejszy ludnością 
w Polsce prawie z tych lekarstw o d o c -  
pie n:e korzysta Wiemy, że jest ó nie 
zakończonych ustaw, żę ustawa która jest 
obćcme w  komisji Sejmowej, ó słanie 
aptekarskim, jest tylko .natym tragmen- 
le,mv całego zagadnienie aptekarskiego. 
Wiemy także, że obowiązują u nas jesz 
cze przepisy z przed 100 lat, z roku 1840. 
a nawet 1817. Dóść, że stało się tak, że 
isrzeszło 2 0  mil. ludności wiejskiej prze 
stało koi rysłać z lekarstw, bo nie mają 
za co kupić. Mówią nam, ze 2000 apfek 
wiedzie spór z 2 0 0 0  sktadów aptecznych, 
ityizym y usprawi adfiwłenta, że lekarst- 

wa nie m ogą być tańsze aie to nas :a 
dow olit.n ie  może. Coś trzebi, zrobić, mu 
si być wielki wysiłek na skalę państwo 
vS/ą, aby ludności udostępnić możność le 
czenia się. Same gromady i gminy za­
czynają myśleć, jak temu zaradzić. Są 
projekty, ażeby wydać książeczki poucza 
•are, że po wsiach muszą być pewne pry 
mityczne lekarstwa i opatrunki.

M ówca ma nadzieję, że wspólnym 
wy>iłktem rządu i społeczeństwa uaa się 
t > ważne zagadnienie poruszyć z impasu.

H'n. Alt (im w u  
w y j e c h a ł  o ó  A t e n

BUKARESZT, (P A T). —  Minister, spi. 
zagr. Antor.eicu wyjechał dziś do Aien 
na konferencję poiozum ienia bałkańskie 

: go , kłóra rozpocznie  się 15 bm .

Tutejsze koła polityczne pizywiązu- 

■ ją dużą wagę do konferencji ze względu 
rra zawarcie przez Jugosławię paktu wie 
czystej przyjaźni z Bułgarią i charaktery 

styczną zmianę w polityce tureckiej.

Ruiny zamku chocimskiego. Chocim jest sławny w dziejach Polski, z dwu bitów zwycięskich, jakie stoczyli tu z Turkami; 
Jan Karol Chodłuewićż w r. 1621 który tu zmarł i Jan Sooioski w  r 1458. Pa arugiej stronie Dniestru znajduje się |uż

terytorium sowieckie.

W A R S Z A W A , (P A T) —  W  sobotę 
Kom s,J budżetowa Senatu rozpatrywała 
uchwafone już przez Sejm ustawy: O  pia 
nie .nwesiycyjnym, o notacjach na F O N  
i :> wypuszczeniu biletów stcarDosrych. 
Na posiedzeniu przybyli: m. i.i. premier 
gen Sławoj-Składkowski, wicepremier i 
minister skarbu Kwiatkowski oraz minist 
rowie gen. Kasprzycki, Roman, Ulrych i 
Kaliński. Obecny jest też marszałek Pry 
stor.

Sprawozdania o ustawie o planie in­
westycyjnym złozył sen. Dąb«owML

Na zakończenie sprawozdawca wnicsf 
o przyjęcie projektu ustawy w brzmieniu 
zmiemqnym przez Sejm.

Sen. sen. Zt.zycki, Malinowski, Koz­
łowski, Evert zgłosili szereg zapytań, na 
które odpowiedział min. skarbu Kwiat­
kowski.

SEN. B ttżK O W IC Z
przemawiając w dyskusji nie podziela za 
patrywań niektórych senarorow, że usta­
wa jest niezgodna z konsryiucją. Forma 
prawna obrana przez rząd, mieści się w 
ramach konstytucji. Realność sumy ogól­
nej planu również ocenia mówca pozy­
tywnie. Ma ,eonak szereg zastrzeżeń, ja 
ko przedstawicie! Ziem Wschodnich, kto 
re wysuwa w pełnym poczuciu interesu 
ogólno-państwowego Sen. Beczkowicz 
uważa mianowicie, że wschodnia połać

, kra,u aotycrtczas gospodarczo bierna,
! winna być uaktywniona dia dobra cafo-
I ści.

Wyrazem stanowiska parłamenła.nych 
przedstawicieli Ziem Wschodnich jest 

. złożona przez mówcę rezolucja tej treści:
Zważywszy
1) Że zadaniem polityki inwestycyj­

ne, kraju winno być podniesienie jego 
zaoinośc ob.onnej i zwiększenie dochc 
du społecznego, bez kłóiego to zwięk­
szenia niemożliwe jest zfagoc.ce „o ist­
niejącego bezrobocia oraz przeludnie­
nia wsi.

2) Że nie zagospodarowanie Ziem 
Wschodnich przez kapifdł publiczny sta 
wia te olbrzymi i połacie kraju nieomal 

,poza obrębem rynku ogólne-polskiego i 
czyni ja hamulcem rozwoju gospodarcze 
go całej Polski.

Senat wzywa rząd, aby uwzględnić 
komeciność czynnej roli Ziem Wschod­
nich w życiu gospodarczym całego pań 
stwa, zwiększając wydatnie dotychczaso­
wy nikły udział tych Ziem w wydatkach 
inwestycyjnych państw, w  szczególności 

aoy apewnił w czie-oietnim planie 
inwestycyjnym dostateczne środki pienięi j 
ne na rozbudowę dróg żelaznych, w o d­
nych i bitych, inwfcstycyj rolnych z me- 

i łioracjami na czele, urządzeń miejskich 
energetycznych I buaowę szkół

Walencja pod obstrzałem
SALAMANKA, (PATJ. — Główna kwa 

łera powstańcza komunikuje: eskadra na 
rodowa ukazała się dziś na wysokości 
Walencji I ostrzeliwała port i sąsiednie 
wybrzeże.

Jeden statek „czerwony" został dotkll 
■ ■ ■ H M B S M M H N M M H M M n M

wie uszkodzony. Na froncie Madrytu lot 
nłcy narodowi bombardowali dziś miej. 
teowość Titulcia na południu od Ciem- 
pozuelos, gdzie obserwowano liczne sku 
pienia przeciwnika, który poniosł ciężkie 
straty.
1T* f|,,j ,,, 1 I

żdjęcie nasze przedstawia tablicę pa­
miątkową; wmurowaną w gmachu Zarzą­
du  Miejskiego w LuDlmie ku czci ś. p. 
gen, ,ciyw, Gustawa Orlicz-Dresięra. —  
Tablica ta została uroczyście odsłonięta 
przez wojewodę lubelskiego dr. Rożnie- 
ckiego w dn*u 17 rocznicy odzyskania 
morza, dla upamiętnienia wkroczenia do 
Lublina w 1915 r. rotmisłrza Orlicz-Dre- 
szera,. na czele szwadronu ułanów Beliny.

Opima światowa została poruszona zaktywizowaniem problemu kolonialnego 
w sterach urzędowych i politycznycli Rzeszy Niemieckiej. Am bjsador niemiecki w  
Londynie vor. . kibbentrop ma złożyć w łej sprawie specjalny memoriał w  angiel 

, skim Foreign Office. Ożywienie, jakie panuje w Niemczech w związku ze spra­
wą zwrofu dawnych kolonij niemieckich charakteryzuje reprodukowane zdjęcie, ’ 
kfore przedsławii. fragment defilady dawnycn niemieckich wojsk kolon.alnych z 
dawnymi sztandarami kolonialnymi przed b. nowódcą niemieckich wojsk kolo­

nialnych yen. von Lefto w-Vorbeck w Hamburgu.

f f e d y r t a d w ę a
D O  i M C J O N A L N E G O  

KONSFRTWaNIA OBUWłA

Rzut oka na salę honorową w. pawilonie głównym Polski na Swiafowej Wystawie 
w Paryżu, z widok.em na arfystyczny plafon i posągi historyczne.
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Prasę polską obiegi w ostatnich 
<ii.i:itii poaiższy lis!: ■

2 wielką przykrością zdecydowa- 
leot jię  odesłać dnia 10 om. p. pos-, 
łowi Czecnosłowacp dr. i. dtavikowi 
odznaczenie Lwa Białego, Jakie swego 
i r w  otrzymałem od  rządu Czechosło 
wacjL w uznaniu publicystycznych prac 
za zbliżeniem czecncsicwucKlm, przez 
trzydzieści pięć lat w prasie iu sze | i 
czeskiej zamieszczanych.

Nadmieniam jeszcze, te  odznacze­
nie to miałem zamiar odesłać ju t dwa 
lata temu, zaraz po ustęp.emu najczci­
godniejszego prezydenta T. O. Masa- 
ryka. Powstrzymywałem się w ocze­
kiwaniu poprawy sąsiedzkich poora- 
tymczych stosunków. Ponieważ nastąpi 
to  pogorszenie, a wreszcie czeski pro 
iekt (oficjalnie filmowany) rozbioru Poi 
sk przeto odznaczenie Lwa Białego 
odsyłam i z zaszczytu oaz-iaczenb re­
zygnuję.

2 szacunkiem
Adolf Nowaczyhski.

O co chodzi? W prasie  lum uńsk iej 
i potskn j głośnym echem  odbiła się 
książka czeskiego posła w Bukaresz­
cie — Szeby ,do k tórej wstęp napisał 
czeski m inister spraw  zagranicznych 
dr. R rofta. Jugosłow iański dziennik 
rządowy .V rem a“ tak pisze o  książce 
Szefa y •

.Książka p, Jana Szeby, ciecho- 
słowatM ego pesfa w Bukareszcie o 
polffyce państw Małej Ententy w sto­
sunku do Rosji Sowieckiej, wywołała 
tywą dyskusję w parlamencie rumuń­
skim i w kotach politycznych. O burze­
nie opinii rumuńskiej przeciw p. S ie 
Bit, jako pisarzowi, jest zupełnie us­
prawiedliwione. Książka p 5zeby nie 
tylko obraziła uczucia narowu rumuń­
skiego. ale została też i w Jugosławii 
przyjęta z oslupfeniem, tak ze wzglę­
du na swą treść, jak ł ze wzgiędu 
nc ton, w jakim jes< zredagowana. 
Prasa jugosłowiańska jest przekonana 
l r  rrad  praski zlikwiduje przypadek 
p. Szeby w sposob najbardziej sku­
teczny".
Cóż to jest za głośna książka? Po­

m ija jąc  stek plotek, alkow ianych ane­
gdot i zw ykłych niedyskrecyj osobi­
stych książka Szeby m a niezw ykłe 
w prost akcenty  polityczne. Czuć w 
m ej zbyt jask raw e wprywy M oskwy 
.nawet jak na Czechosłowację. „K ur- 
rrir Polski ' tak  pisze:

7* pomoc dziękuje p. Szeba swe­
mu — jak pisze — „przyaclełow i" 
postowi sowieckiemu w Bukareszcie, 
p. Michałowi, synowi Siemfona, O stro­
wskiemu.

Szkoda, te  p. Szeoa, Mory cykl tor* 
uzupe*nił srereoiem  własnych po d o ­
bizn, | -  lubi się fotografować w do­
brym towarzystwie np. w otoczeniu 
gfów koronowanych i szetów panstwi, 
nie' zamieścił w swe; książce znanej z 
prasy forografli p. Szeby z p. Ostrow­
skim Ta fotografia tłumaczyłaby wie­
le. Bwłaby ona Jak lała magnetyczna, 
wftazuyąca kierunek łęsknof i dążeń p. 
Szeby

Iłaltir są główne tezy p. Szebv? 
Można je stre-»cić ta k :

Z Ru> ą zawsze z Rosją, z każdą 
Rosją. Przyznać należy, ii p. Szeba 
niecnetnle odnosi się do reglm e'u car­
skiego Ale tym gorliwszym jesł apo­
stołem ścisłego zbliżenia Czocfio-Sło- 
w«c|l — i całe) woqole Marej Ententy 
—  do ZSP.R P Szeoa pisze o trady­

cyjnej wierze narodu czechosłowackie 
go — bo o takim narodzie dow iadu­
jemy się od p. Szeby, — o wierze te- 
oo narodu w mesianłrm rosyjiki. P. 
Szeba zapewnia, i e  (a wiara trwa. Me- 
sjanistę Stołyptna zastąpił mesjanisia 
Stalin. Ale ten szczegół nie zmienił 
miłości czeskiej, może h  nawet 

■ ■ ■ ■

Kronika tygodniowa

Jak ta P o l s k a  napadała na —
Niemcy — /% c ó ż  na ta min• H raf tu ?

W ielkiego Marszałka. Ale to  ciekaw- ? 
sze, nie wspomina p Szeba zupein e  i

wzmógł. Ko,oru łw, W acława miała
— wedis/g uświęconej łoimuły — lśnić i 
w blasku korony Roraar.owych. Jakoś 
do tego nic doszło. Ale zaio, jak pi­
sze p. Szeba, podczas wizyty p. Be­
nesza w Moskwie w roku 1935 ..go rę­
cej zabito serce rosyjskiego ludu w po 
czuciu słowiańskiej wspólnej przyna­
leżności".

Rusofilizm p. Szeby, a mówiąc ję­
zykiem dorzecznym. jego sowfetołi- 
lizui, którego to sowielofiiizmi. n iedo­
skonałość lup braa ma tak bardzo za 
złe sprzymierzonym z Czechosłowacją
— Rumunii i Jugosławii, wyziera z ka 
żdej strony dalszych rozdziałów oma­
wianej książki To też skwapliwie no­
tuje p Szeba usługi czeskich legiona- 
rzy, oddane ustrojowi sowieckiemu w 
jego  trudnych momentach I z raJością 
cytuje pokwitowanie tych usług przez 
p. Anionowa Owsiejenkę.*
Szehą’ najbardziej się m artw , ze

Oz ech psio ty %|2n me ina wspólnej g ra­
nicy z ZSRR. i f, Vi

Konkremym swoim lęsknoiom da,e 
'  p. Szeba wy.az, pisząc o niezrealizo­

wane! granicy cze>ko-rosyjsklej Pisze 
że gdyoy linia Curzona została zacho 
wana i C zechosłow acja miała wspól­
ne granice z ZSRR, wówczas sprawa 
przemarszu wojsk sowieckich w związ 
ku z wykonaniem umowy francusKo- 
sowieckiej i czesko sowieemej byraoy 
znacznie prostsza. W związku ze wspo 
mniana już umową czesko-sowieeką p 
Szeba zaznacza: „ieślf idzie o lotnic­
two, to  zagadnienie pomocy fest pro­
ste, natomiast sytuacja dla Innych ro­
dzajów broni byłaby korzystniejsza, 
gdyby linia Curzona była się utrzy­
mała. a Czecno-Słowacja posjądała 
lgil-kflomerrową granice z Sowlerami".

Wzruszała*-* szczerość lak na OFI- 
CIA1NEGO REPREZENTANTA państwa 
tak baidzo wrattiweqo na bvle dzien­
nikarska wzmiankę o wspólnej granicy 
polsko-węgierskiej.
A cóż p  S /cha pisze o Polsce?

Polski p Szeba nie lubi. Pomija 
wszelką o nlfc| wzmiankę, nie dbaiac 
nawet o orawdopodobn** zarzut igno­
ranci! Natomiast bez zastrzeżeń cytu­
je rzekome pow iedzenie premiera ru­
muńskiego. loryi: „Słuszność ma daw­
ne rosyiskie przysłowie które twie*- 
dzL ie  ptes. Żyd i Polak to jedna wia­
ra". Znając dokładnie osobistość I 
działalność polityczną profesora lorgl 
wyrażamy jaknaimocniej wątpliwość co 
do autentyczności tego powiedzenia. 
Nie wątpimy natomiast, że jednym z 
oczywistych celów o. Szeby iest mące­
nie stosunków poisko-r.i.nunskłch

Swotą niechęć do  Po is k I posuwa p. 
Szeoa daleko poza granice śmiesznoś­
ci. Przemilcza fakty, pomha nazwiska. 
Polacy w epoce przedwojennej nie Is- 
tnlela. Czesi, k«órvch — lak wiadomo
— Kolumb zasłał już w Ameryce, są 
wszędzie. Koło polskie w Wiedniu t?  
tylko jakiś oermanotilski klub. Kazi­
mierz Badenl. któreoo nazwiska zaiste 
powinni Czesi wymawiać z wdzięczno­
ścią, ło tylko „galicyjski namiestnik". 
Ba, nawet w rewolucyjnych botach z 
caratem Połakow nie ma —  ale są... 
Czesli Nazwisko Piłsudskiego p. Szeba 
pomiia jak może Słusznie — jedvn’e 
w ten sposób może p Szeba u c id ć

w a n w w w  *» ■

o polskich „słowlanołilach" i „ponsla- 
wlstach". A byli przecież lacy.

\  ).-ik Pol sika napadała  na So~. 
w ;ety?

Wojna polsko - sowiecka w roku 
1910 była — w edług p. Szeby — „na- i 
padem ' Polski na pokojowo uspo-o- 
bione Sowitly, które w rzeregu wy­
stąpień „niemal prosiły Poaków  o 
zachowanie pokoju". Państwo polskie, j 
wskrzeszone „dzięki mocarsty/om 
sprzymierzonym", poniosło w le| woj 
nic klęskę. „Taktyczne biędy nieoo- j 
świadczonego jeszcze dowództwa cze 
rwonych umożliwiły t. z w .cud pod 
Warszawą, ody w konsekwencji zręct 
nego manewru woisk po »kicci k ero- 
wanych p n e z  stratega W eyganda, na­
stąpiło zagrożenie I odwrót armii so­
wieckiej.

Przypominamy sobie, ie  w wo nie 
te) Józef Piłsudski o d eg .a ł pewną ro­
lę, ale historyk Szeba nic o tym nie 
wie, a może wiedzieć nie chce.

Tak rzetelnie przedstawiwszy woj­
nę roku 1920-go, pisze daiej p Sze­
ba o pokoju w Rydze, „na zasadzie 
którego Polacy dostali dalsze trzy mi­
liony mniejszości i posunęli granicę 
swoią na wschód Wbicie granicy pol­
skiej w terytoria czysio białoruskie I 
zabór Galicji, zamieszkałej przez Ukra 
ińców pozostały przyczyną nieserdecz 
nego stosunku polsko-sowieckiego, 
które stale niebezpiecznie odbija się 
na pokojowej poliiyce Europy - Sowie 
ty wysuwały zawsze zastrzeżenia prze­
ciw decyzjom dotyczącym problemów 
granicznych na wschodzie, opierając 
się m. in. na tekście traktatu ryskiego: 
..s’3iit>wisko to ma dużą wagę. ponle- 
wai dowodzi, że problem r fe z pun­
ktu widzenia polityki Sowiefów są o- 
fwarfe. Je  zasrrzeżenia Rosji dowodzą 
niepewności stosunków w tej części 
Europy i stanowią przyczynę nieufnoś­
ci, jaka żywi wobec Rośli polityka Pol 
ski" Chwilowe odprężenie między Pol 
ską a Rostą w roku 1975 uległo nieko 
rzysłnej zmianie po „wprowadzeniu w

zycłe dyktatury Marszalka Piłsudskie­
go". Polska zwróciła się wówczas ku 
Niemcom.
N ie ty lko  Polaków  Szełist nie lubi 

Otó co pisze o L kraińcach.
Dążenia niepodległościow e Ukra­

ińców ro „sztuczne prądy popierane 
przez Niemców". Petlura to wódz „bla 
łej" Ukrainy, walczący / „crerwon*.' 
Ukrainą itp. Znamy ten ton w stosunku 
do Ukrainy bardzo dobrze, Znamy go 
ze szpalt bolszewickiej prasy. W 
zwierciadle takich opinij oficjalnego p, 
Szeby odbija się prawdziwe oblicze 
rzekom ego czeskiego ukrainoMIsfwa, 
M oże była lo raczej jedynie miłość do 
ukraińskiej, anfyjzolskicj bredenfyl
7- tym w szytknn p  S; cba pracuje 

w dyplom acji czesk.ej. a czesk. m ini­
ster spraw  zagranicznych pisze do 
takiej książki przedm owę. Ciekawe co 
odpówit p. m in. Król ta na in terpela­
cję częskich .senatorów? Ost.
Eitinmr

Prze2 
całe iycie 

dbaj o swe 
zęby!

^ ^->7  — **u lu^ 2' łr a ci pr red w cześn ie  z ę b /  lylko  
* % ¥  a iałego, że pielęgnowali je n ien ależycie

x /  W iele  osó_ nie p rzea sięb ierze  mc p rze-
I c iw ko Kamieniowi nazębnem u, k tó ry

osłabia zęby i częsfo powoduje ich  
w ypadanie

A by m ie ć m orne, zdcowe zęby — uży ­
w ajcie Kalodontu! W  Po lsce  jedynie ła 
pasła zaw iera Sulforcinoieai podług 
dr. Braeunłioha, dzięki czem u  zw alcza  
skutecznie kam ień nazębny i zap o -  
b .e g a jego ponow nem u tworzeniu się

& L0 0 0 N T
PRZECIW K A M IE N IO W I N A ZĘB N EM U
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Dla rolników  wo jewództw wileń- A więc pow stanie Giełdy Z.bożowo —
T ow arow ej i Lniarslkiej w W iln :e,skiego i now ogródzkiego ma pierw  

szorzędne znaczenie.
O ile w województwue w ileńskim  

w artość zbyw anych przez ro lnictw o 
,p roduktów  roślinnych , (zboża, strącz 
kowe, w fókno ln iane i siem ię ln ian e 1 
przewytższa talkiiż w artość produktów  
hodow lanych, a to  głównie z powo 
du pokaźnych  ilości w łókna j rSemie 
nia ln ianego, to  znorwm/ż w wojnw.ńd' 
tv\ ie now ogródzkim  rzecz /n a  się od 
w rotm e.

Dla obu w ojew ództw  łącznie w ar 
tośoi te p raw ie, że się rów now ażą.

Jeżeli teraz p rzy jrzy m y  się pra- 
i córa nad  uspraw nien iem  i zracjonali 

/ow an iem  obro tu  ro ln i' zego to zoba 
,n;:viny, że w dziedzinie ban  dl u zbo 
żem. strączkowym i- i w łóknem  siąoro 
>robiono i w dalszNin ciagn *ie robi

Najlepsze ubezpieczenie
Jan  I!ok przvjech.nl z Ameryki. Powiodio 

iuu się, m a zajęcie, p racu je  ciężko, a le za­
rab ia  na przyzw oite u trzym anie. O powiada 
znajom ym  na praw o i na lewo cuda, cudeńka 
w stylu am erykańskim , koloryzujijc przy tvm 
<>d czasu  do czasu.

— U nas business — mówi — to n ie  byle 
co. Pieniądz to nie lylko czas, to praw o. Stu 
ehajcie: w Chicago wchodzi do sklepu z a ­
m ożny kupiec, wybiiTa dla siebie d-uże pu­
dełko z cygaram i. '/. rym spraw unkiem  pę­
dzi do tow arzystw a ubezpieczeń i ase-kuruje 
.swoje cygara od pożaru. Po t\god.n.n, gdy 
w ypalij już wszystkie cygara zgrasza się do 
tow arzystw a ubezpieczeń i żąaa  w ypłacenia 
mu polisy. Spotyka -się oczywiście —  z o d ­
mową. W ytacza więc tow arzystw u proces, 
sąd zaś przyznaje  m u słu-jznośń i skazuje to 
warzys+wo na Wypłacenie kupcow i pełnej su 
mv polisy ubezpieczeniow ej.

k*si'wa zmarszczki!
Odmładza skórę!

M y d ł a  H a m a m e F s  o ra z  C o i d  ( r « m  H a m Ł m e l b
to n ic z n y ,  w z m a c n i a j ą c y

Laboratorium Chemiczno-Farmaceutycznego

I M . f c l a l i n a w s k i e y n
W arszaw a, ul C h m ie lra  4

P o  n rb v r ip  we w s /s jjjk P lł r 'e  w c i *<• r \ i  h firrn e rh

— Nie chciałbym  być na m iejscu a.triery- 
kańskich tow arzystw  ubezpi«e.zeni-owyeb — 
w-trąc.i przyjaciel Jana. pan K—rez.

—• Czekaj, bratku to jeszcze i. e koniec. 
Cóż się n ie  dzieje? Po kilku d iu a ih  ów k u ­
piec o trzym uje  wezwanie do sądu na sprawę: 
K w arzystw o ubezpieczeniowe skarży go o... 
złośliw e podpalenie rzeczy ubezpieczonej! 
P raw o  |est praw em ! K up iec . został skazany 
na dw a la ta  więzienia! No, jak Się wam po 
dc ba?

— W cale mi się nie podoba jeżeli tylko 
lc, co opow iadasz, nie jest -rzes-idzonc, — 
o d p arł pan K— icz, — żebyś w iedział — wca 
)e mi to  nie im ponuje. Opowiem ei mato 
m iast inną historię. Pam iętasz W ładka J> 
tego poczciwego W ładzia, którem u tbs p łatał 
ty le. złośliwych figlów?

— A jakże, przypom inam  sobie... Co się 
z nim  dzieje?

— Ot co, klepał W ładek biedę dość d łu ­
go, aJ zdobył się nu odw agę. Kupił kiedyś 
pół losu na loterię -'aństw ow ą. Przepow iada 
no mu, że z jego peoh- -ni orzegra ina amen 
On nic, zaw ziąPsię i gra. W* pierw szej kia 
sie —  mic, w drugiej — nie. w trzeciej — to 
sam o, nż tu  bęc! — w czw arte j w ygrał rb łop 
połów kę stu  tysięcy!

—  Bardzo się cieszę! T)aj mu Boże!
— Czekaj no. to jeszezp nie koniec. ZKło 

żvł sobie Wkładek za w ygrane pieniądze b iu ­
ro  'komisowe, pracow ał za trzech i dorobił J 
się. Teraz m zszerzyf interes i zatrudnia  u 
siebie k ilkanaście osób. A żt bieda nanezyła 
go ron im n  a w ygrana w lzicczi.sści w ie ' 
wszystkim  sworm pracow nikom  daie  do każ 
duj klasy  na kupno ■'•y.-mrtki V>.n 'o leryjne- 
jjc . Tn jesł — pow iada za każdvm  arem  
— najlepsze ubezpieez-mift na życie Kto nie 
w ygra dzi.ś. ten m o/e v ive rnć  ju tro "

PiUynowany M | t | 7  Y K I
udziela .ekcyj CRY NA FORTEPIANIE

— Ceny przy: ąpne. — 
ul. Jaqtell ńska B m ąodz 4—6 pp.

prace T ow arzystw a I m arsk iego , or 
ganizacyj rolniczych, spółdzielni roi 
niczo - handlow ych.

W tym  hand lu  panu je  już jako 
m iern ik  k ilogram , a w obro tach  w ago 
now ych ustalony  g a tunek  (standart).

T o  są elem entarne, ale też i de , 
cydu /ące  nuernilki w handlu  i w p ro  
dukcj*.

W aga i u sta lony  gatunek (standart) 
i b ron ią  ro ln ika  p roducen ta  przed wy 
'zyskiem i są zachęią do  p ro d u k c ji lep i 
szego tow aru.

'Podobne postępy n o tu jem y  w , 
dziedzinie m leczarstw a dzię&i p ra- j 
com  spóktzielczości milecznrśk tej prze 
de wszysfckion.

Jak że  się p rzedstaw iają  zw yczaje 
handlow e w obrocie m ięsnym .

O dpow iedzm y w yraźnie: fataln ie .
Kto się styka ze sferam i h an d lu ją  

eym i ten m;. pojęoie tak zw anego „śle 
pego to w aru 14.

,ySlepy to w ar44 jest taki, k tórego 
tak tyczną  rynkow ą w artość ,.nają ty) 
ko nieliczni w tajem niczeni, n ie  jest on 
nigdzie notow any, kupu je  się go na  
oko w stiiaiie najczc^ściej w ym agają­
cym  pr/enittRii' i ..s tandaryzow an ia44, 
ly p o w y m  .ślepym to w arem 44 są np.: 
zioia łelkars-k:e, w idliezka, szm aty  weł 
niane, łom  żelazny i tp.

Na nasze  nieszczęście m usim y do 
tego zaliczyć rów nież i nasz in w en ­
tarz rzeźny, chookiź pożycia iaką on 
zainruje w gospodarce naszych zi^m 
nie nsoraw iediiw ia zan iedbań  n a  tyin 
odernkn.

Copraw da prace i to  dirże prn^e 
nad  nnorządkow aniem  obrotu i w  
rzętam i rozpoczęte..

■Od jesieni r 19.% notu je  s 'ę  tuto 
w ac.ześnnnie handlu  trzodą chlew ną, 
a to od chw ili .v)kroczenia na nasz tę 
ren szeregu now ych firm . 7f-spóH ziel 
i.iam i ro ln iczo  - ha-nd'tow\Tni na cze 
le, zakupuiących  trzodę na eks-nort i 
tło przetw órni m ięsnych na zachodzi'1 
kr: ju. Z tym się łączy p o w staw an o  
p rzetw órn i m ięsnych  n a  naszym  te 
renie

P ozostaje  iednak w prow adzenip w 
prak tyce zrwyezaiu w ażenia przy k u  
pnie. rmra< ow anie dla naszego t-owa 
rn  s tan d artó w  no tow ania oraz łtjaw 
nżaitia cen i w alka z wag ram  i trychj 
nam i

T n  n rzy jd a  zapeten e z du ża o  om o 
ca  K om is:e T argow iskow e hędnee o  
berr*^ w

PrzorbfO^ 7 i,Tnv od 7 i*nv
^ ta^sMag ni niiiBiiiiiiimnwifrmmii

h ard z ie j zan iedbanej, d: iedainy typa 
u u  „ślepego to w aru 44 —  bydła i  o- 
wiec.

T u  m am y najczęściej do zamota 
w ania zjaw iska, że k iedy p roducen t 
sp rzedaje  krow ę ma m ięso ma on do 
pom ocy aż trzech pośi edników  i nie 
w iadom ą wagę, tru d n ą  -dla n iego do 
•określenia jakość i zmowę. W rezul 
tacie sprzedaje jak o  „ślepy to w ar44. 
B ardziej ła tw ow ierny  i ustępliw y 
sprzeda najczęście j lepszą sztukę ta 
niej niż sąsiad  bardz ie j handlow o wy 
robiony weźm ie za z n a c z n e  gorszą:

Go jest w rezultacie? W  rezulta 
c  o nie m ają  zachęty- do p ro d u k o w a 
nia m asow o lepszego tow aru  bo  sto 
surlki handlow e nie g w aran tu ją  mu 
koizyiści za jego wysiłki i nak łady .

S tąd  taka n ik ła  podaż tow aru do 
brze ut-i-czonego. a tak  duzo sztuk 
m iernych  i słabych.

Zawsze przecież n a  p ro d u cen ta  o 
grom ny wpływ m ia ł odbiorca

W !«my z dośw iadczenia na m nvch  
odcinkach  oraz na tym  sam ym  odcin 
ku  w  innych dzielnicach, że ro ln ik  
p ro d u cen t przystosow uje się szybciej 
do zm ienionych w ym agań ry n k u  n ii 
się tego po  nim  spedz/tewano.

O tvnn jednak  pom ów im y w na 
sicpnych  to  z wnżaniacli

Ja n  T rzeciak .

Okazja t?nfego kupna naczyft
od  1S lu tea --' 1 m rrc&

W Y M Z E D A Ź :
r e s z t e k  w ysertow aoej porc«I* py 
I p ro p ig iin d o w a  sprzećaź erw isćw

Jedyna w Wilne ch-zfi 1 ańska hu'iownia 
szkła, fe ansu ro're'»nv i n^cyń
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PLAN EMIGRACYJNY
Zagadnienia om śgrąęyjfie z tln-a na 

dzień  stają  s ię  co raz  b ard z ie j palące  
—  P isałem  p rzed  k ilku  uiti"--.iccami o 
zgęs7.czające.j się p a rze  i o zam 
km ęty d i w entylach. T rzeba jirzyznać, 
ze od  tego czasu para kilkanaście ra 
zj daw ała już znać o sobie. Kto zna 
beznadziejną nędzę m ałych m iaste 
czek K o n g re s ó w  ki, len me będzie się 
dziw ił torm om  walki nędzarzy. Bę- 
lzie się raczej d z iw i ł ,  że są ludzie, 
k tórzy  o tym  wolą nic m yśleć. Stwo 
rżenie jakiegoś p lanu  em igracyjnego, 
k tóry  by pozwolił wegetującym  mit 
szkańcont m ałych m iasteczek, nare/n 
cie życ, a nie konać za ż.ycia. w ydaje 
się rzeczą najp iln ie jszą 1  yni oardzie i 
że obecnie horyzont en iig rn y jn y  za 
czvna się już  prz.ejaśniac i h o ro sk o p - 
i m igracy jae slają się coraz pomyśl 
niejsz*1.

Nie m ówiąc już o tym , że praw ie 
c o  łydzieii jakiś k ra j egzotyczny, ol 
w iera swnje podwmie . „em igrantom

nii em igrantów  zarobkow ych i może 
pow drzym ać n a  cały szereg lat n a ­
depnę fale em igracyjne. Duże znaczę 
nie inoże mieć również, kolonizacja 
A biswnii przez eijg.ii

nam  akcja * m igracyjna czymś zbyt 
kosztownym . Mimowol: wiilzimy ni o 
rza chłodne i ciepłe pokryte flotyllą 
, talków  i z p .zera/.eniem  pytam y; 

rantów-iwłoskieli. Boże ilez -to kosztuje t toż sp raw a

z przeludnionej E u ropy44, zaczynają 
się powoli otw ierać . Inne tereny. — 
Szybki pow rót dobrobytu  w państ­
wach /Ameryk Południow ej, skłania 
powoli te k ra je  do rozluźniania prze ! 
pisów em igracyjnych. Z Brazylii d. 
noszą o prędkim  już jakoby podw yż 
szen.u kwot em igracyjnych. Będzie 
to m iało duzc znaczenie, gdyż zu przy 
kładem  Brazylii, może pójść cały sze 
reg innycli państw  południow o— anie 
rv Kańsk ich . P o praw a .sytuacji zarób 
ikowej we F ran c ji, napływ  m iliono­
wych rzesz turystów  w zw ia/ku  z te 
goruczną w ystaw ą paryską, wreszcie 
prędkie już zapew ne zakończenie \ 
ąy  dom owej w H iszpanii, może pocią 
gną< za sobą ponow ne otw arcie nnj 
ważniejszego dla nas łrancuskii go 
rynku  pracy. H iszpania posiadała 
przed paru  laty we F ran a ji około h00 
tysięcy swoich robotników . Potrzeba 
odbudow y własnego kra ju  z ru in  i 
gruzów ściągnie zapew ne do H is/pa

udających się dotychczas tło Amery
ki Poł.

.•świat nie jest tedy bynajm niej 
zam knięty, przeciwnie otw iera się co 
raz szerzej,a jest tylko po p rostu  źle 
zorganizow any. Bo w yobraźm y sobie, 
ze jak iś Kohn, jeden z 50 kraw ców  nft 
200 klientów  w Nurze, czy innym  
grodzie, rów nie prosperującym , zecl. 
ce wyem igrow ać. D okąd i jak  / Jeżeli 
pójdzie do pierwszego z brzegu biura 
okrętowego, to m usi posiadać kilka 
tysięcy złotych. Któż m u je da za 
nędzną chałupinę, sklepik, c /y  w ar 
sztacik

Potrzebne są więc instytucje, kló 
re by ułatw iały em igrację, nie tylko 
szczęśliwcom posiadającym  za m orza 
mi bogatych krew nych. Insty tucje ta 
kie byłyby napraw dę w entylam i prze 
ludm enia. P lanow a akcja  w dziedzi­
nie em igracyjnej w ydaje się koniecz 
noscią. Pośpiech w tej dziedzinie row 
nież.

W obec m ałej znajom ości procesów 
em igracyjnych u nas, wydaj*- się

przedstaw ia się w g runcu  rzeczy n i  
pełnie inaczej.

W rzeczyw istości każd y  emrgra/il;. 
k tó ry  zna juzie w k ra ju  indgracyjnym  
kaw ałek chicha, rodzi eonajm niej 4 
następnych em igrantów . T o znaczy 
sp rew ad/u  rodziców, rodzeństw o, żo 
nę i t. d Ale bardzo często, sprow adza 
rówm eż i dalszych krew nych, o raz  
znajom ych i przyjaciół.

W yobraźm y sobie teoretycznie, ze 
z k ra ju  N do k ra ju  Z w yem igrow ało 
1.000 .osób. z k tórycn  każda znalazła 
dobre w arunki p racy  i m oże sprow a 
dzić rodziny i przną icioł. W yobraźm y 
sobie, że szczęśliwy k ra j nie jesl prze 
ludniony i dotknięty kryzysem  Wmv 
czas law ina liczb em igracyjnych pree 
dstaw iałaby  się w sposób nastąpnją-

W  ro k u  1943, p o  up ływ ie  sześciu 
lat aikcji zo rgan izow anej iiość em i­
g ran tów  n a  koszt rodziny  i p rao -d aw  
ców w k ra ju  im .grtfc. w yn b anilion. 
nie obciążając  budżetu  k ra ju  w ysyła­
jącego em igran tów . Oczywiście w p ra  
Ktyce n ic  każdy  em ig ran t może i c.icc 
sprow adzać rodzinę i przy jació ł. J e d ­
nakże (niewątpliw ie n ic m ożna inaczej 
wytłóuuaczyć pow stan ia takiego kolo 
su, jak  S tany  Zjednoczone w w ieku 
\  IX—tynp, czy też obecnie pow staw a 
*81- d rug iego  IkoHisu — Ameryki ł-a 
c iń sk itj

Miałean saun w e PTancji w przecia 
gu 3-ch tat doskonałe pole obserw aeyj Opieki rv j . i t ie n o s  l 
iW: Wszyscy em igranci zarów no Pola Rnczikowski. nacz. Zarv lita dśT. Le

sionce solidarności i b ra te rstw a. W 
em igracji ai« nia n ic stras, n e g >. T rze 
b .i  e t  ty  {.-o., p  » :v .ą u n i(  i - a r g a ió - z e u  a ć ,  
w rwt* Lesiach i w ysyłającym  4 p rzy j 
uiwjącym em igrantów .

Ekonom iści stw orzyli dla Polski 
p lan  ekonom iczny. Socjolodzy 
pow inni stw orzyć plan  cm igra 
cyjny. Mamy w lkii.sce vni Ui doskona 
łych znawców problem atów  r-migra 
cy jnych . Oto niektórzc z nich. Nasz 
były p o s“ł  w A rgentynie d r  Wł.i ty 
sław  Mazuilkiewdez. m a jo r L .p eck i, 
poseł G rabow sk' w Rio de Jane iro , p 
M ichał Pankiew icz, założyciel R anku

c y
Rok 1937

1938
1939
1940
1941 —  
i t. d....

1.000 em igrantów  
4.0011 

10.000 
64.00U 

250.000

cy, jak Żyd^i i B iałorusin i sprow adza 
li oprócz k rew n y ch  t. zw. k trn o w  (Po 
hiey), „naszych44 (Żydzi) i „sw oich44 
(B iałorusini) Na uw agi m oje. żc p rze  
t leż Diorą n a  siebie w iełką odpow-ie- 
ózialność, w razie  n ie  u rządzen ia  się 
nowego em igran ta , odpowiada?! źaw- 
a/e  w sposób jednakow y.

„Ćo tam  straszaś^o?  Zbierze tro 
chę p ien iędzy  i wróci do  k ra ju 4.

Tera« m ożna by  jeszcze dodae że 
podczą* tego „źbier.w  a  grosza44 
ełm rury nienaw iści k łęb iące wę nad 
E u io p ą , m ogą się rozejść- i wyjn-zee

Bączlkowski. nacz. Z arycbta drw. ke 
nartow icz, B. ł.cpeciki i wielu innych.

Je s t więc kom u n ie  ty lko  taki 
plan -opracować, ale i wykonać

Procesy chorobow e w ynikające  z 
naszego p rze ludn ien ia , n ad m iaru  po 
średnictw a, p rzebudow y u stro n i go­
spodarczego i t. d.. o czym  codziennie 
pisze p ra sa  codzienna, nie dadzą  sie 
uleczyć frazesam i. Mogą one tylko 
jeszcze bardzm j zaognić sy tuację . 
P lan  em igracyjny  staje  S’ę z dn i mi: 
każdym  co raz  b ard z ie j palącą lk mm 
c/iio i^ ią  h isto ryczna w Połsee.

k a z u n ir r z  Ł ęczyck i.
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Malaga wraz z poiłem. Now y jaoorski oremier generał Hayaschai Hitier na mównicy.

Sajtarszy syn Mussolin,ego VViktoriO 
wzięt w ostatnich dniacn w ,ednym z 
'zymskich kościołów ślub z panią Orsala

flelńa Jepfon Turner angielska lyiwiarka 
która weźmie udział w łyżwiarskich mi­
strzostwach świała mających się odbyć 

w Londynie.

izłacany Budda. W  jednym z chińskich 
iasfeczek znajduje się 32 metrowej w y- 
kosci posąg Buday ostatnio pozłocony 

co kosztowało 7 tysięcy dolarow.

Jakie sukuie
jądą nosić po karni- 

wale piękne panie
Skończył się k a rn aw a ł i su k u ie  ba 

i owe pow ędrow ały  do szaf, gdzie sta 
ran n ie  z łożone oczekiw ać b ęd ą  d a l­
szych losów. Zanim  m oda w iosenna 
s i ;  ustab ilizu je , na p ierw szy  p lan  wy­
suw a się obecnie suikienka na co 
dz.eń, t. zw. su k n ia  pod płaszcz czy 
fu tro  Musi ona być p rak ty czn a  i ład  
na, a poza tym  elegancka, by  pani,' 
zrzuciw szy fu tro  u  p rzy jació łk i czy yr 
k aw ia rn i w yglądała  zawsze w ytw ór 
nie. W szystikie te cechy łączy  w sobie 
suk ienka z lekk ie j w ełny, sk ład a jąca  
się z dw óch części, czy też uszyta ja 
ko całość. Jeszcze przed  p a ru  laty  
obo w iązyw ał kanon, że ty tk o  suknia 
z jedw ab iu  je&t elegancka, obr 
wełna w yrugow ała całkow icie  je d ­
wab. 1 nie m o żn a  się  tem u dziw ić. Mo 
da od dłuższego czasu zm ierza ku 
prostocie: lin ia  sukni j p rzy b ran ie  sta 
ją  sio coraz m niej skonyp]ikow ane. 
ale rów nocześnie w ym agają więcet 
s ta rań  n>ź dawmiej

Przem ysły  zw iązane z m odą. jak  
włókienniczy,, g a lan te ry jn y  i t. p. 
u ła tw iają  znacznie decyzję ponj w 
w yborze sukni. F ab ry k i w yrobów 
w łókienniczych tw orzą coraz now e ! 
ro d zaje  m ateriałów ', w ybór ich jest 
tak w ielki, że ikażdy zna jdzie otipo- 
wicd.ii dla siebie gatunek  wełny. J e d ­
nakże nie należy kupow ać l. z w ostat 
n ich  nowości, jak  m ate i la ły  phzt-tvka 
ne celofanem  czy n itk am i'm e ta lo w y ­
mi albo też laiKierowane, gdvż su k n ie  
z tych m ateriałów  abso lu tn ie  iv.e n a  
d a ją  się do noszenia po d  fu tro . T akże j 
jeśli chodzi o ko lo r, raczej zdecydo­
wać się trzeba na c iem ną suknię, k tó  
rą  m ożna będzie z pow odzeniem  no 
sic przez dwa la ta  podczas gdy (kolo 
ry, będa<'( ostatn im  krzyk iem  m ody, 
po jednym  sezonie me nadają  się zu 
pełn ie do dalszego noszenia .

■Gnfziki, k lipsy  i zam ki błyskaw icz 
ne stanow ią  nadal m odne j odpow ird  
t w  łJrzybrstrie  w ełn ianych  sukien . 
Obak n ich  w ysuw a się znow u b ia ł\ 
ko łn ierzyk , k tó ry  zamewne obetn ie be 
d :ie  p rzez jianie przy ję ty . P o d a  i : ot, 
zawsze tyle w dzięku, a przed?! wszyst 
kim  ncteńnuie tyle lat, iż nic dziw ne 
go że ty tko na k ró tk i okres czasu da 
ie s.ię zdystansow ać o rzez inne szczo
gSty

Czy  należy wTełn ianą  su-kiem.ę p rzy  
b ierać  m ocnym i, a n aw e t jaskraw ym i 
ko loram i? D yk ta to r m ody —  Paryż 
—  n ak azu je  naw et tego ro d zaju  połą 
c ien ia . Jednakże trzeba m ieć dużo 
sm aku , a p rzy  tym  T Ó w n ie ż  u m iaru , 
bv zbyt k o n tras to w e  i ja sk raw e połą 
czenie nie zm ieniło  ch a rak te ru  sukn i 
lub n ie  od jęło jej w ykw in tnej p rosto  
ty . jatką sie w sm aga od sukni na co  
dzień. Najlepszym  rozw iązaniem  sp ra  
w y  byłoby no szen i*5 przy niew ielk im  
w ▼ cięci u w sukn i barw nego  szalika.

D obrze n s z \ ta  suknia, dwa eleganc 
kie b iałe  k o łn ierzy k i, b a rw n y  szalik , 
dwa różnorodne paiskj —  i  pan i poz 
była sie k łopo tu . A k iedy  po d  koniec 
w iosny zde jm ujem y okrycie, m am \ 
doskonałą spacerow ą sukienkę.

ŻART NA STRONIEw
Szmonces

Do <abtna przychodzi Mojżesz Biren- 
cw jjg . 4

—  kebe —  mów* —  przyszedłem do 
ciebie po rozwod.

—  lakto po rozv.od?
—  Ja nie chcę więcej żyć z moię 

żoną
—  Dlaczego?
Birencwajg wyciera chusteczką spo­

cone czoło.
—  Co znaczy dlaczego) Ona ma bro­

dawkę pod piersią.
Rebe patrzy zdumiony na mówiące­

go
—  Brodawkę. No to co ona cl szko­

dzi?
—  Mnie nic nie szkuuz,'. Ale koledzy 

się śmieją

Marki pocztowa
Bernard wchodzi do sklepu.
Poproszę o markę pocztową za 25 

groszy
Bernard bierze markę, ślini ł przylepia 

na list.
<—  Ale ta marku nie ina kleju —  mówi 

zdziwiony.
Sprzedawca kiwa głowę.
—  W iem . Pan juz jesi 10-tym, który 

me może tej marki przykleić.
(ze  „Szpilek ')

Szczyt uprzejmości
G d y  więzień, skazany na elektryczne 

krzesło, chce ustąpić miejsca stojącym 
obok pan,o,n.

Dawniej a dziś
—  Jaka jest różnica między czasami 

dawnymi a teraźniejszymi?
—  Dawniej nie byto beziobocia ani 

na lekarstwo, a toraz nie ma lekarstwa na 
bezrobocie.

Dwie karty pocztowe
„Kochany wujaszku! Proszę kochanego 

wujaszka o pomoc. Z 01 latem się na Syl­
westra z pięcioma złotymi w kieszeni —  
M oże mi kochany wujaszek przyśle pocz­
tą trochę pieniędzy? Kochający siostrze­
niec Z tutek

Kochany siostrzeńcze! Rozumiem, że z 
pięcioma złotymi nie pójdziesz nigdzie 
spotykać Noweao Roku Więc przyślij mi 
je natychmiast?

Twój wuj Telesfor

~SiłaIwol> .
—  Mąż pani odzwyczaił się od pale­

nia. Trzeba mieć sitną wolę, aby wytrwać 
w tym.

—  Tej mi nie brak, dzięki Bogu i

Nie, tego sposobu on nie zna
—  Jest sto sposobow robienia pienię­

dzy, —  mówi prokurator do oskarżonego 
bankiera, —  ale uczciwy sposób jest tyl­
ko jeden.

—  Który n>ianowic,e?
—  W idzi pan! Wiedziałem, że tego 

sposobu właśnie pan nie ina

Pacyfiści
W  Niemczech jak sv czasie w oj­

ny w j.row adzoiio nową mą ki;.
(Z prasy).

Cały świat chce pokoju i z wojnami zrywa, 
lecz choć „tuh.er" w tym duchu wyqtasza

orędzie,
wyłania się z pod maski jego łwaiz

prawdziwa.
G d y  szepce tajemniczo —  „z tej mąki 

Chleb będzie
(2 „Szarży") 

n n a n M H  - h p - .  . . ^ i i
te -‘ * *, fmtm&t*#****#!!1*- 
MATERIAŁY HO „ŻARTU NA STROME** NA 
LEŻY NADSYŁAĆ NA A11RES REDAKCJI 

DLA ANATOLA MIKULK1.

Wątroba jest filtrem dla krwi
Zanieczyszczana ikrew m oże pow o 

dow ać szereg rozm aitych  dolegliw oś­
ci, bóle artre tyczne , wzdęcia, o d b ija ­
nia, bóle w  w ątrobie, mięśniak w 
ustach, b ra k  apety tu , sikłonneść do  
tycia, p lam y  i w yrzuty  na skórze 
C H O R O B Y  Z L E J  P R Z E M I A N Y  M A  
T E R U  N IS Z C Z Ą  O H G A M Z M  I P R ZY  
S P IE S Z Ą  J Ą  S T  VRO.ŚĆ.

R acjonalną, zgodną /  n a tu rą  ku 
racją  jest norm ow anie czynności wą

tro b y  d nerek. D w udziesto letn ie doś 
w i a dc zenie w ykazało, że w c h o r ibaclt 
na tle złej p rzem ian y  m aterii, c h ro ­
nicznego zaparcia , kam ien iach  żółcie 
w ych, żółtaczce, a rtre ty źm ie  m a  za 
stosow alne ,,('J i< »ltk m a za ‘‘ I I .  N ie  
m ojew skiego.

B roszury be/ip łatne w ysyła labor. 
fiz. chent. C h o lc k iu a za  I I .  N ie m o  jew 
skiego. W a rs z a w a , N ow  j  Su  kit 5 oraz 
apteki i wkłady a p W m e .

S T A R O Ż Y T N I  MAW1ĄLI.  F O R T U N A  KOŁEM S IE  TOCZY.
Właśnie w  kole Loterii Państwowej  ukryta  jesi fortuna dla tych. co po,u a 
dają los do pierwszej klasy.

Podczas technicznych robót na jednym z 
mostów w Lona/nie musiano znana sta­
tuę kroiowej Wiktorii pi zesunąć o jeden 
irek- Na zdjęciu moment przygotowań.

ANGIELSKI —  NIEMIECKI— FRANCUSKI
N A  P ŁY TA C H  .P H O N O G l O TTE  M etoda nowoczesna, polecona przez Mm. o ś­
wiaty. Kurs każdego języka, 20 płvt, 40 dużych lekcyj, 4.000 wyrazów. Cena ca- 
tego kursu wraz z oodręcznikifem 60.00 zt., na 6  rat 70 zt. Wplata 20 złotych. 
Krns niemiecki o 10 zt. droższy. PatMony pierwszoi zędnie od 60 złotych. 

PR ZED STA W IC IELSTW O : „RADIO VOX“ — Kraków, Wltln i ! R.

Omyłka
Mario maluje, jej mąż —  nie
— • Zabronił Marii uprawiać malarstwo.
—  O d  kiedy?
—  O d  chwili ydy zamiast tubki z pa­

stą do zębów złapał tubkę z farbą.

Jedna z zalet
Adwokat dał ogłoszenie, że doszu­

kuje chtopca na posyłki. Zjawia się do­
rastający młodzieniec.

—  Czy lubisz pracować, mój chłopcze? 
—  pyta mecenas.

—  Hm, niebjrdzo.
—  Doskonale! Biorę cię, bo przynaj­

mniej nie jesteś kłamcą

Tak długo trwało
Durand owie udają się na bal. Pani 

Durand ubiera s.ą bez końca. Nareszcie 
jest gotpwa i wchc.dzi do pokoju.

—  Tak, możemy iśc
—  Zaraz —  mówi Durand —  muszę 

się na nowo ogolić.

* \ Termin nieprzekraczalny
—  Marno.. Jak dtugo trwają m iodo­

we miesiącef <• j
—  Pokąd nie poprosisz męża o  pie- 

riąaze. - _____

W szkole
—  Czym jest woda?
—  Jest to ptyn, który staje się cza-ny 

jdy się w  nim potrzyma ręce

N e rw y
— . Jak się pani podoba nowa kole­

żanka?
—  Strasznie nerwowa. Ledwc siądzie 

przy maszym_, już się bierze do pisania.

Dziecię miasra
M ały Kazio bawił się po raz pierwszy 

na wsi. G d y  powrócił pyta go się oj­
ciec, co mu się najbardziej na wsi podo­
bało. Kazio odoowiedziat*

—  Garaże dla krów!

Egoista
—  Moja żona kaszle fatalnie, trzy no­

ce z rzędu nie mogłem spać.
—  Nie wezwałeś lekarza?
—  Zbyteczne, jutro wyjeżdżam i wró­

cę za tydzień.

I V- f
Na balu m a s k o w ym

—  Czemu pan zjawia się na wszyst- 
j kich maskaradach przebrany za Napoleo­

na?
—  W  tym przebraniu mogę trzymać 

stale rękę vs kieszeni z portfelem

Szczęście w zakatku
—  Córka pani jest szczęśliwa?
—  O  bardzo, qdy chce popłakać tro­

chę, idzie do kina na tragedię.

W czasie grypy
—  Karolku, nie podchodź tak b l is k o  

do głośnikal
—  Czemu, mamo?
—  Zdaje mi się że speaker ma katar, 

możesz się zarazić.

Rozmowa małżeńska
Mąż: —  W iesz, żc w nocy była 

okropna b u rza?
/o n a :  —  B urza? W ę c  diaczego 

m nie nie zbudziłeś? P rzecie  wiesz, że 
podczas burz* n ie  m-ogę spać.

O i f u  o i c t i e d ^ r
P. J. S. „Karnawałowe rozkosze ' spro 

śne, Nie będziemy drukowali. Prosimy 
o coś innego.

P. M . D. Dziękujemy za przysłanie do­
wcipnego wierszyka. Niestety został on 
już przełożony na język polski i w ykorzy- 

sła"Y- j J

Nie m i niewyKsztalconych, 
odkąd pojawiły się książki, od­
kąd należą do sprzętów domo­
wych każdego mieszkania w cy­
wilizowanym świecie.

Carlyle.

„Nowoscr
Wypożyczalnia Książek

W ilno, Jagiellońska 16 9
Czynna od 12 --18. 

W arunki przystępne

Opady śnieżne 
w cyfrach

Śnieg, k tó ry  n am  rsył? niebo, w a 
ży na pozór m ało. Gdy się jed n ak  weż 
m,ie ołówek d o  ręk i j zacznie obliczać 
okaże się, iż owe p o tty czn e  p ła tk i 
śnibżne du ją  się  u jąć  w m asie julko 
tc nny, ba, tysiące tysięcy tonu . S taty  
styka zarządu  m iejskiego w B erlin ie 
w ykazała, iż śnieg, k tó ry  spad ł w tym  
m ieście trzy  tygodnie tem u u tw orzy ł 
pokryw ę grubości 10 cen tym etrów . 
Poniew aż luźny, sypki śnieg zaw iera 
0,15 gram ów  wody, p rze to  śnieg g ru  
boścj 10 cm . na  powierzchni* 1 n iftru  
kw adratow ego waży już 15 k ilo g ra ­
mów. Ite ważył wTięc śnieg n a  p rze­
s trzen i całego B erlina? B eilin  za jm u 
je  87 8 ion. kw adratow ych , h aż d j ki 
lom etr k w adra tow y  m ierzy  1 m ilion  
m etrów  kw ad ra to w y ch , czyli że u  a 
ogólną pow ierzchn ię  za ję tą  przez m ia 
sto spadło  1:6,5 m iliona cen tn aró w  
śniegu. Jeśli przetłum aczyć tę  cy frę  
na w agony tow arow e, o trzym am y 825 
tvs. wagonów 10-toim ow ych. P rzy ro ­
da jest jed n ak  najw iększym  fab rykon  
k m .

(enhi ze szV h
Dobre światło, dużo światła —

d o łn a  p raca , d o b re  zdrow ie"—brzm i 
ieitm otyw  w spółczesnej a rch itek tu ry , 
dzięki czem u pow .icrzcnnia ścian w 
now ych d o m ach  m ieszkalnych  zajęta 
jest w 3^4 przez okna. Ale technika 
kroczy  wciąż naprzód'. W  A m eryce po 
częlo w yrab iać  cegły ze szkła, k tó re  
p rzepuszczają  św iatło  i tak  dobrze je 
tozp rasza ją , żfe w d o m ach  zbudow a­
nych z tych cegieł jest b ard zo  jasno, 
pom im o, że cegły te n ie są  p rz ez ro ­
czyste. W  Anglii fa b ry k a  w Laricashi 
re podjęła p ro d u k c ję  cegieł ze szkła 
w 29 odm ianach  kolorów  Cegły tego 
ty p u  cieszą się tak im  pow odzeniem , 
że cała  roczna p rodukcja  fab ryk i zo 
stała  już w ykupi m a  z góry. Architek 
ci tw ierdzą, że cegły szklane ch ro n ią  
od h a łasu  i gorąca lepiej niż zw ykle 
cegły z gliny. „Szklane dom  v“ sta ły  
się za tem  rzeczyw istością dzięki po­
stępom  techniki.

Paryż i Londyn 
na oceanie

fsa oceanie Spokojnjm a znajdu je  
się g rupa wysp ,4waaia w yspam i W iel 
kanocnym i. Na dw óch w ysepkach  te 
go arch ip e lag u  założone zostały p rzed  
paru  laty m iasteczka, jed n em u  z nich 
nadano  nazw ę „L ondyn", d rug iem u 
,.Paryż". Na wyspie, k tó re j stolicą 
iest L ondyn, zna jdu ją  się gaje palm o 
we, k tó re  g ru p u ją  60,000 p a lm  koko  
sow ych. M ieszkańcy L ondynu  zajm u 
ją  się zbiorem  orzechów kokosow ych 
i eksportem  ich. W  „P ary żu “ zaś znaj 
du ją  się zakład}, w  k tó rych  kokosy 
przerab iane  są na koprę . R anacy  za ­
m ieszkujący  obie w*yspy są b ard zo  ta 
godnego c h a rak te ru  europejczyków  
jest tu  tylko 23-ch i oni to są założy 
cielam i „sto lic" europejsk ich .

H o n o r a r i a  T o s c a n i n i e g o
Znakom  i I3 dy rygen t T oscanin i 

podp isał z zarządem  now ojorsk iego  
n d ia  um ow ę, na m ocy k tó re j zobo­
wiązuj! się do  dziesięciu koncertów  
pod sw oją dy rekcją . Za te dziesięć 
koncertów. otr/.} ina Toscanini milion 
franków '. Jest lo najw yższe h o n o ra ­
rium . jak ie  o trzym ał do tąd  d y rjg e n t 
w rad io  am erykańsk im .

ftrtysta-malarz teatro* miejskich

W, M A K 0 J N I K
PROJEKTY WNĘTRZ

(mieszkania, biura, sk'epy I t, d,)
I. Wiwulsklego 6 m, 15, teł. 23-77

Mieszkanie księcia Windsoru, zameczek 
w Austrii, w którym były kroi pozostania 

aż do czerwca br

Prawdziwa biuza sDortowa —  uszyta z 
-ubrvk sportowych 'ozmaitych pism

Powrot „uciekiniera". Jeden z łabędź, 
na tej części rzeki Tamizy, która należy 
do królewskiego dworu, zrob:ł sobie 
pewnego dn,a dalsza wycieczkę. —  Na 
zdjęciu widzimy właśnie oowrol „w y­
cieczkowicza" w aucie do swojeqo sta­

łego miejsca pobytu.

Ulica zalana wodę, w jednym z miaste­
czek na południu Anglii położonych, a 

które ostatnio nawiedz la powódź
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2  M anru Huculskiego Szlakiem II Brygidy. Delegac- 
cje pułków pou krzyżem pamiątkowym w W orochoe.

Odwołanie zarzutów
przeciwko Wileńskiemu 
Bankowi ZiemsKiemu

W dniu 19 Ł w ietm a 1936 rotku za­
m ieściliśm y w rub ryce „N ożycam i 
przez prasę' artylkulik p  t „D lacze­
go liik i n ie  w kroczy' ,W artyku liku  
tym  opierając się na  danych  ojm bli 
kow anych w „Z ielonym  S ztandarze", 
om aw ialiśm y  kryitycztiie stosunek  
Wile*uSLiego B anku  Zietnslkkgo do 
jego dłużników  używ ając słów, k tó ­
re  godziły  w doore  'm ię  tej In sty tucji 
i  rzucały <na nią podejrzen ie  up raw ia  
n ia  w yzysku  i piaktyik. n iezgodnych z 
p iaw em .

R edakcja w yjaśn iła  u źródła, żc 
podane w „Z ielonym  Sztandarze" 
p rzy k ład y , do tyczące dłużników  Aa 
taniego F lo rian a  W łodzim ierza K a­
niow skiego, S zym ona Św iątka i Gogo 
la, j w skazujące, źe ci dłużnicy wpła 
cah  d c  B anku przez k ilk a  la t zn acz­
ne suniv a  ich d ług  zminiej&zył się 
b a rd zo  n ieznacznie , nie m ogą byna j 
m niej służyć jako  dow ód w yzysku , 
gdyż fafkt ten w ynika Ś  no rm aln ie  
obow iązu ją t ej in sty tuc je  k red y tu  dłu 
goterm i iow ego zasady, w m yśl k tó ­
re j, w p ierw szych la tach  Okresu am or 
tyzacyjnego  ty lk o  n ad e r n ik ła  część 
ra ty  zalicza się na  sp łatę  k ap ita łu , a 
resz ta  n a  spłatę kuponów  od listów 
zastaw nych , przyczem  sto su n ek  ten z 
o ieg ie tr la t się zm .enia.

W obec stw ierdzenia w ten sposób, 
żi w szystkie przylkłady podane w 
, Z ie lon jm  S ztandarze", a pow tórzo 
tie p rzez nas, b y n a jm n ie j nie św iad 
c^żą o  p rzek ro czen iu  przez W ileński 
Bank Z iem sk4 obow iązujących  przepi 
sów i są ca łkow ic ie  zgodne ? p raw em  
praż  z zasadam i, na k tó ry ch  się opie 
ra  rachunkow ość nie ty lko  W ileńskie 
go b a n k u  Ziem skiego nl»- wogóle in 
styh iey j k red y tu  dłuigoterm inowego) 
tego typu — u jem n ą  ocenę działalnoś 
-i W ileńskiego Flanku Ziem skiego, za

Oto w porcia Sydnej zołaaow eje się stare żelastwo na japoński parowiec, który odpłynie do kra­
iny W schodzącego Sfońca, gdzie zapewne zostanie przetopione... i użyte na budowę nowych armat.

Zwierzę zawsze boi się człowieka. Pogromca lwów Mr. Beatiy, poskramiają-y Iwy
siłą swego wzroku przy „pracy

W  pierw szych d n iach  czerw ca uh  
roku  wielkie po ruszen ie  w ca łe j Pols 
ce wywołała w iadom ość o  w ykryciu 
na .Śląsku a fe ry  fa łszow ania  obrazów  
znanych  m alarzy  polskich, k tó re  za 
pośredn ictw em  kom isan tów  w drodze 
h and lu  dom okrążnego  zby w ano w sfe 
rach  przem ysłow ych, w śród w ol­
nych zaw odów  i  w ogóle ludzi zamoż 
niejiszych. R ychło okazało  się, że alt 
ra t& nic ogranicza się ty lko do  te ren u  
Śląska a ogarn ia  ca ły  k ra j  Jak  p o ­
dów czas ustalono , źródłem  zaopatru  
jącym  kom isantów  w fałszyw e obra 
z \ by ł salon „sz tuk i"  m ałżeństw a Gut

W ESO ŁE ZAGADKI

W KASVIAKN1.
— Popatrz, m oja droga, jak  ta Zosia wysz 

czaplała. W ygląda coraz m łodziej. Cieką 
v>aim, jak  ona to  robi?

o ip w  irazid
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v, a r tą  w cy to w a n jm  ma w stępie a r 1v 
kule R edakcja „K u rje ra  W ileńskie 
go“ odw ołuje w ca łe j rozciągł>ścj i 
w yraża W ileńskiem u B ankow i Ziem 
skiem u sw oie ubo lew anie z pow odu 
niesłusznie w yrządzonej Mu krzyw dy

REDAKCJA.
mmmmmmmmmma

| tm anów , K aim ana i Sali, w4 K rakow ie 
1 Rynek Główny 6). Jeden  z poszikodo 
w anych  w yższych urzędn ików  p rz e ­
m ysłu  p . W. z K atow ic u d a ł się wów 
er as sam  d o  K rakow a dla w yjaśnienia 
sprawy- uzyskan ia  i ew entualnego 
zw rotu pieniędzy. M iał on  m ianow i 
cie sfałszow ane obrazy  F a ła ta  i Axe» 
łowicza. P rzy  okazji sw ej w izyty w 
składzie u  Gulfcmanów, zauw ażył że 
zn a ju u je  się tam  na sztalugach  obraz 
w trakc ie  fałszow ania im itu jący  jeó 
no % dzieł Kossaka. Po  tym  odkryciu  
przyszła  ko le j na dalsze. S tw ierdzono 
m iano  wicie,, że salon G uttm anów  wy 
puszczał obok sfa łszow anych o b ra ­
zów Kossaka, F a ła ta , Axentowicza, 
także sfałszow ane obrazy W vczółkow  
skiego, S tanisław skiego i w. in. N aj­
częściej fałszów ano  K ossaka „ F a n ta ­
zję" i „U łana h a  kon iu  ataku tącego  
bolszew ika". Axentow icza —  „S ta­
rość i M łodość", a F a ła ta  „K rajobraz 
zimowy- B ystrej". O brazy t 4* zbyw ano 
n iem al p o  tak ich  sam ych cenach, jak  
oryginały  kosztu jące  po k ilkaset zło 
tych W „salonie" G uttm anów  nie tyl 
ko fa łszow ano obrazy  m alarzy , ale 
t ..k ż e '—  wohec nieudolnego  naśtado 
w nnia w ielu i. n ich  —  w yposażano  je 
w „m etry k i"  w postaci rów nież sfał 
szow anych listów zain teresow anych  
m alarzy, zaśw iadczających  rzekonzo 
au ten tyczność ob razu , lub też w sfa ł 
-szowTane zaśw iadczenia biegłych, iż 
jest to obraz autentyczny. Poniew aż 
poszkodow ani re k ru tu ją  się z wielu 
terenów , w ładze sądowo-śledcze p o ­
stanowiły4 skoncen trow ać śledztw o w 
K rakow ie i spoczyw a o no  w rękach  
tam tejszego okręgow ego sedziego ślod 
czego. O skarżeniem  są n a  razie obję 
ci K alm an i Sala G ultm anow ie z Kra 
kow a ja k o  autorzy4 fa łszerstw u, oyaż 
jak o  pom ocnicy4 —  A braham  K u k in .  
Osikar Enoch i Józef Fuchs z Kato

wic, a także Rubin ^ a je r  z M odrzę jo 
w a (pod Sosnowcem ) którzy  sfałszo­
wane obrazy sprzedaw ali, jak o  praw  
dziw4e.

\ad m ,e n ić  należy, ż t  w śród  poszko 
dow anych n a  U renie Śląska i Zagłę 
bia zna jdu ją  się w ysocy u rzędn icy  
przem ysłu, lekarze, adw okaci, oficero 
wie, a n ie  b rak  także  i sędziów. Na 
piew4szą w iadom ość o w ykryciu  a fe ry  
fa łsz e rsk k j G ultm anow ie próbow ali 
nad rab iać  tupetem  i zw racali się do 
o es zez eg ól n ych redakcy j o w ydanie 
au to ra , w iadom ości o fałszerstw ie, ce 
lem rzekom ego w ytoczenia skarg i są 
dow ej. Poszkodow ani, k tó rz y  do tąd  
się jeszcze n.ie zgłosili, powńnni zawia 
dom ić o fakcie poszkodow ania przez 
G uttm ana i toiw sędziego śledczego 
przy  Sądzie Okręgowy m w Krakow ie.

CELINA SAMDLER
zaw iadam ia, że prow adzi zajęcia p iak tyczne 
w yłącznie na  KURSACH KOSMETYCZNYCH 
Dr. med. II. Łom żyńskiego. W arszaw a, P lac 

3-ch Krzyży 11 m. 4.

Kosmetyczne g abinetyl
Ź rńdem  dużych  zysków są w ypróbow anej 

ji.kości p rep a ia ty : na cery tłuste, suche, kre 
niy, mleczka, lotiony, doskonałe m aseczki, 
szm in k i, p o m ad k i, lu k su so w e  pudry , piyi.y 
n > porost włosów. Henriy do brw ., rzęs. Po 
ra d n .a  kosm etyczna. W ysyłka za zalicz? em 
Cenniki g ra tis . L aboratorium  A rty m iń sk i i 
Kępski. W arszaw a Królewska 35. Przedstaw 
wicielc poszukiw ani.

Związek strzelecki 
propaguje teatr

Do szerokiego zakresu prac przez sie 
bie piowaazonych Zw. Strzelecki na te 
renie m Wilna postawił sobie za cel pro­
pagandę kultury teatralnej.

P ropugardę tę  szerzy się w ten spo­
sób, że Zarząd i Komenda Powiatu G roaz 
kiego ZS zakupuje jeunc przedstawie­
nie każdej sztuki wysławiane> przez Dy­
rekcję Teatru na Pohulance.

Bilety po cenach niższych od propa­
gandowych rozsprzeddje się wśród człon­
ków zarządów Kół Przyjaciół 7w«ązku 
Strzeleckiego i ich rodzin, przy czym na 
każde przedstaw .em e rozdaje się óarmc 
około 150 biletów niezamożnej m łodzie­
ży strzeleckiej stwarzając jej w len spo­
sób jedyną możliwość korzystania z te­
atru, którego ooaatniej działalności wy 
chowaczej pookreslać nie trzeDa.

Korzystają również z bezpłatnych bi 
letow ZS członkowie batalionu „O cho­
tniczej O brony Narodowej ' —  luazie któ 
rzy dzięki temu po  raz pierwszy znaleźli 
się w prawdziwym teatrze. Nic też dzi­
wnego że ich zachowanie się w teatrze 
naogó* popraw ne, nie jest lednak na po 
ziomie zacno wy wan>a się puisliczności te 
atralnej.

Akcja teatralna Związku Strzeleckie­
go  zatacza coraz szersze kręgi i jest na­
dzieja, z« juz w krótkim czasie całe słrze 
leckie Wilno, spotykać Się będzie z so­
bą w świątyni żywego słowa i sztuki — 
w teatrze na Ponuiance

Bilety na strzeleckie przedstawienia 
są do nabycia w Komendzie Powiatu Gr. 
ZS przy ut Zawamej 16 m. 1 telefon 6-40.

U la  $ z
Biuro Elektro- 

Radio -  Techn.

TWOJE RADIO DZIAŁA GORZEJ ?
Zadzwoń pod G S S

technik zbads odbiornik i lampy ^niezależnie od ma k ) be. 
idtm r u Ciebie w nomu. Puradzi jak poprawić odbiornik.

Łazarz Wa)man
W ilno, Wileńska Zł99 DZW ON"

Wiadomości radiów
PRZYKŁAD DO NASŁADOWa NIA.

Podoficerowie i strzelcy plutonu łą­
czności baonu KOP w Niemenczym* 
zmontowali własnymi środkami odbiornik 
3 lampowy i ofiarowali go  dzieciom szko 
ty powszechnej w Ludwinowie k Wiln. 
Dzięki temu pięknemu darowi dzieci l 
mieszkańcy Ludwinowa usłyszą dzisiaj p o  
raz pierwszy słowo i muzykę radiową.

DLA MIŁOŚNIKÓW SPORTU.
Dz>ś o goazinte 20 00 nadany zostanie 

fascynujący reportaż sportowy z mecz u 
bokserskiego Polska— Niemcy. M ecz jak 
wiemy odbędzie się w Dortmudzie.

Radiosłuchacze będą więc mieli me 
laaa aóakcję sportową

DYR, PKP in*. GŁAZEK 
przy (hikrofonie

W związku z odbytą konie aneją 17 
przewodniczących kom.ietow wojewódz­
kich pomocy zimowej całej Rzeczypospa 
litej w Min. O p Społ. w Warszawie. Wi­
ceprzewodniczący Komitetu pomocy Zi­
mowej Ziemi Wileńskiej m i W acław G a- 
zek odczyta w niedzielę dnia 14 boi o 
godz. 13.00— 1J 10 apel d o  obywateli Zie 
mi Wileńskiej w sDmwie ponoocy zimowej 
na terenie Wilenszczyzny.

SPR AW A O  K W IC Z O Ł A .
Dziś w niedzielę, Wilno transmituje 

na catą Polskę audycję muzyczno-słowną 
złozoną z tekstów najlepszych gaw ęd Sy­
rokomli. W wykonaniu biorą udz.ał artyś 
ci Teatru Miejskiego. Początek o godz. 
16.30. *

15-Ieci« p o n t y f ik a t u  p iu s a  xi j
Z okazji 15-lecia pc  itytikalu Ojca 3w 

Piusa XI Polskie Radio urządza w dn. 14 
bm, o godz. 19 15 specjalną audycię w  
czasie kłórei transmitowana będzie uro­
czysta akademia z Poznania.

Na akademii przemawiać będzie Pcy 
mas Polski ks, kardynał Hlond po czym 
szereg pieśni wykona słynny chór kate­
dralny pod  dyr. ks. Gieburowskiegc

Wanda Dobaczewska 39

PRZEBŁYSKI
P rze  ja z ie  tkitka la t , z dzisiejszego b ó lu  pozostan ie 
iedw o n ik łe  w spom nienie... Ale lerazv trzeb.i pirzeżyć 
n a jp ierw sze zte chwile., tr/ebr. zdusić w sobie rozdygo­
ta n y  zaf j to  p rędko ; zadużo jest roboty , niem a czasu 

P c ierp  iejl
Zsm i  w ysiłkiem  odczepił m yśl ird Feli i p r / i  

na F ila re tów . W y irw ale p racu jąc  w yo b r a źn ią ,  w w a -  
■ywał tw arze zdolniejiSZYX’li, ro k u ją c y ch  w ię k sz e  n a ­
dzieje. T ak . Uczepie s ię  icli i w ypf\ n ąć na pow ierzch 
« ię cierp ien ia , lila  nie li i z n im i żye l  Oni -są p r z y ­
szłością i n ad z ie ją '

Ale myśił d z isia j nie chciała być posłuszną. U por­
czyw ie odw racała  się wstecz, czepiała się wspom nień. 
Rozżalała się  ciągle na now e i każdy z Kolei wy w o la­
ny  w pam ięc i lila re la  dostaw ał czarnych  w ark  .czy 
i ro zm arzonych  oczn uko ch an ej dziiewczvnv. k a /d y  
zaczy n a ł u śm iechać się je j uśm iechem .

„W.śróć F tJi .-vpokojn(rśe m oje".
Zan zgubił oddaw na ścieżkę i k rąży ł liuędzj drze- 

waiUi, k lu czy ł tu  i tam  a im  dłużej sz*-dł, tern wiek 
sze  o g arn ia ło  go zinęczeniie. Coraz mozolni ej w ycią­
gał ze śniegu ciężkie buły wrreszcie u s ta ł "zupełnie 
i p rz y s ta n ą ł

U siąść p<Kl sosną i odpocząć chw ilę! Możnuby 
sk u lić  s ię  i  zaraz 1 jędz je < i( piej. Straszliiwie pusto  
i c ich o  w  ty m  zaśnieżonym  lesie po  nocy. T ylko drze- 

*■ wa sk rzy p ią  p rzeraźliw ie, d ręczone od m rozu.
Z an  p o c ju ł się ogrom nie sam otnym  i opuszczo- 

n\-m  P rzy jac ie le  daleko, w mieście, a on już tam  
chyba nigdy  n ie  dojazic . T ak i k aw a ł uciążliw ej d ro ­
gi. S p o jrza ł p rzed  siebie. Nie b iałym  śniegu b ielał ja 
k iś m a r  O dcina ł się WYrainie n a  tle czarn e j nocy 
Kto m ógł m ieszkać za tym  m urem . tak  daleko w le- 
sie? P o stąp ił p a rę  k roków . M ur by ł stosunkow o nislki, 
jak iś J«udvnek zarvsow4ał się w4 głębi w śn ieżnej mgle,

m iędzy dr/ew ram i. Moiżeby znaleśe b ram ę i zapukać?
Zan ruszy ł wzdłuż m uru , p rzesuw ając ręk ą  po 

jego w ierzchu. Szedł lak  chwtiłę. nie m ogąc n a tra fić  
na ślad  fu rtk i, aż po trąc ił coś sterczącego  w górę. 
D rzew ko w ychylam  zza m uru ?  Nie. To było  zim ne 
i gładkie. Pociągnął ręka ku górze i zm acał poprzecz­
kę: żelazny k rzyż. C m entarz św iętego P io tra '

Lodow aty s trach  ogarną Zana i o trzeźw ił mo- 
rmeritalni( O dskoczył od cm en ta rnego  m u ru  i puścił 
się pędem  w ązką k rę tą  uliczką.

Biegi l>e/ tchu, n ieprzy tom nie, bo zdaw ało m u 
się, żt za uitm gonią um arli, d u d n iąc  kościstym i pię 
taniii tpo tw ardo  ubitYin śniegu.

Jak  szalonv w4ypad ł n a  placyk p rzed  kościołem  
i p rzy stan ął dopiero  naprzeciw4 dw orku Romerów 
łap iąc pow ietrze zeschłym i w argam i. Po chwili roześ­
m iał się sani do siebie.

—  Ależ zabrnałem i K tobj to pom yślał! .Ja, Zan, 
pom ięd/v  u m a rły m i! \  n iedoczekanie wasze, żebyście 
in n ie  kiedy dostali! Jaim żywy!

Roześm iał się raz jeszcze, pogroził pięścią śp ią­
cem u  w m roźnej m gle lasowi, odw rócił się do niego 
nlecami ii rów nym , zdecydow anym  krokiem  ruszył 
Iku m iastu.

Reduta m askaradow a 17 sali M idlra m iała m ieć 
iniejsee w połowie lutego. Aranżow ała ją  pani gub^r- 
natorow a Ilornow a, wielka adm ira to rka w szelkich za­
baw , pospołu z panią Csoiseul-Goulfior i panią insty- 
gatorow ą Clirapowńcką. M;ala to bvc najjiiękniejsza 
zabaiva w k arnaw ale  i p iękne dam y n a  wnele dni 
przedlem  zabiegały około szat, możliwie najstro jn icj- 
szycli.

Deybellowa postanow iła zaprow ad /ić  na  tę redutę 
najstarsze sw oje wychowrank . Zabaw a m askaradow a 
nie była Yvcale pannom  w zbroniona, byle ją opuściły 
przed północą, bo potem  już salę zalewały m m ej dy 
styngow ane m aski. W ówczas znikały n ie tylko dam y, 
ale i bardziej ceniący się panow ie. Reszta hu la ła  o wie­
le dłużej: gdzieś koło drugiej, lub  trz.eciei w nocy m o­

żna było spolka na sali i kogoś z pospólstw a
Pani Deybellowa przyw iozła swoje panny  dosyć 

wcześnie, bo o szóstej wieczorem. S łużba dopiero koń­
czyła rozpalać świece yv pająkach . D ajn jeszcze p ra ­
wie nie było, panow ie tłoczyli się w drzw iach bufe­
towej sali, gdzie długie stoły obficie by ły  zastawńone 
wódkam i i przekąskaim .

Deyl>ellow4a ze swerni pupilkam* 'zajęła m iejsce 
pod ogrom nym  zw ierciadłem , na  w prost drzwi wejścio­
wych. Siadły rzędem  po d -je j opiekuńczym i skrzydła­
mi: Fela Micewiczów na, Olesia C hrapow icka, M arcysia 
Kojałowiczówna, lzabelka Łęska, a w  końcu  W ela 
Zborow ska Aniela Luczkow na, k tó rą  m atka, nie m o­
gąc córce sam a tow arzyszyć z b rak u  odpow iedniej 
toalety,poleciła opiect Deybellowej.

Panienki, nie oswmjone jeszcze z zabaw am i, siedzia­
ły sztywno i grzecznie, pilnie bacząc na fa łdy  jasnych 
ukenek. Fela nnała  bladom ebieską pod piersiam i u- 

jętą w czarną aksam tkę, zasypaną m aleńkim i w ianu­
szkam i z przędziw nie w yrób.onych niezabudek W łosy 
m iała pierw4szy raz w4 życiu u trefione w lok. i bvło 
jej z tym bardzo  niewygodnie. Bała się poruszyć gło­
wą zebv czegoś nie zepsuć.

Pod \yielkim portretem , cesarsk im, po praw ej stro­
nie, zebrało się najdystyngow ańszą tow arzystw o, wo­
dziła rej przepiękna M ateuszow a Radz-wiłłowa i żywa, 
rozgadana, roctię naw4el krzykliw a pani Cho.seul 
Gouffier. Fela dopatrzy ła m iędzy dam am i Sulistrow- 
skiej, kręcącej się i w iercącej jak  fryga

Z panien  —  jaśn iały  szczególną u rodą i bogatym  
strojem : Zofia Chłopicka W ercia O sten-Sacken, dwie 
Szumskie.. Fela przyglądała się im  bacznie, z podzi­
wem i bez zazdrości. Ona z pew nością n ie będzie tak 
otoczona ,ale także m a nadzieję baYcić się dobrze.

U kostjum ow ani byli przew ażnie mężczyźni, chc 
ciaż n iektóre dam y nosiły także m aski. Fela obserwo­
w ała uw ażnie w szystkich przesuw ającycli się przed nią 
turków , rycerzy, paziów , cyganów4, szukając  napróż- 
no kogoś znajom ego. Nikogo rozpoznać nie mogła, do­

strzegła na tom .ast Petskiego, bez m aski, w galowym 
m undurze, stojącego u drzwi wejściowych. Z pew noś­
cią pełno tu było ukostjunm w anych  aakdem ikow . Mo­
że jest gdzie i sam  Tom asz? Có będzie, jeżeh Pełskij 
zacznie jej asystow4ać?

Ale nie. Skłonił się zdaleka, wyniośle i obojętnie- 
Asystował Sulistrow skiej uszczęśliwonej i roztrzp .o ta- 
nej jak  ośm nastoletnie dz.ewczątko. Fela odetchnęła 
z ulgą. Teraz już nie m a obawy, że m oskal swoją 
nieznośną obecnością odstraszy pana Tom asza, Suli- 
strow ska nie wypuści go z uroczych pazurków . Niech 
trzym a. Od tam tych dzikich ośw iadczyn Pełskij ogro 
m nie stracił na uroku. Fela nie m ogła przypom nieć 
sobie bez w zdrygnięcia...

Go to? Ach, tak. g ruchnął polonez. Nic dziwmego 
ze m uzyka tak głośna. To wojskowa Kolorowe pary 
poszh wężem dokoła sal.. P ro w ad /d  ja f  ?s hetm an, 
czy kasztelan w sutej delii, m ając u boku w enecjankę 
w osobie pam  Jlom ow ej. Fela rozejrzała się niecier­
pliwie po szeregach mołdzieży. Któryż taiu jest z n a ­
jom y? Który podejdzie pierw szy?

Sm ukły, dziewczęco piękny Staś M orawski popro­
sił do poloneza W ercię Osten-Sackt n. To było n a tu ­
ralne. B aronów na O sten-Sacken podobno się w nilu 
kochała, a pozatem  ten paniczyk  nom o wszsylko zaw ­
sze ciągnął do sw4oich Ale oto ktoś, co z ifgury przy- 
jiom m a jakby  Kazim ierza Piaseckiego., m oże ten ją 
poprosi? Nit K łania się przed M arcysą Kojałowczów- 
ną. Dotychczas n ie zdarzyło się jeszcze, by M arcysia 
przed m ą szła do tańca! Teraz Anielę poryw a b a r­
czysty  kraw czyk podejrzanie podobny do Łozińskiego, 
(nikt inn \ nie m iał tak szerokich ram ion), potem  
W elka Zborow ska w stała ze swego krzesełka do prze­
zabaw nego chrabąszcza z długm  w ąsam i i w4 wysokich 
butach W reszcie już w szystkie odeszły i złączyły się 
z polonezow ym  pochodem , w ądru iącym  przez główną 
salę i boczne salony. Tylko Fela pozostała na  m iejscu 
i przerażonym i oczam i w patryw ała się w stopniały  
do p aru  osób grupnę jeszcze nie tańczącej młodzieży

(D c. u.)
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f Artykuł prze-inonrony do n-ru Pusz
kino A-skiego, a który musieliśmy prze­

mieść ze wzglądu tecnm :znyeh. K*ti.

Niesłusznie wielbiciele Puszkina, sta­

rając się „podoognąć go wyżej , uwa- 

*j,ą zjawienie jię i©go w poezji za nie- 
ip o a z .n k ę . Puszkin ło nie początek, a 

kowec długiej drogi rosyjskiej poezj 

XVIU wieKu. Temu to wiokc-wi zawdzię­

cza on swoie istn ie je . „Tylko o artyście 

bałamutnym i najzupełniej chaotycznym 

wożnz. mówić, j e  nikom j nic nie zaw­

dzięcza , o prawdziwym tak mówić nie 

sposob". (Goethe) Puszkin to ten, co 

końCiy, zjm yka, a me zaczyna. W chło­

nąwszy wszystkie tradycje poetyckie 

XVIłl —  tego zaiste roooczego wieku 

sztuk, rosyjskiej —  Puszkin stworzył ka­

non wysoki, klasyczny w swojej równo­

wadze i złudnej łeickości. Nastęoców 

nie miał i mieć nie mógł, bo kanonem 

sztuka żyć n.e moza.

Sztuka stwarza kanony, by je prze­

zwyciężać. Rosyjska poezja popjszki- 

K>wska szukała now/ch drog dia prze­

zwyciężenia |ego, raczej z nim walczyła 

niż się z niego uczyła. M łooy Lermon­
tow idzie ,ego śladami, jakgdyby tylko 

po to, by nabrać sit do walki z nim; 

podnosi Byrona porzuconego po dro­

dze przez Pu»zkina, aby walczyć tą sa­

mą bronią' w angielskiej i riemieck:ei 

poezji szuka ncwych żiódeł dla rosyj­

skiego wiersza, żeov się w yzw o liL z 

pod puszkinowskiego jambu czterosto­

pow ego. Ale sądzonem było by w.eszcz 

rosyjsk. oaszedl na inną, wtórną linią 

i tą drogą przygotował epokę nowego, 

niezależnego oc Puszkina rozkwitu. Ta 

ezerwuwa linia rosyjskiej poez.i dzie 

o d  Tiutczewa i Tiełu do symbol.słów. Na 

linii głównej mógł s.ę utrzymać lylko 

Niekrasow i to tylko dlatego, ze nie wal 

rzy ł z Puszkinem, a postępował iakby 

go nigdy nie było.

...Słowo w ręku Puszkina słało Się lek 
a —  lak najma»ywniejszy materiał w 

ręku doświadczon >go architekta wyglą­

da, jakby nie nie ważył, wydaje się ko­

ronkowym. Reakcyjne tendencje naila- 
ao wc o w Dierzaw na są wprawdzie prze­

łamane, ale wszystkie osiągn.ęcia starej 

poezji sa prz/swojoce i stają syste­

mem Dlatego Puszkin nie jest wcaic 

rewołocy.ny —  on nie walczy ze swy­
mi nauczycielami, ałe im dziękuje. Co- 

prawda uważa on Dterżawina za „ kiep­

ski przekład z jakiegoś cudownego ory­

ginału", aie do bezpośredniego mistrza 
Żukowskiego odnosi się z głębokim sia- 

c-^nkieir. „zgadzam się z Biestwiewym w 

sądzie o artykulfe krytycznym hetn.owa, 

aie się nie zgadzam z surowym w yro-

l b i i h  iii — l i m — — ęm

kiem na Żukowskiego. C zy  dłolego, 

ze^rty już przeszli ząbkowanie mamy 

gryźć piersi mamki, kióra nas wy karmi­

ła? Ani słowa, Zukowskij miał decydu­

jący wpływ na dueha naszej literałury- 

w oodaiku styl ,ego przekładów zawsze 

będzie wzorowy. Ach, ła republika lite­

racka, ze co ona karze, za co wieńczy? 

Jestem nie następcą, a tylko uczn.om je

cał. Poznanie poezji XVIIł-go wieku ;est 

niezcędne dla zbudowania poetyki pu­

szkinowskiej. Tylko na tem tle staje się 
jasnym cały system ,ego artyslyczi ijrch 

chwytów. Puszkin wykorzystuje wszystkie 

możliwości rytmiczne i słowne wiersza 

rosyjskiego —  o tyle o ilo prz/gotowara 

je słara poezja. Subtelny system epite­

tów, metonimij i omówień jest głównym

go (Żukowskiego) i tylko dlatego trzy- wdziękiem jego stylu, który się wydaje

mam się, że nie śmiem włazić mu w dro 

gę, a błąkam się na bocznych  ścież­

kach". (1825)

Boczna ścieżka Puszkina, jak się oka­

zało. była bitym traktem rosyjskiej p o - 

ez,i, aie po Puszkinie ruch na nlei na 

d łu g o  stał Się niemożliwy Droga Zuków 

skiego poszła na bok, samotnie nią kro­

czyli Tiutczew i Fiet. Zukowskij odcho­

dził od XVIII w., Puszkin do niego wra-

prosry i lekki, ponieważ osiągnięto w 

nim wzajemną propoic,onalność elemen- 

rów, ooliczono stosunki między niemi, 

znaleziono formy Puszkin odkrył klasycz 

ny „oryginał", ktorego Dierżawin jeszcze 

me znat 9 M . Ejcnenbaum.

(Dwa fragmenty z artykułu „Problemy 
poetyki puszkinowskiej", , 51 wet liitera- 

turu". Leningrad, 192a).

W ybrał i przełożył Jerz/ Putrament.

K R O M K A

— Wilentik u/oerystosei ku czci Pu­
szkina. Sprawozdanie z uroczystej „Śro­
dy Literackiej" oodaliśmy w numerze pią- 

■ tkowym. Ana.ogiczna uroczystosc odbyła 
się w środowisku rosyjskim. Przemawiali 
pp. Gałkowski (mowa Dostojewskiego o 
Puszkinie), lekfor USB 3a(kin, Bohdano­
wicz, oraz pizedsławiciele społeczeństwa

„Dusze ich są nakrę­
cone jak zegarki*...
„Zdegenerow ana klasa feodafnych

pasorzytów". „M iędzynarodowa sifwa kró 

lów" „Najbardziej lubieżne gusła wyra­

finowanej klienteli domu publicznego” . 

„Szamoanska pianka intelektu salonowe­

go"..
Czy to wyjątek z powieści drukowanej 

w brukowym pisemku- Czy może frag­

menty z depeszy Sowieckiej «Vadem ii 

Nauk ł  żądaniem śmierci dla Radka?

Nie. To  Henryk Dembiński (marząc o 

wielkości człowieka) roztacza uroki swe­

go sfylu w rozprawie a Schillerze, druko 

wanej w nr. 26 „Sygnałów".

POPRZEDNI iY-U „KOLUMNY 
LITERACKIEJ**, podwójnej objętości
i poświęcony całkowicie Puszfc.nowi, 
ukazał dn. 11 bra Treść: liryki
Puszkuia (w przekładzie J. Tu w uua), 
ep ig ram aty  i tra szk i (w pr/ek/adzie 
T Bujmiokiego), oraz artykuły: „Po 
stu Iaiach” Seweryna PoRaka. 
„Puszkin  a tea tr"  — Władysława 
Ciengerego, „Pusztkin jak o belletry- 
sta' — Teodora Parnickiego. oraz 
„Lutnia Puszkina" Czesława Zgoczei- 
gkiego.

Jeden z ^najbliższych - num erów  
,K u łu m o y " będzie całkow icie p o iw ię  
eony teatrow i.

Teatr na Pohulance

POSKROMIENIE ZŁOŚNICY
komedia Wiliama Szekspira

w S  a k ta c h  z  p ro io g iP tn  m t^ rm e d ia m l ł ep ilo g iem . N ow e o p ra c o w a n ie  acc 
a ic z n e  T ad eu sza  B ia łk o w sk ieg o , i lu s tr a c ja  m u z y c z n a  tacL G ulińsk iego .

d e k o ra c je  W . M ak o jn ik a .

bzto się  ao  tea iru  z praw dziw ą 
iK-hotą W iadom o bow iem , że p . T a ­
deusz B iałkow ski, jako  ak to r znany 
W ilnu z czasów „Reduty" jest sz. kc.pl 
rologicm  ca łę  gębą. Sam tłum aczy, 
saan p rzy k ra ja  i fastryguje , sam  też 
inscenizu je  S zeksp ira  i to tak pom yśl 
nie, źe w K rakow ie naprzykład  „P o ­
sk rom ien ie  złośnicy^ stało  się nie ły i 
k o  sukcesem  a rt}'S ły tzB J m i ab‘ i ł j  la 
z ło ta  dla  k a sy  te a tru .  D yrekcji wileń 
sk ie j poczy tało  s ię  więc już z góry 
za p lus to, że ek sp e ry m en t artystycz­
n y  udaty  zechciała p rzeftancow ać 

Jak iż  to eksperym ent i <na czem 
on polega? W  „P osk rom ien iu  złośn i­
cy "  dał Szekspir te a tr  w teatrze . Cała 
ak c ja  w łaściw ej kom edii rozgryw a 
s :ę nćby to dla szewca p ijaczy n y , - 
którego rozbaw ieni pankow ie zechcte

wet w ychodził ra  scenę i po jaw ia! się 
znowu n a  chw iję. P ro b o w an o  sk reś 
lać ta  pro-l-og, to epilog, p róbow ano  
też (koncepcja R. O rdyńskicgo) Zmie­
n iać d ek o rac je  w jego obecności.

P Biatkow&iki byt znacznie g łęb­
szy i koiśsekw entn.cjszy. Poniew aż c.. 
ła wsztulka tchn ie  duchem  kom edii 
d e ila r te , poniew aż postaci p ro logu  
wywodzą się n a jw y raźn ie j z kom  -dii 
przed szekspirow skiej, z k ió re j ze 
zwykłą m u bezcerem oTiialnoicią sko ­
rzysta ł genialny d ram a tu rg , poniew aż 
w reszcie wiemy, j uk w yglądary techn 
k a l a owego tea tru  przeJ-szeikspirow e 
go —  p. B iałkow ski p rzaslran sp u n o - 
wał i ałą sz tu k ę  na tam te  w łaśn ie sto  
sumk. i w ten sposób m iał już rozw ią­
zane ręce. —  Jest więc na scenie pod 
worze jakiegoś zajazdu , na tem  pod

li «ob ie pozartow ać. Szewc irnć pan  , w órzu ozgrywa się prolog, Ie i na
■ . . .   n i A m  rńxxrm*A7 r n r b i l i a  'b lP aG  Z 0SD O ff ip k a  jest c en tra ln ą  osoba p ro logu

ale po  tem  i.ie b ard zo  w iedziano  co z 
n m  zrobić. W tdkście m a on jedno 
Udko zdanie w trak c ie  sz tuk i, a to 
i tedy. gdy py ta  k iedy  się  to  wszystko 
skończy. Nic by ła  to  więc postać  w y­
godna d la inscem zatora łid z ic  go sa­
d z ić ’’ Jak  go  ożywać? P róbow ano 
um ieszczać go w  loży, skąd  sobie na

n;em rów nież rozbiea sw ą bu d ę  zespół 
w ędrow nych g ra jków . Jak aś  tk an in a , 
gobelin, rozciągnięty  na słupach  oraz 
niezbędny d la  ak c ji sto łek , czy  stó ł 
starazą  za pokó j miesztkalnv k tó ry  z.a 
chw ilę będzie zresztą g ra f rolę m nego 
pokoju , w Innym  m ieszknnm  a d o  tej 
zm iany wystarczy, źe jeden z aktorów  
obwieści to stanąw szy na beczce, o ra /

białoruskiego i żydowskiego. W  drug.fcj 
części wieczoru recytowano uiwory po­
ety.

Organizowane przez emigracyjne spo­
łeczeństwo rosyjskie w  W ilnie uroczysłoś 
ci z powodu 100-ej rocznicy śmierci Ale­
ksandra Puszkina zaczęły się 10 lutego 
i trwać będą do 2 0  lutego.

ir
Wystawa Puszkinowska, otwarta 1! 

d i s  w lokalu gimnazjum rosyjskiego im. 
Puszkina, zawiera pamiątki pozostające w 
związku z .yc.em i twórczością poety. 
Zawiera ona przeważnie fotografie i p o - 

| doDizny Puszkina, dalej osób wspótczas 
i nych Puszkinowi, z którymi pozostawał w 

bliższych stosunkach (podobizna Mickie­
wicza z napisem —  przyjaciel Puszkina), 
wreszcie ilustracje fragmentów z życia ro­
syjskiego poety i podobizny odtwórców 
posiaci z jeyo dzieł —  arfystów rosyj­
skich. Zbiór n.ektórych dokumentów, 
zwłaszcza dołyczących miejsc rodzinnych, 
i dzieł w oryginale i kilku tłumaczeniach 
—  uzupełnia łę wystawę

Dom Puszkina. W  związku z obcho­
dami ku czci Puszkina interesująca 'esł 
inicjatywa, rzucona przez społeczeństwo 
rosyjskie —  wybudowania rosyjskiego 
aomu kulturalnego w W im ie i nazwanie 
go „Domem Puszkina . Byłby to .słotnie 
realny pomnik, godny wielkiego poeł\. 
Dom rosyjskiej kultury ma u1...ocznie zna­
czenie rosypkiego geniusza narodowego

t
i

O języku polskim. Prołesot UJP. W i­
told Doroszewski zamierza wkrótce wy­
dać zbiór swoich szkiców . radiowych w 
formie książki. Eędą to rozważania na o - 
golniejszy femat, traktujące o języku pot 
skim, głównie poo kątem poprawnego 
posługiwania się nim, jako narzędziem 
myśli i łworczosci artystycznej. Jak wszysł 
kie prace łego uczonego, łak i fę ;nam io 
nuje głęboka wiedza językoznawcza, bar 
wr*e i ciekawe ujęcie, oraz wysoce aktu 
alne traktowanie poruszanych kwestyj. 
-Książka ta niewątpliwie zainteresuje sze- 

I roki ogół czytełntczy.
w saaM B am am m um m a

puw.iesj nadpi-s: „P okój w dom u Pe- 
tru ch ia" , albo: „Potkój w dom u Bab- 
tysty", albo  też, p-oprostu.: ,,U4ica“ ... 
Jak  w idzim y d ek o rac je  n ieskom pliko 
w ane i po le d la fan ta z ji niebylejakie. 
Bo też i m iel; fa n ta z ję  ludzie z pogra 
Dicza renesansu  .i b a ro k u  — n ie  taóą 
niedołężną, jak  dzisiejsza pub lika  tea. 
tra ln a! Ale o tem potem . W racajm y  
do ipana B iałkow skiego.

Uzyskawszy, źe 'zm iany deko racy j 
p r /e d  olśnionym  K apką odbyw ają się 
w m gnieniu oka i zgodnie z tak  u ro ­
czym  stylem  hitdorvcznvm , reduku je  
p, Ri-dtteowski ilość , alktów", un ika 
szn tkow ania ciąg łe j całości k u rty n a  
przyśpiesza przedstaw ienie, \ikiy są 
ty lko d la  inró K apki. T o dla jwyge 
wywiesza się na  Okółku tablicę: 
..Przerw a 15 m in u t“ , a w tedv Ka.oka 
w staje k . t r o n u "  w ałęsa się po  scenie, 
oraz o ró b u je  w ży<vu w łasnem  zasto ­
sować obiaw ione m u p rzed  chw ila 
praw dy. W ten sposób pow sta ła  in 

. teenu-rlia, zn an e  w s ta re i sztuce, zre 
dokow ane ti .Szekspira. W szystko to 
jest b ard zo  pom ysłow e, •zrozuratałe 
(bo ko n sek w en tn e ' i doskonałe zgod 
nc z duchem  epolk . P an  Kapka po­
k rzyku je  rów nież w czasie w idow is­
ka, wyraża .swe ;-niacel" lub „obstał , 
kopie w tyłek ak lo ra . zasłaniającego 
mu uciechę i t. d

T o w szystko razem  sp raw ia , że 
jeśli „P oskrom ienie złośnicy" —  jod 
n r z w cześniejszych kom edyj Szekspi 
a —  arcydziełem  nie jest i jeśl; n a ­

wet hum-or jej w  m nvch okolicznoś­
ciach może się wydać dość prostack i 
i p rzestarza łe j daty . to w* tej insceni- 
zacji —  jako  b arw n e  i try skające  żv 
ciem wodowisfeo obyczajow e. oTaz w

Jakieś poważne zmiany clokonuią vię 

w aurze naszej literatury i wszelkich sztuk 

trochę wyzwolonych. Niby nk, niby ,„coś 

tak pustka' , a przecie się k rę ć . Zmian 

‘ych nie widać, a są, nikt o nich nie mo- 

wt, a rosną. A ż jakieyoś dnia spogląda 

się na zasnute mgtam, marę liteiamm i 

całK;em nowe witają nas zjawiska, nie za­

uważyliśmy ich w nocy, podpłynęły so­

bie c.chc tuz pod nasze okna i teraz do­

piero możemy je oglądać w całej oKaza- 

tości. Jeszcze kryiyka wkłada zapocone 

okulary, drepce w  kółko i pyta wszyst­

kich: „G dzie, gdzie? —  Opowiadamy 
jej uprzejmie ale z zażenowaniem, jakim 

napełnia r.os zwykle obraz czyjejś słabo­

ści: „ O  łu ciociu, tu' i pokazujemy na 

sine przestwory „Tam na prawo?” —  py­

ta kryły ka przesłaniając powieki rączką. 

„Nie ciociu, tu ,-iawp.ost .
Napewno widać. Trudno jeszcze roz­

różnić szczegóły. A le są, napewno są no­

we u nas gatunki pragnień i zapałów. —  

Przede wszystkim ukazują nam swoje 

drgania owe czułe ba*-omŁtry, jakim by­

wają książki i inne wypowiedzi mtodej 

generacji (wybaczyć proszę wyświechta­
ne porównanie). Z wrzawą radości należy 

przywitać coraz dokładniejszy zanik poli­

tycznej histerii, do niedawna rozpanoszo­

nej jako powszechnie obowiązując^ mo­

da i bezcielnei w swoich pretensjach 

względem literatów. Kto wie, czy przej­

ście przez ptyiko poiętą „społeczną poe­
zję", przez szantaż sztuki rzekomo prole­

tariackiej nie było potrzebne jako szcze­

pionka, którą niby szczep onkę ospy przy 
ptaca się paroma dniami gorączki. Tak czy 

inaczej, ow etap żywych zainteresowań 
spoteczro-politycznych (trudno wyzna­

czyć jego granice w czasie) rnoma uznać 

za konieczny: po gwałtowności jogo prze 

biegu poznaje się sitę owegu uchwytu, 

zaczepienia o konkretne sprawy ryciu, J 

bez czego nie ma piawazirrie poważne- 1 

go wysiłku w dziedzinie sztuki. Niezmier 

nie cenne skuiki pojawiły się rychło, d o - | 

syć beztroski ton upojenia urokiem czy­

sto formalnych gier ustąpił miejsca tros­

kom o przezwyciężenie płytkiego spote- 

cznicfwa i poszukiwaniom problemów, 

które by swoją wagą przytłoczyły niewy­

starczającą frazeologią wielu „lewarów ', 

„barykad" itp.
Pewien zastrzyk wostoczn/ch, markso- 

wo-ruskich pierwiastków, wywołując w 

umysłach większości mtod/ch radykałów 

polskich odrazę niemal fizyczną —  przy­

czynił się bardzo silnie do podkreślanla 

na każdym kroku sympałyj dla kultury 

Zachodu, do energicznych przypomnień, 

że jednak św.at wartości, jakim użycza 

my zdrowej wiary jest C a łk o w ic ie  odię- 
bny od recept totalnych ustrojów. W yp a ­

dek np. wystąpienia Łobodowshiego był 

by więc objawem dodatnim, jako dowód 

odwagi m łodego pokolenia, posłujące­

go mit sprawiedliwości społecznej prze­

kazany nam przez 2 eromskiego w spo­

sób szeszy, niż raczy to robić grupka 
ortodoksyjnych lewicowców. Szkoda, ze 

suma kabotynizme i owej skłonności do

KSIĄŻKI I CZASOPISMA NADE łflKE

—  Stanisław bi zcnwsłn —  \Vspńłc-zt>»iia 
J\jw*eść J knlyU.ii:... „Dzid wszystkich" lam 
VI, upracow.iny ^irzez B. i J. .Suchodelskicli. | 
WYil Instytutu Lit. — Tom ten wkrótce omó 
wimy obszernie.,

— hgene Br.stau% — La poeslc de Lamet- 
K> riumi, Les Press es Moclei uea.

— LUmellłt J- mmi — U eln iitem  M arinę 
dl Pauli \'a le ry  (przekład), Paris, „Calńers 
de „D anie".

— Nowa Kwudryrfa, n r 1. Zawiera wn-r 
sze .St. Ciesielczuka, St. R. DoDrowoLskiego, 
Al. Maliszewskiego, VV?. Stoboonika i Lucja 
na Szenwalda, przy czym dawno nie ogląda 
ny w druku Ciesietczuk nieoczekiwanie cliio 
dzi gorące zainteresowania czytelnrków posl- 
rołiiantyczną ii-t^rryką w.erszy, któri- zi: 
się świadczyć o jakimś kapliczkowym i m yl­
nym w założeniu progi anue. Również i Szen 
wald kontunuując swe w inną nieco stronę 
zw rócone wysiłki spełnia rolę może pożytecz 
ną ale — pośi -dnio... Błąkają się teorie, 
h łik a ją  się talenty...

Poza tym w num erze: p roza B o g u w w j 
kiej i K ornackiego oraz  S^-m-pli.iskii j, recen 
zje, no ta tk i, oraz artyku ł redak to ra  St. Ii 
Dobrowolskiego om aw iający ew olucję „Kwa 
drygi" i zaprasza iącv do współpracy ..wst* st 
kicn. k tó rym  los kultury o p a rte j o dem o kr n 
cję jest jak  w łasny"

—  Plon, nr. '». Z in teresującej treści n-ru

ty .ii p rzek ładzie —  w ydobyw ając ym 
b ez p o ró w n an ia  le[>i«j n iż daw ne u ro  
ki ciętego d o d cip a  i d y sk re tn e j p o c / ji 
Szekspira —  m oże s tac  się napraw dę 
ozyw cza kąp ie lą  d ia  zam ulonych du  
szyczek w yhodow anych na p u d ełk o ­
wym  teatrze  m ieszczańskim ,

Z oby jalkoś porozum ieć się o co 
tu chodzi odw ołuję się d o  w spom nień 
z lek tu ry  Trylogii- .P rzypom nijcie s-o 
bie, Szanow ni, czy p rz y  opisie b raw u  
row ej fan taz ji pamów o fh y e ró w , nie 
b ra ła  W as czasem  ochota na ,.c»ś ta 
kięgo“ , nie Skrobał (choć pr«.ez chw , 
lę) c ich u tk i żal, że di/ćsiaj to już cza 
sy nie tak ie? Otóż d o b ra  inscenizacja 
tea tru  renesansow ego tak ie  -właśnie 
uczucia i tesknoiy  w ywołuje!

C iekaw ie jest patrzi-ć na  w idow ­
nię jak  to niecćfra^u wcłftżdii w nowe 
dla siebie —  co  tani nowe, egzotycz­
ne! — konw encje niew idzianego tea 
tru , tak to p ró b u je  Z początku  n.e 
rzyć oglądane codzienną m iarką , jak  
ło reflek tu je  się, «zy to abv  nie w ul­
garne, czy to  abv w ypada śm iać  s e  w 
tem  m iejscu?..- Jacyż biedni jesteśm y, 
ludzie, k tó ry ch  śm iech sw obodny sły 
ch ać  diip iero  po  k ieliszku , p rz y  „ka 
w ale” m ów ionym  na ucho. Jacyż o- 
k ro iem  z. w yobraźni i ja k  do ro żk ars­
kie konie / o ku laram i w łożonym i 
nam  przez naw vk naturalkstyczny 
chodzim y p o  św iecie, jeśli, g d ' 
dyw anem , k ió ry  znaczy dom , trkazu 
ie się ram ka dkienna, k tó ra  oznacza 
okno na góm vm  p ię trze  i z Ingo ok 
na p rzem aw ia k to ś  sty lem  buffo, a 
my, cała  sala m e pękam y ze śm ie­
chu, nie jesteśm y Tozbawżeni wielo 
piętrow ym  hum orem  te i w e lo p ię tro - 
wej sy tuac ji, bo... m y sie. bH ulp m ę

wyróżnić nałoży piękny ■przekład w ie rn a  T. 
S E liota p. t. „M ar-z triiu'.:,!:iiny“, p ióra J. 
Czechowicza, oraz doakonaty airiykut Bohda 
na Suchodolskiego o  Księżycu w żółtej rze­
ce", m ąd ie j sztuce irlandzkiej, k tó ra  „padła" 
v! W arszawie, niezrozum iana ani przez kry 
tyków, mii przez publiczność...-

—  Lwów L iteracki, nr. 2. W iersze „jak  
z w jk ie w  takich  w ypadkach*, oraz artykuły : 
O stapa Orlwinii ()o W ierzyńskim , b. cieką 
wy), S tefana Knwyna, (redaktora A Krufit- 
Ńłowsikiegó i in. Pismo posiada b. żywą clioć 
nie zawsze celną kronikę, stopniow o nab iera  
charak teru  „społeczno literackiego", a więc 
odpow iednik  „Sygnałów " przy całej (synipa 
tycznej dla nas) różnicy pog lą/ów .

(iddzieLnie o E dw ardzie Porębow irzu. 
Świeżo nag.rodzojiv sędziwy poeta  zamieszcza 
w „Lwowie Lii." fragm ent przekładu Vito 
N nowa" D antego, a jedno ześnie — Ir 
Daszki i, tom iku wierszy żartobliw ych p o l­
skich, francusk ich  i h iszpańsk ich , który wy­
dał przed paru  tygodniami... — Serdecznym 
przyjaciołom  życzyć tak ie j żywotności!

—  „Sygnały**, nr. 2G. W iersz I. K. W ein 
h nuiia, a ty kufy Dcmlliińkkiego. Fika, Kowal 
sklej i Jn. fragm enty  i  pism  Orzeszikowej w 
kw estii żydowskiej fragm enty  prozy Bogu 
szew skiej i K ornackiego oraz  Szelburg Za­
rem biny, om ówienie książek  Gide‘a i Miło 
sza, k ron ika i satyra.

czyniy, *:ó to wszystko znaczy i jak  to 
l-ozumieć i czy tak wyipada... A kiedyś 
m y ji*/. zrozum ieli i już się z tem  co 
dz.iejc pogodzili, to rzecz w łaśnie 
d /ia ć  ,s:ę p rzesta ła  i p ii poszła dalej. 
1 tak w kółko.

T o  też m ożna polecić  tę sztukę ja 
ko egzam in in teligencji, poozncia sm a 
ku i litumoru. P anow ie zaręczeni po- 
w taa i p rzyprow adzić  na n ią sw oje 
kandydatka do zm iany stainu cyw ilne 
gu, a pp. n a czeln icy  urzędów  skarbo  
w ych ca ły  personel swych urzędów  2 
w oźnym i „w łącznie". —  Zarów no / 
puraktu w idzenia przyszłego szczęścia 
rodzinneigo (w pierw szym  w vpadkn) 
(ak względów pańótw ow otw órczyeli 
będtzie to postepetk rozsądny, elegartc 
ki i godny uajwyż<szego u znan ia .

Z całego serca jedm ik radzę ża­
bi ać na tę przygodę choć trochę nie 
sk ręp o w an ej sw obody i w yobraźni, 
w yobraźn i! Do w yobraźni odw ołuje 
się wszelka sztuka na n ią „gw iżdże ‘. 
a ,jpróżinobv gw izdać— jak  m ów i Al 
dołki Ilu s łey  — n a  nieobecnego p sa ' ...

M ówil;śm y o  p ięk n e j i „sukceso- 
wej“ (-styl kom uniikatów  Pohulanki) 
ko n c ip c ji p B iałkow skiego Poinow  
m y o w ykonaniu . —  Naogót zrealizo­
w ało ono zam iar inscenlzatora, zwła 
szcza że trzeba liczyć na ro zp raco w a­
nie sztuk i w czasie k ilk u  pierw szych 
jozedsiaw ień . k tó re  w W ilnie z regu 
łv zastępu ją okres prób ... W łaściw ie 
zaw iódł jedyni"' d ek o ra to r k tó ry  usta  
wił n a  scenie coś w rodzaju  b e to n o ­
wej w ieży do ćw iczeń strażackich  za­
m iast d ać  poezję a rch itek tu ry  tam te j 
pięknej -i zm iennej epoki. Szkoda, że 
w raz z rnscenizatorem  nie pożyczono 
z Krakow a i dekoracji sc<mv. T u  m e

KRYSTYN m  S O L O ifO W łC Z .

SćUKANIE
Slabyim K i r t i i i  J o  de pić nie m ogą. 
mgła zakryła, deszcz zatopn ja sno d w y .

Łarzbcity, ukrywały ślady (tścłe, 
srebro się po liściach goniło  fcroptbcte-

Drzewa mi giowami chwiały, że me wie­
dzą,

druty tkały, nie umiały oopow i-oziec.

Powiekami się zawarta nem .a nocą, 
raz tylko idącą grab zapylał: p o  co ł —-

publicznego „pokajania" —  tech.tak po- 
spoiitych nd niedalekim wschodzie na- 

aała niestety enuncjacjom Łooooowskie- 

go pizykry posmak wybryku cł orych ner 

wow.

Naoguł jednak zapanował nasirćą w ^ ; 

kszej powagi w oceiufe postawy poszrze- 

gólnych pisarzy: są ło mozc zaobycze 

ostatniego roku. Mmejsza skłonność do 

fączenia si«.; wgrupy powinno .ryjsć n. 

dobro, mizantropia zawsze dawała Owo­

ce w postaci dzieł, a n'e dziennikarskich 

sporow, opartych często na wzajemnych 
ilt—zrozumieniach. Coraz więcej „literatów 

niedawno jaszcze walących kupą przed 

siebie —  teraz idzie luzem, ogląda,ęc się 

z trwogą na boki. Horno homini coraz bar 

dziej staje się lupus, siada drobnych d e - 

nuncjanfów, innych niż tamci z awicy 

bardziej oficjalnych, ale tó mniej
niebezpiecznych dla zdrowia inteJ«»lr*u" 

pomykają ukosem, czasem wyjdzie z gro 

ly pauper silvesfris cz homo taoer —  je­

dnym słowem fauna odznaczająca się du 

z/m wdziękiem. Żeglujemy spokojnie ku 

czasom, j (kie dokładnie sto lał lemu kw» 

iły we Francji po upadku Napoleona: .ch 

atmosferę umysłowa opisał bardzo łao- 

rve w swoich książkach Henry* Beyte 

(Zyd), zwany feż Siendhalem. Z ,ego 
relacyj można wywnioskować, e czasy 

byty bardzo podobne, f cóż? Okazały się 

bardzo pomyślne dla literatury francus­

kiej, bardzo płodne. Nauka stąd moralna 

oczywiście certna i krzepiąca.

W różby jednak nie na wiete się przy 

dadzą. Ą  kilka życzeń na przyszłość, na 

nowe gospodarstwo w odnowionym po­

rządku, dałoby się zamknąć w skromnym 

sioganie: „Walczcie z enetfadetyzmem

Doskonały sezon na douczarue się- 

powinien zachęcić f. zw. klerków. Ich ro­

la polega na pisaniu książek, a nie na 

badaniu środków przemiany św.ała —  fo­

nii zasłało wyraźnie powiedzione. To fez 

siedząc przy kominku zajmą się zapew­

ne żywiej niż dotychczas poetyką, fiiozo- 

fią i historią sztuki et caetera. Spokój, nikt 

nie przeszkadza. A ż serce rośnie, kiedy 
sie widzi że siedzą tak r.ad foliałami i 
studiują. Jakub Dermatolog.

chouzj naw et o wigkszą, czy m niej­
szą zgodnuoc z In stoną. Chodzi o 
wdzięK, urok. Cwćw w ystaw ił w łaś­
nie „P o tró jnego” w d ek o rac jach  A 
P ronaszk i. Tu renesans , tam  ren e­
sans, a po rów nując  u łak ać  chce się 
S tro je już bez p o ró w n an ia  lep-sze.

A ktorsko p rzedstaw ien ie  było o  
tyle ciekaw e, że  p. B iałkow ski należy  
do tego cudow nego typu reżyserów , 
którzy p-ozwalają ak to row j na tw ó r­
czość w rau tach  ogólnej koncepcji, a  
nie wtkładają m u każdego gestu, każ­
dej kw estii p rzeżu te j do  buzi P rzy  
tak ich  reżyseriach  a k to r w yryw a 60- 
bie włosy, ale rośn ie. Oczywiście 
p ierw sze zetknięcie się dało pew ne 
nieporozum ienie, ale głów na para, 
Kasia i P efrnchio . wyszła n a jzu p c ł 
n iej obronną reką. W ieczorkow ska 
zręcznie law irow ała m iędzy dell a rte . 
a psychologią może" pod koniec tra  
ciła t ro d ie  z rvf.mu, ale p rzyp iszm y  
to prem ierze: Nzj m ańskieim i na p rzy  
ro d /o n y  chłód i m onotonię zn ikowi- 
cie zrobiła kąpiel w tak  innej beczce 
— by ł t> praw dziw ie k rw isty  j czaru  
|ącv Potruehio . godny it»rotn:!vp tyłu 
bohaterów  szeksp irow sk ich  W parze  
lirycznej p rzew odził M rozowski, ale 
P o laków na w scenie w yznań sd u tn d o  
w ała mm z wyczuciem . Pod pop iso  
wym, a  ostrożnym  przyw ództw em  
imć Kapki Dzwr>nkowskiogo walczyli 
o lepsze kom icy: N euh-lt. Siezieniew 
ski, StarzeW ski. Serow a W ołłejko i 
U tn ik ; godne w yróżnienia bv łv  °o.- 
70<iv Masłowskiej' (-snynkańka) i B<*r 
kow.skiego (kom isjoner). Co d o  tibsa- 
dy  V ieinia —  Lodziński też naw alof 
ale p o k ry w ał to  innym i zaletam i.

Jó z e f M aśllńsk i.
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KRONIKA
Dzts Warentegj 

Jutra Faustyna l Jowity

Wschód słońca —  g. 6  m. 47 

l< W ,W * * Zachód aloóca —  g. 4 m. 16

S p o s u z e ż a n la  Z a k ła d u  t o e i t o r o  o g . u .C . f ,  
*  W H nIe 7 d n ia  13.11.-193/ ro m i. 

r i i a im ie  —  75# i
n a jn .  — U  

T e m p  n a jw  — 7,
Temp. brednia — 12 
Gy*d — 0.4
Wiatr —  póibi. wschodni 
Tend. barom. —  lekki spadek chmurno. 

■ STołmy śnieg
V-, v

W I L E Ń S K A
OtŻUIU APTEŁ.

Lras w nocy dyżurują następu juce apteki: 
1) Jundnłii’ (Mickiewicza 33); 2j S -o w  

'JadkowicZa (PitsudsKie^o 30; 3) Ciii 5śr
cklego i Czaplińskiego (iJstrot>r„mska 25); 
4 ) Fewcanon«y»"Łtztt i Mac-iejewiczs. (Wieika 
29); 5) Safoia (Zai/jeczc 20).

Po-uadto sta łr dyżurują ap tek ': Paka (An 
n jso ls i 42); S ru ity ra  (1 epionóa 101; Zu- 
,ąc£_ov _Atefc.fi IW ttóM ów&rfi. _______

K O M F O R T O A / O  U R A D Z O N Y

Hotel Si. GhOROES
w  W I L N I E

Rpa-ta-r.anty, łazienki, teief w poko at»i 
Ceny bardzo ptzyscąpne.

PRZYBYLI D O  W ILN a :
De. Ktfiu O eorgesui Zoll F riderik  z 

Waro-zawy, kielecki Kazimierz z  W arszaw y; 
Beisonów a H enryka z W arszaw y  Tomasze w 
aki W ilhelm  z W arszawy'; B orlkow iak Ed 
znund z Poznania; Podkolnkska W anaa z 
W arszaw y ; Bonkons G m adijs z Bygi,; Jani 
cki Czesław z Poznania; inż. Kario Leonard 
z  W arszaw y; K ario Stanisław  z W arszaw y; 
Sienkiewicz S tanisław ; .tagmin A leksander z 
znaj. Holsztwy adw. W erner W ładysław z 
“Mołoaeczns ; M atuszyński Jerzy  z  m aj. Mor 
n ic a ; BiszewsjŁi Józca" z Lyntup S traw iński 
J„n  ze Stom m a

HOTEL EUROPEJSKI
Ktentszorzędny. —  Ceny przystępne 
Telefony w poicojich. Wince osobowe

PRASOWA
— i SlłttnrisiM w anj został m iesięcy : 

a is  nuotuiećow y litewski „.Taunhno 
Draugas", którego treść ^kierowaną 

-O ty ła  przeciwko obecnemu ustrojowi 
państw a

1 ?
M IE J S K A .

  NOWY B U D 2E T  MIASTA <1
POSIED ZEN IA CH KOMISYJ RA­
DZIECKICH. W ostatnich dniach od ­
by ły  się posiedzenia radzieckie j k o m t 
syj zdrowia, p racy  !ii opieki spo łu ’? 
nej o raz kulturalno-ośw iatow ej Ko­
m isje  te rozpatryw ały  prelim inarze 
hudżetpw e na rok 1937/38. B udżety 
spracow ane w brzm ieniu  m ag istra t’’ 
zostały przez kom isje przyjęte, wy- 
m m ętc jedynie szereg wniosków, któ  
re  wpłyną na plenarnem  budżetowem  

; -posiecizeŁ.u rad y  m iejskiej _ w dniu 
25 b. m.

-— .M IEJSKA O P IE K a SPOŁEGZ 
NA ZAANGAŻOWAŁA 2 LEKARZY. 
Pom im o zm niejszenia się wypadków  

■ózachorowań. epidem ia grypy trwa w 
)hdalszvm ciągu.' Na ‘grypę bard?, hc.ź- 
“nie zapadają b ie d n i0' bezroboti.i, co

lieprej
w iększe spustoszenia. ś\ zw iązku z 
tym m agistrat zm uszony, był dla wy 
dziafu opieki społecznej na czas trw a 
ijia epidemii zaangażow ać dodatko­
wo 2 lekarzy- Obecnie więc chorych 
laezrbbótnych i biednych obsługuj* aż 
& lekarzy m iejskich ! *

V., HEM ONTl \V SZPITALACH. 
Na w.os.pęi p iag istra ł zam ierza p rzy ­
stąpić' do rem ontu  lókali wszystkich 
szpitali m iejskich Rem ont będzie 
przeprow adzony kolójno i po lrw a do 
jesieni WJjększYolt iftwestycy i szp ital 
Aycli w roku  bieżącym  nie jirzewidu 
je-się, ze względu na brak odpowued 
n ich  funduszów * *

-  SUBWENCJA MIASTA DLA 
ZAKŁADÓW OPIEKUŃCZYCH. Za 
rząd m iasta w yasygnow ał 58815 zło 
tych  jako  bezzw rotną subw encję za 
m iesiąc st> c/.eń dla instytucji i zakła 
dów- opiekuńczych na terenit W ilna

— KOMISJA TEATRALNA. Naj 
bhz.we posiedzenie m iejskiej konósji 
tea tra lnej ndbedzie siętpraw dopodoh 
nie w- ąsoozątkach m afca. Powodem 
te j zwłoki jest nieobecność w W ilnie 
d y r ozpakiewicza który bawi obec­
nie n a  urlopie w ypoczynkowym  w
Z akopanem  '  I

—  ORGANIZACJE LOKATOR 
SK IE ZABIEGAJĄ 0  PRZEDŁUŻ17 
NIE O C H R O M  LOKATORÓW  Or

ganizacje lokatorsk ie  podejm ują akcję 
w spraw ie znow elizowania przepisów’ 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dn  14 listopada 1935 toku 
w dziale, dotyczącym  stopniowego wy 
gainięeia ochrony w stosunku do lo­
katorów  starych domów. Jak w iado­
mo dekret m ieszkaniowy w prow adził 
zasadę, że po dniu  I stycznia 1938 ro 
kn w razie zm iany lokatora głów ne­
go, zajm ującego lokal w dom u przed 
wojennym , w stosunku do tego pom ie 
szczenią w ygaśnie ustaw ow a ochrona 
i właścicielow nieruchom ości przysłu 
giwać będzie praw o wypowiedzenia 
um ów  najm u, um ow ne regulow anie 
kom ornego t. p. na, tak ich  sam vch 
w arunkach , jak  w now oczesnych bu- 
dow lacn. Związki lokatorskie dom a­
gają się przesunięcia term inu uch y ­
lenia ochrony o  3 lata.

—  Irożyw lan ie b ieunych  dzieci 
przez magistrat. Z arząd m ias ta  p re li­
m inow ał na dożyw ianie b iednych  
dziecł w* nadchodzącym  rolku b u d ie to  
wym sum ę 85.000 złotych.

—  Kaszty leczenia b iednych i bez 
‘obotnyeh. Na koszty leczenia b ied ­

ny ch  i  bezrobotnych  w szpitalach 
m ie jsk ich  w yasygnow ano 507 350 zlo 
tych. N adm ienić należy, że w bndże 
cic m iasta  pozycja  U  należy do  rze­
dli najpow ażniejszych  w dziale wydal 
ków

—  10.000 fcł. na pomnik Mfokicrrf- 
eza. W  now ym  budżecie m iasta  w y d a  
w ioną została sum a 10.000 złotych na 
pom nik  A. Midkiewiuza.

—  Na rono ty  konserw ato rsk ie  na  
Górze Zam kow ej. M agistrat p o stan o ­
wił p row adzić robo ty  k onserw ato r 
skie na Górze Zam kow ej i w roiku 
budź. 1937-38 na  cel ten w yasygnow a 
no w budżecie 1000 złotych.

AKADEMICKA
—  Koło Filozoficzne S tudentów

U. S. ił. Zebranie naukow e I-sze odbę 
dzie się w poniedziałek 15 bni o g 
20 w S em inarium  Filozoficznem  Uni 
w ersytetu  (ul. Zam kow a 11). P. La- 
ryssa Stowibonlkówna w y g ło s refera t 
p. t.: „G łówne inyiśli filozofii in d y j­
skiej w sto su n k u  do  filozofii eu ro p ej­
skiej".

SPRAWI SZKOLNE
—  K u ra to r okręgu szkolnego w i­

leńskiego M arian B ronisław  Godeck: 
w yjedzie dziś do W arszaw y w spra 
w ach służbow ych. Z astępow ać będzie 
k u ra to ra  naczelnik  Lubojacki.

•• t
WOJSKOWA

— NAJBLIŻSZA DODATKOWA 
KOMISJA P M  ałO W A . Najbliższe 
dodatkow e posiedzenie kom isji polu: 
row ej wyznaczone zostało na dzień 
19 b. m Będzie to  jedno z ostatnich 
posiedzeń przed ogłoszeniem poboru 
rocznika 1916-go. Na posiedzenie do 
datkow e pow inni staw ić się wszyscy 
mężczyźni, którzy we właściw ym  czi 
Nie z jakichkolw iek pow odow anie ure 
gulowaii swTegó stosunku do wojśka. 
Kom isja urzędow ać będzie wr lokalu 
p rzy  ul. B azyliańskiej 2

Z  KOLEI 
—  Zgromadzenie Delegatek Kolejowe 

go LOPP. Dziś, w niedzielę o yortz. 11 
w Sali Konlerencyjnej Dyr. Okręgowej 
Kolei Pańsłwowych w  Wilnie, przy ulicy 
Słowackiego 14, rozpocznie obrady do­
roczne zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Delegatek Kolejowych Kół Kobiecych 
W il. Okr. Kolejowego LOPP.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY
—  Posiedzenie W ii. Oddziału Pol­

skiego T-w a Historyciaego odbedz.e się 
w poniedziałek dn 15 bm. o godz. 19 
w lokalu Seminarium Hisłor. USB. (Zam 
kowa I I ) .  No porządku dziennym odczyt 
prof Mieczysława Limanowskiego p. f. 
„Sprawa najstarszego Grodna''.

—  XI Waine Zgromadzenie Koła W i­
leńskiego Zrzeszenia Sędziów i Prokura­
torów R, P. Zarząd Koła Wileńskiego 
Zrzeszenia Sędz.ów i Prokuratorów poda 
je do wiadomości, że w  dniu 28 lutego 
1937 roku o godz. 12 w sali Nr. IV Są 
du OI:r. w W ilnie przy ul Mickiewicza 
36 odbędzie się doroczne Walne Zgro 
madzenie Ko*a z następującym porząd­
kiem dziennym:

1) Zagajenie i wybór Prezydium. 2) 
Zatwierdzenie porządku obrad. 3) O dczy 
fanie p>-otokułu poprzedniego Zgroma­
dzenia. 4) Sprawozdania: ogólne i kaso 
we. 5) Sprawozdanie Komisji kewizyjnej. 
6 ) Uchwalenie budżetu na rok 1937 7) 
W ybory; uzupełniające członków Zarzą­
du i zastępców delegatów na W alnt 
Zgromadzenie do Wars2awv, członków

Ssmogonka pędzona na opale 
z krzyży cmentarnych

Sąd Okręgowy na scaji wypadowej 
w YkUrjee skazał łrze* h braci Mama 
j»m, inkszkańciiM wsi Szwedy, gin
kołowk-kiej, na kary po 2 latu w ię/lc  
nta za przestępstw o przeciwko religii. 
jaąiego d o p u śc ili się przez prt.ianac ię 
kjijijr  cmentarnych. Przestępstwo to 
inrpdbium «»tdiu i wykrył* w nlez 
•  ykhrrh okolicznościach.

łesłem „ r  u n . fun K C Jo na r iilszc b ry

gady kontroli skarb*»wł j i jmlicji oo 
konali obławy nocnej w poszukiwió 
riiu łaynycli gorzelni. W zaroślach 
Wśród bagien ujawniono fabryczkę 
samogonu braci Mania jów Obok fa­
bryczki leżały porąbane na szczapy 
star* drewniane krzyże z pobliskiego 
wiejskiego cmentarza, którymi prz*v 
słępcy opalali kocićd gorzelni.

Złodziejski „Cyrk“ przy ulicy Archanielskiej
O a  pewnego czasu obterwacje pob 

cyjne wykazały. Ił  w mlesziuunu Ewy 
Os .v towej przy uL Archaidaiskie}. zna­
nym połkji jako metlrw złodziejska, zbłe 
ra się w ię iu z. llołó podejrzanycn osob­
ników. Jnrormacje dc  io.iiy o tym, łe  Osa 
szowa urządziła w twym mieszaanłu coś 
w rodzaju %,Cyrku" p n y  ul. Pc-łocklej W, 
z tą Jwdynłe różnicą, ia  z domu itocłego 
wago Osaczawej korzysrałi rudzie, mają 
cy wystarczające powoay, by unlkaś ze( 
knlęcia się z polkją.

Ub. .to. y policja nagie z|awit. się w 
mieszkaniu Osaccowej. O bława przynCo 
sła pomyślny wynik. W  „złodziejskim cyr

sa, ładną Winwujtts, Eugen,ę Dragunów- 
nę, zózefa S z. .ho, Weronikę Sibrałówuę 
łozefę M urałkownę o.az ł4 -le tn k y o iu  
liana Zastoddego.

Nikł z zatrzymanych nie posiada sła 
łego .Ałejsc. zamieszkania, nikł nie |est 
zameldowany i nikt nie mógł wyjaśnić 
dowładnie, czym się truanl. Wszystkich 
wymienionych wraz z Osaczową zatrzy 
mano I osadzono w areszcie cemramytn 
Wyjątek uczyniono jedynie dla 14-1ełnie 
go Zasłockicgo, którego sklarowano do 
izby Zatrzymań

Ponadto podczas rewizji w mieszka­
niu Osaczowaj ujawniono szereg w y try­

ku" zastano liczne podejrzane towarzy- chów i Innych złodziejskich narzędzi o-
stwo. 2 .trzymano. Jana Butkiewicza, Fran - raz jakieś notatki. Zachodzi przypuszczę
ciszka booygłę. Antoniego Krynickiego, nie. łe  są to notatki wywiadu złodziej
Teodorę Dziemlętmkową, Franciszka Ł y - sktego. (c).

Sądu honorowego i zastępców ort.7 Ko 
misji Rewizyjnej. 8 ) W olne wnioski.

N A D E S L A N F

—  N o n . ptaeów ka O A ta .* . D yrekcja 
P. B. P. „Orbis" w W arszaw ie, rucliam ia w 
W ilnie drugi- O ddział swego PrzedM ąbiorst 
wa w dn iu  15 bm. Nowa placów ka „O rbisu" 
będzie się znieicić p rzy  ul W ielkiej nr. 49.

Należy podkreślić, le  prócz nabycia bile 
tów kolejowych krajow ych i zngranicznyeJi 
b iletów  linii anorakic-h i ..Lolu1. będzitwnv 
mogli w „Orbisie" zała-iwić wszelkie spraw y 
w cboozące w zmkres pocziow nictw a, gdyż w 
lokalu tego przeosiebiors-iwa zostanie urucho  
mione po-iredricitwo pocztow e. "

—  Nowa placówka chrześtijańska 
„Dworek Kresowy" w  W ilnie przy ul. 
Śniadeckich. Dowiadujemy się, że na po 
czątku marca rb pod powyższą nazwą 
nastąpi otwarcie lokalu na kłóry dawno 
W ilno oczekiwało. Będzie to kawiamia- 
paszteciamia zaopatrzona w w/borows 
produkty z majątku Komaroszczyzna Wy 
śmienita kuchnia, ceny dostępne. Lokal 
„Dworku Kresowego" utrzymany będzie 
ściśle w  stylu regionalnym. „Dwo.ek Kre 
sowy" napewno poliafi zadowolnik naj­
wybredniejszych gości tak pod wzglę­
dem urządzenia, konsumeji jak i obsługi

l. . . . . . .  • Cs i-

MOWOGŃODZKA
—  Pożegnanie p. wicewojewody M . 

SochattsKiegc. 12 bm zebrani w  sali re 
cepcyjnej urzędnicy Urzędu W oj. żegnali 
p. wicewojewodę Mariana Sochańskiego, 
który w  tych dniach opuszcza Nowogró 
dek przeniesiony na własną prośbę ze 
w zalędów zdrowotnych na stanowisno 
starosty pow. w Zamościu. W  imieniu 
urzędników pożegnał p. wicewoiewodę 
nacz. W yd z O gólnego o E. Strzyżow- 
ski, zaś w imieniu społeczeństwa nowo­
grodzkiego p. Si. Brochock..

—  Fundusz O brony Morskiej. W edle 
sprawozdania Zarządu Okr, Ligi Morskiej 
i Kol. w Nowogródku dnia 31 grudnia 
1936 r. zebrano na terenie Ziemi N ow o­
gródzkiej na cele Funduszu O brony M or | 
skiej kwotę 36.813 zi. 65 gr.

—  Zarząd Związku Oficerów Rezerwy 
powiadamia swych członków, że t8  om 
kpi. dypi. pilot Jan Koźmiński wygłosi w 
sali konferencyjnej starostwa wykład pt. 
„W spółudział lotnicłwa z piechotą, arty 
lerią i kawalerią. Nowosc. ioinicze".

—  AMATORSKIE PRZEDSTA 
W IE N IE  W  LUBCZY. W  ub nied/.ie 
lę, p. p. Brynkit-wicz, H intz, Dzyngie- 
lewiczówna i O leszkiewiczówna ode­
grali w Lubczy sztukę p. t. „S tryj 
p rzy jechał"  w jęz. polskim  i jedną 
B iałoruską Im preza' cieszyła się wici 
kim  powodzeniem . Ten sain zespól 
m iał zam iar w ystaw ić sztukę i w No 
w ogródku z ram ienia Związku Drob 
nvch Rolników. Poniew aż jednak 
zw iązek został zawieszony, jrrzedsta- 
wienie zostało odwołane. - ~

—  Rozszalałe konie na rynku.’ W  ub. 
poniedziałek o godz 13 furman z maj. 
Osm ołowo (wt. Rogalewicza) pozostawił 
bez opieki dwoje koni z saniami na ul. 
Kościelnej. Z  nieustalonych przyczyn ko 
nie się spłoszyły i popędziły wzdiuż ul. 
cy ku rynkowi, gdzie pokalecz/ty kilku 
wieśniaków. Obecnie dochodzą jeszcze 
pretensje paru straganiarek z warzywami

L I D Z K  A
—  12 RM. STAROST A L lD ZK I ZA 

WIESIŁ DZIAŁALNOŚĆ zw iązków  za 
w (ulowych: robo tn ików  przem ysłu 
odzicżuw iukoiifektyjjnego i z« budo 
v lan eg « , k tóryeh  działalność /.ugru/,! 
ła bezpieeŁeństwu publicznem u.

—  Akademia ku czci Ojca Sw. w Li­
dzie Zarzad Parafialny Akcj' Katolickiej 
ku uczczeniu 15-lecia rządów Gjća Sw. 
Pijusa XI urządza uroczyste nabożeństwo 
w kościele Farnym w medzielę dn. 14 
bm. o godz. 11 oiaz akademię w sali ki 
na „Era" o godz. 1

Na powyższy obchód Zarząd uprzej 
mie zaprasza katolickie społeczeństwo, 
dzkie.

—  Gościnny występ ze*po»u „Redu­
ty" w Lldżfe Tym razem specjalnie dłu 
go Lida czekała na przyjazd zespołu 
„Reduty" O d  ostatniego jej wysteou 
upłynęło już dobrych kilka miesięcy —  
Obecnie zespół Reduiy wysiawi w dniu 
15 bm. o godz. 20,15 w saii kma „Era' 
komedię w 3 aktach Stefana Kicdrzyńsk-e 
go pf. „Serce na w o ln o ś n B ile t y  moż 
na wcześniej nabywać w cukmrni .,Ame 
ryke".

5 -  S TA R O S TW O  U K A R A Ł O  DYREK­
CJĘ „A R D A L U " Z A  „W Y B ITN IE " a N TY - 
Sa N ITa RNY STAN N A  TERENIE Z A K ŁA  
D l) W dniu 11 bm. sąd starościński w Li 
dzie w osobie p. wicestarosty Dziadowi 
cza i rrterenła kurnego mgr. Orłowskie 
go wymierzył dyrekcji „Ardaiu" 100 zł. 
grzywny za wybitnie *nty*anHarny stae

na terenie posesji i zakładu fabryki wyro 
bów  gumowych „A raal".

' Kura niniejsza została wymierzona na 
podstawie doniesienia powiatowej korni 
sjl sanitarnej, która lustrując powyższy 
zakład w dniu 24 listopada 1936 r. rtwler 
dziła jego „wybitnie anryianltarny stan" 
—  między innymi; 1) okropne brudy w 
ustępach, 2j nie należycie utrzymany 
i.ńtetnik, 3) n.edostaieczna Ilość kubków 
przy kranach do -picia w ody, 4) brak pta 
szczy u robotników I robotnic, 5) zbyt 
słabe wentylatory w salach gdzie pracu 
ją robotnicy (bardzo ciężkie powietrze, 
czuć spaloną oliwą].

-  SP ŁO N Ą Ł Ż Y W Y  IN W EN TA R Z.—  
W  dniu 8 bm. w roi Hancewicze, gm. 
bielickiej spaliła się obora oraz 8 sztuk 
bydła, 2 w ozy i szeieg Innych narzędzi 
rolniczych, ponadto spronął również do 
szczęłnte dom mieszkalny na szkodę Kon 
stantego Szejpupza. Straty oblicza sie na 
6 500 zł. Suma asekuracyjna za spalone 
budynrri wynosi zaledwie 975 zł.

BARANOWICKA
-  S TU D N IÓ W K A  4 - K LA S IS T0 W  

SZK O ŁY  H A N D L O W E J. P. M . S. 8 luiega 
Ł>. r. uczniowie 4 kursu szkoły handlowej 
P. M. S. urządzili tradycyjną „studniów­
kę” . O  godz. 6  w. do ślicznie udekoro­
wanej sali w gmachu szkolnym zebrali 
się wszyscy abitu-ienci oraz całe grono 
nauczycieli. Przed rozpoczęciem wspól­
ni*, kolacji odbyło się parę okoliczno­
ściowych przemówień. Po kolacji odbyta 
się zabawa taneczna, która trwała do 
godz. 12 -ej

—  POBIŁ ZO N Ę . W  dn. 7. II. b. r. 
między Sawulewiczem a jego zoną Ka­
tarzyną (zam. przy ul. Saaowej) wynikła 
sprzeczka, która zamieniła się w bójkę. 
Koniec był taki, że Sawulewicz pobił do 
rkliwie swą żonę i wyrzucił ją z mieszka­
nia. Pobitą przewieziono do szpitala.

—  W Y S TR Z E G A Ć  SIĘ ZŁO D ZIEI. W  
dn. 8 . II. b. r. w korytarzu biura ewiden­
cji ludności, z kieszeni palta p. Jakubo-

i wicza Władysława skradziono srebrną pa 
pierosnicę warł. 36 zł.

L i s t  tfo  R e u a k c P
W toks Siarn/iTir) rwm RedeałorZet
V* numerze 41 „Kuriera Wileńskiego" 

z dr.ia 11 b. m. w notatce p. i. „Dzień 
wczorajszy na U. S. B." została zamie­
szczona wzmianka o wspólnymł zebraniu 
Akademn.kiego O ddziału Zw. Strzelec­
kiego, Z. P. M . D., Z. N. M. S. i „ W .- 
c iowcow".

V/ związku z powyższym komuniku­
jemy, że nieprawdą jesł s d > taki*, zebra­
nie Się odbyło, natomiast prawdą jest, że 
Ak O d d r Zw. Strzel, udzielił lokalu na 
zebranie oiganizacyjne nowopowstającej 
organizacji pod nazwą: „Związek Napra­
wy Życi* Akadem ickiego". Organizacja 
ta nte mc nic wspoinego z wymieniony­
mi na wstępie organizacjami, a Akade­
micki O ddział Zw. Strzoteckiego jako 
organizacja o cnarakterz^ ideowo-wycho 
wawczym i kierunku wybitnie puństwo- 
wynr nie przystępuje i nie przystąpi do 
żadnej innej organizacji.

jednocześnie piosimy W>elce Sza­
nownego Pana Reduktora o łaskawe za­
mieszczenie pow yższego w jego poczyi - 
nym piśmie.

Z poważaniem 
• Rota Kucnałtna

Za Zarząd A . O  Z S

B. nauczyciel gimnaz.
udziela le k c y J  l k o r e p e t y c y j  m za­
kresie n o w e g o  I starego typ u  g lm n . 
P rzygotow uje  do  m ałej i d a że ) m a tu ry  
n a u k a  solidna. Postępy > skutki g w a ­
ra nto w a n e  Spectainość* p o ls k i fizyka, 
m a te m a tyk a . —  Lask&w e zgrozsentc 
do ree, KuriamWłl no o 7-r*l

<id

n

Dzi*lny Junak
Ju n ak  Zw. Strzeleckiego 16-letni 

W IKOR PIEKSZA z Lipniszek w yra 
tow ał z m irtów  rzeki Gawii tonącego 
ucznia, pod którym  załam ał się lód w 
czasie ślizgawTi. Dzielnego junaka 
m iejscow y wóji udekorow ał krzyżem  
za ra tow anie ginących.

Sprawca kr&aneży rowerowych 
s M ia n y  na 6 la t

Latem ub. roku właściciete rowerów 
i policja zatrwożeni o/li stałymi kradzie 
iami rowerów. Nieuchwytny przez dłuż­
szy czas złodzięj rowerów w osobie Ja 
na Stankiewicza zasiadł wreszcie za krat 
karni. Wraz z nim aresztowano jego  b ra 
ta Piotra oraz jeszcze 4 osoby, pomaga 
jące złodziejom

Sprawa przeciwko złodziejom rowe­
rów po raz pierwszy w dziejach sądowni 
cfwa wileńskiego odbyła się nie w gma 
chu sądów, W i  w komendzie P. P. przy 
ul. S-to Janskiej. śprawę wówczas odro 
czono. Nieaawno odbył się dalszy ciąg 
sprawy, zaś wczoraj ogłoszono wyrok.

Jan Stankiewicz zosta* skazany na 5 
tal więzienia,' brat jego na 2 i ć>ół roku. 
Pozostali zaś otrzymali po 6 miesięcy, (cj.

Barbarzyński [zaprzęg
Z łytułu usiawy o ochronie zwierząt 

starostwo dzisnieńskie wytoczyło sprawę 
w  trybie ka rn o - administracyjnym prze­
ciwko Nochimowi Itinowi, furmanowi z 
Dzisny, o fo że w Dziśnie przywiązał po 
w roiem  do ogona swego koma troje złą 
czonych ze sobą sań, przewożąc ją ulicą 
do składu lnu Pomysłowy furman ponie­
sie zasluzoną karę.

Wczoraj na U.S.B.
W czorajszy dzień  na  USB. uy łynął 

sjnJkoj..ie, z w yjątkiem  d robnych  in ­
cydentów  na w ykładzie chem ii, na 
w ydziale mat.-pirzyr

307 fys. zł.
na pomnik Marsz. Piłsudskiego

W edług  sp raw ozdan ia  W ojew Ko 
m ite tu  uczczenia paunięci M arszałka 
P iłsudskiego stain konia w PKO. i 
b an k ach  na pom nik  M arszałka w W il 
nic na dzień 1 łu tego  r  b. w ynosił 
387.144 zł. 90 gr

Odwołanie w sprawie i& h z u  
ai.a ła lnosci T -w a Ś g o  Kazimierza 

zalaiw ione odmownie
Miejscowe pisma htewsKie dono­

szą, ż e  Min. Spr. Wewn, zalarwiło od 
iriownie odwołanie litewskiego T-wa 
Świętego Kanmirrza od decyzji woje 
wody wileńskiego^ zakazującej dzia  ̂
latnosei T-<wa na terenie wojew ództ 
wa wileńskiego.

Stypendia m ia s u  d la  studentów 
I m ło d z ic y  szkolaej

M agistrat p rzew idzia ł w now ym  
p re lim inarzu  budżetowym stypen 
ula studen tów  ClSB. i dla m łodzieży 
szkół średnich  i zaw odow ych o ra / 
dla d o k to ran ta  lub absolw enta USB., 
k tó ry  pośw ięci się p racy  nad  zagadnie 
n iam i sam orządow ym i

Ogólna sum a 6typendii w ynosi 
10339 złotych.

:#>

Na trop’e nadużyć?
Przed półtorej rokiem pow dała w 

W ilnie Spółdzielnia Pracy Pracowników 
Umysłowych.. M ieli dc niej należeć bei 
robotni pracownicy umysłowi, którzy po 
dojmowali się rozmaitych prac.

Biuro spółdzielni mieści się przy ul. 
Wileńskiej 29

Obecnie członkowie Rady Nadzor­
czej Spółdzielni złozylf skargę do wradz 
śledczych, zarzucając niektórym człon­
kom Zarządu Spółdzielni malwersacje pie 
niężne, sięgające sumy 13 tys. zł.

Jak się dowiadujemy, sprawa ta znaj 
duje się obecnie u sędziego śledczego 
i stanowi przrdm iot szczegółowego d o ­
chodzenia. |c).

Zbierały w Wilnie 
na Hiszpanów

W łaaze policyjne zatrzymały w W il­
nie na gorącym uczynku zbierania skła­
dek na rzecz proletariatu hiszpańskiego 
znane członkinie K. Z. M . Z. B. m O P R -u 
Kowner Frumę i Gurwicz Sorę.

4 . tC u t f \  *’u a c , i c i  t e

e s b r o i *
•  "Tl f  t J 3

W ilno, Mickiewicza 23.

J-‘ *w> -V Jaku .

R A D I O
WILNO y

M CCZICLA, dniu 14 Jntegu 1937 r.
n 00 ł»JBnaż czasu; &.G3 Caz»Hiu. ro j i  

8-l« £  C hobrier — IśsFuna 8.27 Hojjuai*. 1 
ci ro ln icze dlt Zoan Fm  W achodr 
Freśni wlo^k.e; L.46 Progrum  az.; 8.ÓU Dżiea 
n k po r.; 9 00 Iranoim isja naxx>źcnsłwa; 10 1# 
Jerzy  B.^et — w ro tk i  z  op. ..Carui^n"; I J i .7 
SygndŻ czasa , o e ;nal; 12.03 Poranek m ai - 
r;::*K» Z>xi,- ka iiu ram e, 13.12 U c. poranku; 
14 00 ChoćiicJotttskie cnkąiy—audycja- 14 *, 
Piosenki w v rL'. Te 4“ 1^.00 K n
cert; 15.30 A u o y e^  dla wsi 16.00 D,al->g r« 
k lam ow y ' lb .05 K oncert rek).; "16.10 Pog. 
Lew i niucna dr M aria ko iaczy ó su i
poczym piyty; l S j k  Spraw a o Kw a 'io ła  — 
a u j. w oprao. T. C opaJew siiegc; 1700 Pol 
wieczorek przy m ik jo fon ie  z noteiu Bristol;
17.55 Pogadanka, 18.00 D c. p o o w ic -io rk »; 
i9 .1 i P rogram  na rntro- 19.20 oodzinc ey 
c i iń ;  20.06 T raasm isja  a D onm undu tu  
hoLsęrŚkiego Polski Niemce 2030 v h )d t, 
nłSAc iportow e; G.40 przegujd po4ilycł.iy  
2o.50 Dzipnn k w ieę_ 2i.i)C W.-soia t la 
Jwowaka lj!3p  Becka i fortep  Bołes/awa. 
W oytowicza; Yl.Ou Rozrywkowy koncert;
22.55 Osla*nie w iaoom oo '

TEATR i MUZYKA
"* "■ f

TEa TR M łEJSIu N A  P D H U k A N C I

— Lkzjsiaj w niedzielę, na popcłu<faiiow«Mi 
przedstaw ieniu, (o godz. 4,15) p o  cenacn p r o  
pagandow ych „Tajem nica L ekarska W  
Fodora.

— W ieczorem, o godz. 8.15 pow lórzm rr 
komedii Szekspira Poskiom  cnie ZioŚLicy"

TEATR M U Z Y C Z N Y  „L U TN IA ".

—  W leezńr tańców bLszpaueaica Swtd 
M®rałe». Dziś o  godz 8.15 w. w ysląpi t u z  j r  
den tylko sły-nna tancerka h iszpańska Nałi 
Worali-,, l-rogram  poświecony całkow icie tań  
com liiszpańskim  które w ykonane zostań* 
w oryginalnych, hogałyeh kostium ach przy 
akom paniam encie g itary  ; fortepianu.

Nail Morale,

— n ż V ś ić ja a u ,  p o p o M ę d n iu a w k a  w  „ L u t n i -
Dzis ó g< dz. 4 pp. Skaże i i  ; po cenach propa 
g.,ndow ych sensacyjna sztuka am ery k en sia
„Broadway-' ,

— „Całus i ni« wiyccj". Ju tro  ukaże się 
po raz ostali,, głośna w ęgierska kom edia 
m uzyczna „Całus 4 nie w i - - - ’". C en \  propa 
gaudowe. ■- '■ ..■ ••

— Jubrleusł M. Józefowicza w „Lutnt". •
W ielkie zair.te-esow&nie-pufclićznoścr -wywo 
łata  zajjow iedż jubileiiszli znanego kompozy­
tora i działacza Truiyczjiego M. Józefowi _eza 
k tóry  obchodz^-w sóbaty 20 bm. 50-leeie swej 
pracy na  polu mu,zvc7.nem. W  dniu tym  wy 
sław iona zo-stańie opere tka  t  m uzyką-. W 
Józefow-icza Księża,ic/Jka ‘b łęk itu" . Przygoto 
wama do w ystaw ienia te j nowości odbyw aj* 
sic w wzmożonym tem pie. Bilety już nab* 
w’ać m ożna wi k-aśie’,.L utni". ■' *

—  C hór D ur,i w „L ułni". Po sukcesacti 
osiągniętych w \m efyce , słynny chór Dana 
w ystąpi raz jeden lylko w czw artek  18 bm. 
r zupełnie mowym interesującym  program em

TEATR  „ N O W O S C IY

— -Dziś. niedziela 14 lutego br, 3 seanse 
(4, 630 i 9,15) znakom itego program u rew io  
wego p t. .Challenge hum oru ' .

O t l n t r o ż  e n l e
Oryqin*lna' m»*ć (z kooutkienr)

>fMROZOLfC
leczy i gol ranki powstałe od odmro­
żenia. Sprzedają apteki I skl. apteczne

Wydarzenia dnia ubiegłego
Luba Siemionowa zameldowała poli

cji, iż Faoiana Żagun, pracująca u niej w
charakterze przychodzącej służącej, skra
dla 8  zl. oraz przywłaszczyła 6  zł., kto
re miała żapiacić za światło.

*  *  *

Na ulicy Majowej zatrzymano Zofię 
Wysocką z rzeczami pochodzącymi z kra 
dzieży dokonanej na szkodę Franciszka
Lewanowicza . , .

*  *  *

Uo dozorcy domu Nr 46 przy ul. W i 
leńskiej zbliżyła si^ jakaś kobieta z ma 
łym, trzytygodniowym dżiecKiem na rę­
kach. * '

—  Kochany parne potrzymaj pan na 
chwilę dzieciaka! Z a,ar wrócę..

W ładysław Kaupunas (tak nazywa Się
dozorca) am przypuszczał, że jest to pod
stęp Matka, podrzucając dziecko, nie
chciała D ozostaw ic je na mrozie i użyła,
znanego już zresztą sposobu. Dziecko
umieszczono w przytułku.

* * - *

Przy ul. Nowogrodzkiej znalez.ono 
podrzutka w wieKu jednego roku. Przy 
podrzutku znaleziono kartkę z prośbą O 
umieszczenie go w przytułku, co uezvnio

Przy ui. Kalwaryjskiej zatrzymano 2-ch 
podejrzanych osobników —  Józefa Mi-- 
surę (Rossa 1) oraz A nto.ueąo Kalwajfi 
sa (Sżopuna 18)) którzy nieśli 9 rur, po-

choik^cych prawdopodobnie z kredzie
*y

• • •
Na ul. Zarzecznej zatrzymano stałego 

mieszkańca „Cyrku" przy ul. Połockiej 4 
Michała Dargwejszo. przy którym znale­
ziono wytrychy oraz- innt narzędzia złe 
dztejskie. Przypuszczalnie wracał on 7  nie 
jdanej „w ypraw y"

Janina " Z/gmuntowiczowa zameldowa 
ła policji, ze jej eics-przyjaciołka Weroni­
ka Kodesctowa, z którą jesf ostatnio w 
hiezgodzie, usiłowała wczoraj wieczorem 
-wtergnę*. do (oj mieszkania, prz7czym 
wybiła 6 sryL (ci.
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Obwieszczenia
O LICYTACJI

W myśl g 83 rozpora t.Lzenia Rady Mini 
rłrów i  dnia 25 6. 1932. r. o postępowaniu og 
sekucyjmem W ładz Akarfrowych (Dz. URP.). 
Nr. 62 puz 585); Urząd Skarbowy w lidzie 
poda f> Jo  ogólnej wiaJomouCi że dnia 18 
lutego 1937 r. i  godz. 10 w lokalu folw. 
Dziozkańce, gm. Ejszyaikiej. ceien. u.egulo 
wania zaległych należności Urzędu Skarbo 
wego, Zarządu Gminnego i PZUW  w Sioni 
mie. Wołochowicz-Ailbln f. Dziczkańce, oone 
daie się sprzedaz z licytacji niżej wymienio­
nych ruchomości. Żyto 300 pud., cena sza 
cunkowa 600 zŁ; owies 300 pud. cena saacim 
kowa 540 zl.

Zajęte przedmioty można ogiądao dnia 18 
tu tego 193"' r. od godz. 8 do godz. 10. w lo­
kalu f. Dzi.-zkańcc. rm Ejszyskiej.

za Naczelnrka Urzędu Skaiioowego 
(— I Sikorski r  nm rii zck 

Kierownik Działu Egzekucyjnego

Obwieszczenie
O UCYTaCJI

W  myśl § 83 rozporządzenia Kaoy Mini 
Hrów Ł <łnia 26.6 1932 <r, o (postępowaniu
egłukUęyjuem Władz Skarbowych (Oz. U„ 
R P nr. 62 poz. 685* Urząd Skarbowy w 
Lid u  podaje dc ogólnej wiadomości, że dn. 
18 hłtego 1937 r  o godz. 10 w folw Dzicz 
bsuce, gm. Ejszyskfcj, osiem uregulowania 
lałejfty ch należności Urzędu SFarb.. Zarządu 
Gmiunego i PZUW  w  Sr»i.,tn»e, Mongi dlowa 
Weronika i dzit-i żawca Wołochowkz Albin 
Ł Dziczkańce. odbędde się sprzedaż z licy 
■tar fi niżej wyzn on onycżi ruchomo.ici: krów 
W sztos, cena szacunkowa 1400 zł.

Tajęte przedm ioiy m ożna oglądać dnia 
18 łttkeęc i937 r xt godz. 8 d o  10, w folw. 
D tk-zlaócc, gm Ejszyskłej.

za .Naczelnrlta Ui-zivfa ^kartkowego 
(— 1 »,korni i Franciszek 

itierowziik Działu Egzekucyjnego

R o zw ią za n ie  zrd ^ ń
zamieszrzopych w Kurjeize Wił. z dnia 30.1.37

15. Truany poaział.9 Szarady. I) Korale, 2) Nie-men, Hi 
Korali — barok.

10. Zadanie geometryczne.
Należało rozciąć w edług linii ciągłej 

zeznaczonej na niżej podanym rysunku.

po-

Obwieszczenie
O UCYTACJI

■V myśl § P3 rozporządzenia Rady Mini 
atrow z diii a 26.6. 1932 r. o postępowaniu eg 
reku .yjueiu Władz Skarbowych (Dz. URP 
Nr 6* poz. 585), Urząd Ska.bowy w Lidzie 
SwJai do ogólnej wiadomości, że dnia 22 
Młog* !957 r. o goaz. 10 w folw. Byliniszki, 
PL Ejszyskiej, celem uregulowania zale 
fłjrcn należności Urzędu Skarb., Zarządu 
Gminnego i PjśuW w StonLmie, S-cy Ta- 
kec.sk.ego L ud-wiła f. Byliniszki. odbędzie 
s-ę oprzedaż niżej wymien’on>ch rudiom ol 
d : 4 krów cena szacunkowa 480 ił. 50 pud. 
PełuszJd w zum ie cena szacunkowa 100 zł.
■ Zadęte praedmioły można oglądać dnia 

22 (lutego 1937 -. o 1 godz. 6  do 10 w folw. 
8ylin.si.ki gm: Fjuzy.skkej

za Naczelu:ka Urzędu Skarbowego 
( — | Stkiyskl F m .d . i z f .

Kierownik Irziaru Egzekucyjnego

Obwieszczenie
O LICYTACJI

11. Zadanie „arytmetyczne 
644112X 79534 

12 Rebuiiki.
Literał, (po (le odwrócona) a) 

ef-a, Zj  kopa ne (L X - 60 inuczei kopaf.
13. Zagaokt.
1) Ramy z szyoemi u okien.
2) Droga.. tzek«.
3) K lębe*  m ci, (jeżł bo  ma mafy ogo  

nok).
14. Pytania dltf łrtii3\ilTn«vi<ji.(rdi-
1) Jamy,
2) Dama kier.
3) nModo«
4) Procent.
5) Kogucim.

40 w. 23 w. 9 w.
■10 w. 0 w. 0 w.
17 w 23 w. 0 w.
1.7 w 14 w. 9 w.
26 w 14 w. 0 w:
26 w. 5 w 9 w
3£ w. 5 ml, 0 w.
36 w. 0 w. 5 w.
12 w " 23 w. 5 w.
12 w. 19 w. 9 w.
21 w. 19 w ł  w.
21 w. 10 w. 9 w.
30 w. 10 v 0  m.
30 w. 1 '» £
39 w. 1 w. 0 w.
39 w. 0 W. 1 w.
16 w 23 w. 1 w.
16 w. 15 w. 9 w.
26 w. łb w 0 w
26 w. 6 w. 9 w.
34 w 6 w. 0  w.
34 w 0 w 6 w.
11 w. 23 w. 6  w
11 w. 20 w. 9 »
20 w. 20 w. 0 w.

Owa stówa
.rtrnoid fibige *. 

a  każay wir że to 
polski „becnsiein* 
i polski .Biilhner* 

fdDtyka 
KaHsz, Szi pena 9. 

Pr eust«w„ N Kremer 
Skład Fortepianów 

Wiino, Niemiecka 19. 
Niskie ceny, Dogoć 
ńe warunki spiaty.

16. Zadanie dla domyślnym.
Pastuch przepędził owce w sfron. 

skąd wiał wiatr, .następnie podpatii tra­
wę, która się paliła w kierunku wiatru 
Gdy się trawa wypaliła. Wrócił z powro­
tem na dawne miejsce.

Sprzedaje się

D W O R E K
w liowogróoczyznie 

45 ha w malowniczej 
i sookojnej miejsco­
wości. na dobrych 
glebach, dużo łąk, 
zeka — za 25.tys. zł. 

Zgłoszeń a I ł; for- 
mzęje w udministr. 
Kuriera Wleńskiego

Z powodu ntyjazdu
sprzedam

stclep spożywczy 
z całym urządieniem 
w dobrym punkcie, 
ma stalą klientelę. 
Przy skleoie mieszka 
nie, flares w reaakcji

O s t r z e ż e n i e
Wobec urażenia się re  rynlt, różnych herbat firmowych w opakowaniu 

d c k e w tm  ućząco pcdcbnrm eo naszego nówniei zhlom go kolon.) prosimy 
upr e m ir, cna u> ikr.ięcla pomyłki, itn a u C  baczną uwagę ptzy kupcwaoiu na­
szej łerbety na nr pis

t t  H I  A .C  W I /%.•* —  R ó i o  C  e s o r  i l i a
T o w . „ K IA C H T A "  —  W arszaw a

OKAZYJNIE
do  sprzedan'8 kre* 
deus, stó ł jadalny 

i 6 krzeseł 
wa 14 rri. 6 

(ud  1 0 -1 2  i 3 ~ 5 j

s u k n r r
gustow ne ka aki, 

B luzeczk i1 Spódniczki. 
Sw *t«rnl, Szlafroczki, 

Bielizna, Gammo ia 
W. NOWICKI 

Wlh.o,. Wielka 30

POKOJ
d o  w y n a ję c ia  
Tatarska 5 - - i

'A N C J A

C8UIN
JUTRO PREMIERA)
Carole LOMB0RD 
William P0WELL

J ic S c z c
t y l k o
d z i ś

w  f i l m ie  
o  k t ó r y m  
m ó w i  c a ­
ły  ś w ia t

(Jestem niewinny)

i119Mój pan mąż
Sytwła S I D H E Y

P o c z ą te k  o  g . 2-ej

S i Wielsi triumf 
ekranów: 

rtMERYKI, 
FRRNCJI, 
RNGLII

W myśl g 83 rozporządzenia fiaoy Mutt 
w o w  z dnia 26. 6. 1932 r  o postępowaniu 

aęzekucyjnem Władz ika.-bdwych (Dz. U 
R U. lir  62 poJ, 585' Vfzą<| ąrb->wy w 
Lidzie podają dg Ogólnej Wiadomości, żt- 
4r, 2? lutego 1937 r. o godz. 13 w maj. 
§»ałupiotry, gm. Eiszyskiej celem ureguiową 
iua zaległych należności Zarządu Gnrotiego, 
LukŁ Ub. id  Wypadk. PZUW  i P. Bamku 
Rolnego w Wilnie Kuncewicz Zenon, maj. 
Białońrotry, ormędzle się sprzed.1 ż z licytacji 
ąiżej wymienionych, ruchomości: 5 krów, ce 
ra szacunkowa 250 zł, jałówek cena sza 
-stokowa 1000 zł., 2 wieprze tuczone cena 
uzacunkowa 240 zł., 400 pud peżUuZKi w ziar 
zue cena szacunkowa 1200 zł.

Zajęte przedmioty można ogtądać d,i. 22 
hiłego 1937 r od aoJz. 8 do 13 w maj. Bia- 
tobiotry, gm. Ejszwskiej.

za Narzelniika Urzędu Skailbowego 
'  (—) Sitiuuwkl FramcfiSZełi

Kierów ail Dziam Egzekucyjnego

Qbwie>s7C7enie
O LICYTACJI

W! myśl S 83 rozporządzenia  Radv Mini 
jlró w  z dnia 25. 6. 1932 J . o  postępowaniu 
Bgiekucyjnem  W ładz 83 arbow yoh (Oz. U. 
8. P. n r . 02 poz. 585), Urząd Skadbowy w 
Lidzie podaje  do ogólnej w iadomości, że do. 
\Q futego 1937 r. o godz. 10 w folw Kie- 
■tejisze, gm Raduń, cclesn uregulow ania ra  
l e g ł y c h  należności U-Tę-du Skarhow ego, Pań 
stwowego B anku Rolnego. PZUW  w Słom 
ozie i Z arządu Gminnego, Boguccy M ichał i 
S tam  ł :  w f Kromlejsze. odbędzie się sp rze  
gaż z licytacji fliżej wvnu«nionych rucho- 
■kuści 6 krów , cena szacunkow a 600 :t_ l 
kem oda now a —  70 zł., 1 sam ow ar — 25 zł., 
5 k rzeseł — 30 zł 1 stó ł 50 zł^ 1 k redens 
— 100 zł 1 kom oda -  70 zł.

T. uwagi na to  że Ucytac.ia, w yznaczona 
w pierwszym te rm in ie  na  dzień 27 lutego 
tV38 r. nir doszła do sku tku , w ym ienione wy 
tej przedm  oty, w myś! par 92 pow ołanego 
u> w jtęni rozpo-ządzenia r.iogą być sprze 
4a>e za cenę niższą o d  oszacow aniu, pou 
p«*. 2. 3, 4, 5, 6 i 7..

ZujęN p-zedm ioty  m ożna oglądać 16 tu 
•rgo 1937 ir. od godz. d o  9 w  fo 'w  Kiemioj 
s i t , gm. Raduń

za Naczelnika U rzędu Skudbowego 
(—) S iLorsk1 F ranciszek 

K ierowmlk Działu Egztikucyjaego

Obwieszczanie
o  LICYTACJI

m yśl § 83 rw-ponządzonia Rady Mini- 
« row  z d n ia  2C. 6. 1932 r. o  postępoR an.n  
^ zek u cy jn em  W ładz .Skarbowych (Dz. U. R. 
P . Nr. fi>2, p o t  5<łó|, Urząd Skarbow y w Li 
Arie p o d a je  do ogólnej wiadomości, że d n 'a  
2i» Wtege i937 r. o  godz. 9 osadzie Mały 
Olżrfw gm.. B i-łohruda, cz4em u-eculow ania 
a ltg ły e h  ji.- J^żności P- Banku Rolnego. Za 
rządu Gmin. v^<lług t. w. 49373 109675,

-57F&, 64409 81245, 43)88 i inni Runc ;Adolf 
« i  w oisk Mały 01ż “w, g.rp B ałobruda. cdbę 
fzte  się .ip rzcdaż , 1 t ic y a c ji  niżej wymieniu 
nysft ruchom ości: 5 ja to p ek  |czarn< z  bia 
łemf, cena sgaz.-unkow^ 65n zł

Zajęte p rzedm ioty  moKn* oęlądać dnia 
26 lutego 1937 r  od  -lo<U 8 do 4 os Mały 
Olżew, gm. B -> <ohr»tda

za N aczelnika U rzędu Skarbowego 
(- g ll^rsk* t  ran-łKiek 

Kierownik D z i a ł u  JĘjóPPkuęyónegc

1*
KARNAWAŁ n ic e js k i C M I  S W B A T  w j u d n y m  z g o d n y m  a k o r d z ie  w  p o ­

d z iw ie  d la  m is t r z o w s k ie j  re a l iz a c j i  R y s z .  B o l e s i a w s k i e g o
Po ra ! pie-wszy w dziejach krnemalografii

M a r l e n a  MK
i Charles B0YER r a z e m  w  g i g a n t y c z n y m  f i lm ie  kolorowym

GGRÓB A J . A H A
M a s tę p r .y  p r o g r a m  w  k in ie  „ H E L i O S * *

M A R S
O stato  e  dn i. Epopei* tiw zycuie  

SCHUBER1 A

Teatr Art. Lit

UithirtiW ik* 4

D7'S ncwa fksrlo/jB radości, olśniewających fańcćw ekscentrycznych 
pr.ebnicwyi h i. h d s t ‘ Mampershich skelthów, weseła rewia p. t. 
„ I f AlANSC HCMORL" w opretnw. i ,■ ud?. J. Sciwiatskiego oraz 
aneksy,'! ego pcwitk zor tgo  jrt polu z Liii Rosteńską Iśaskowską. 
^a ilo  Aaiweno, S7peko»:klnr, O icwsrim i brawur- hrietem iśamiń- 
sklego Newe świetne cekorar,e i kostiumy eit. mai. Wl.Zalewskiego 
Codzlepn e 2 seanse: 6ćU i 9.15. W nledz'rie ■* semse- 4, 6 • b .if 

1______________ JUTRO piem.era. Nowy piogrem p. t STATEK KOMEDIANTÓW

-OLSK1E KINO Wesoła I prtna kepitatnycn pcmysiów rolska komedia muz.

S u r o w n  A t
» « • *  S m ó s a r s k a ,  2 S S f £ . ” " “  “ *

Nieł asobliwy humer. Sr>ew. Muzyka

PAT' PATtRSON1
N IL i ASTHŁR i

Miłość, życiu i cierpienie genlarnego 
kompozytora na tle »>ranldlej wysW- 

wy cesarskieąo W eu -> a.
Pocz. o 2 ej. Piękny nadprogratr

Król K jm a w a tu  w
PS***®*1 & %-:-i

tryumfalnym p o ch o d z ie  p -zez  ulice Nicei-

O O W IS K O f Wielka rporea fl mrwa osnuła ra Ile ircend I pooań ludowych

PAN TWARDOWSKI
W rolach ctówuych; Franciszek Brcdiriew'c/, Kazir ieiz Juncsza Shfowskl, Marla Bogda 

blżbieta Barszczewska Meciyslawa Ćwiklińska. Maria Malicka i inni 
tS«d p rogram 1 t  ro»m «ieon» d o d a tk i Poci »<-*nr o  4-ej, w s le d r  1 *w «  f-*j.

DORTOR MED
J. Piotrowicz- 
Jurczenkowa

Ordynator szp. Sawloi 
Choroby sKórne, 

weneryczne nobiece 
iś llodska 34, tai, 18 66
P u y jrn u je  ou 5— 7 w

Dzi£ p o c z ą te k  s e a n s ó w  o  g .  12-e\ !

S Z A R Ż A
L E K M E J  B R Y G A D Y

(tRROL FLYNN j a k o  ORZEŁ KRYftSKI)
—    ~  -  . —  C EN T NORM ALNE

 ’ -  {
Reźvśerii V an  Oyka’4

( I

alWiiWfftNlwami

f liawr AaMt ful. JjWfJ) 7 A «

l U X W tych Cnlath fi rn najcudownieiszych » rażeń.

„  „ROSE MARIE
™  z J e o n n e ^ e  M A C D & I t / A L D  w  ro li  gh

■ 1 Ti' ■ - -  1 ' 1 1 ■ — —r  11 1" r • ;. ~
| J 9 |  ■  ę b  i  N iebyw ale powc i7cn e. 2 godz. przyood 1 nlebezpiecz. w ażungłi

0,0  KRÓLOWA DŻUNGLI
W roiach gl„ n a jp ęknlejsza kobieta Pmeryki C o ic f h y  I t t r c u t .  F i y  b l . lc n d  I T e ir «w

Nad nroorrm: AtraAifa  K O L O R O W A  i aktualia. Poczaieć ę - ,«ó* o goJz. 2 ei

Kupie dom
w  c e n t i u m  m ia s ta  z a  g e tó w k ę ,  
O f e r t y  d o  a d m  „ K u r je r a  W il “ 

p o d  „ P i !n e "

KOSMETYCZNE KURSY
Dr. med. H. ŁOMŻYŃSKIEGO, Warszawa. 
Plac 3-ch Krzyży 11 ra. 4 Początek 16 lutego 

Zapisy trw ają.

fP»7Y PQZF7ięBOd 
LQPYPir Kt J A # 7 ±

]pirazrA 8

4 OZn̂ , \

Nauczycielki,
bony, wyc ow a .czy  
nie i w szelkiego ro­
dzaju służbę dom ow ą 
zepośrednicza Wo ę- 
w ^dii-ie Biuro Fun­
duszu Pracy w Wilnie 
P oznańska  2, telefon 
lż-06, c zy n ie  o a  g.

8 do  15-ej

DOKTOR MED
J. Anforowicz- 
Szczepanowa
O o ro b y  skórne , we 

eryczne kobiece 
przyjm uje 8 12 -  1 

f  4 - 7  
Zam kow a 3—9

DOKTOR MED-

A .  C y m N e r
tChoroby skórne , sy 

f lis, w eneryczne 
i m uczopłciow ei 

Mickiewicza 12 (róg 
Taiarskiei), lei. 15-t>4 
Od 9 -  2 i 5 -  7 30 w.

MIESZKANIE
• lO io io w e z wszyst­
kim i w y g o d a m i  (w a ­
tr r, łazienka) do  w y ­
najęcia  — Plac Me- 
troDolitalny 3, nap rta - 
ciWKo m ostu Zaizecz.

Mleczne
przetwoiy teczn cze 

(kefir, joguit, śm ie ­
tankę) — poleca 
f. „LflC-RNUM " 

W ilno, N iem iecka 7

IHIKTOR

Z A U R ^ A N
choroby »enerycyne, 
si 6r. i moczi płciowe 
Szopena 3, tel 20-74
P^ryjm. 12- 2 i 4 -  8

DOKTOK MED
Z y g m u n t

Kudrewicz
Choroby weneryczne 
skórne I moczopłcio 
we al. Zamkowa 15, 
tel. 19-60. Pizyjmujt 

od 8— 1 I od 3— «

DOKTÓR MEDl

J .  F r y d m a n
Choioby we-nętrrno 

(specjał i ość serca 
i p rze-ł- |s r»  ma erii) 

przeorowaazlł się 
na ui. Aiebą 5 (obok 
pociły), teleton 2i -68 
Ord. 8— 9 i 4 3 .-6 .3 0

DOKTÓR

W 0 L F S 0 H
Choroby skórne, we­
neryczne, i moczo- 
piciowe. Wileńska 7. 
tel. 10-67. Pizvjmuje 

od 9— 1 i 5— 8

MIESZKANIE
4 pok0|O*e ze wsiy- 

stkiemi wygodami 
d > wynaięda 

ul Kasztanowa 2

MIESZKANIE
4 pokoje, przed i O <6 ), 

kuchnia, łazienka 
centralne oąrzewanie 

do wynajęcia 
ul. Wielka 10

M D  AKCJA 1 ADMINISTRACJA: — Konta P .K .O . Nr. 700JI2  
t d s t r a l a  —  Wilno, al. Butap* b * v ta m -p c  4.

tcdśkc*. lei. 7* —  foófioy przylęC 1 —3 po porado i* 
Aerairinracji tel W  —  etyan* od t L .  9.3C- 15JO  
Dtakarala lal, 3-40 Redakcja tękoplsów ale zwraca.

0 4 1 l i « l y i  A*i«wąy» wdek, al. Ko»c>ekaa * 
iM*. *L Zawkews <1 
la r t a « « l< > i i  al. Naratowicza 70 

R rs a d s 4 M rt« la 4 «r  *»♦<•«, Nieśwież, Sloniw. Sztzaciya, 
ł l d l i n , Walotyn, Wllejka.

■

A K I S Z K IC A
M a r l a

L a k u e r o w a
Przyjmuje od 9 ranę 
dc 7 wiec/, ui. J«r 
sińskiego 5— 18 róg 
Ofiarnej (ob. Sąduj

a KLSZEJśKj

oraz ja# ser Koame- 
tycz ojmiaczanie ce­
ry, .suwanie im arżt- 
czek, wągrów. pregLw 

broaaweii', łupieżu 
usuwanie tłuszczu i  
bioder; orzucno, kre­

my odmładzatace, 
wanny elektr^ eięh- 
try.zacja Ceny przy- 
siepne Porady bezpte 
tne. Lamkowa 2 6 - B

AKUSZERKA

M .  b r / t z - n a
m^sai leczniczy 

I elei tryzacja 
ui G -odzka nr. 27 

(Zwierzyni-c)
Po zwliuję pracy
u krawcowe)

w cha aKt- rze pod­
ręcznej ewent. w celu. 
ukoń zenia praktyki 
• zyc a oraz nauni kro­
ju— młoda, o. zdolna 
panna. —  Ofeni dc' 
adm .Kuriera WiL“ 

pod Ft a W.*

Inteligentna.
m.ljdc, be ruJikiy 
osoba /a mie • ię pro­
wadzeniem domu kul­
turalnej osoby, lub' 
;ako pielęgniarka fa­
chowa do chorych- 
Wilna, i i .  Kalwaryj 

ska Nr. 4 m. 1.

R M M U M
CL NA PRENUMERATY w le s ię c in ie : i  odne- 
sz e m e a  da d o w t w k rija  —  3 zł, i m g f » -  

aicą  6 *L i  odblarew  w edmin stracjl z l 2.60, 
■e w*l, w m iejscowościach, gdzie nie m i a rsę - 

«ta pocztow ego ani agencii zł 2.50

CENY O GLO S2EN . /.* ■*tertz zuiimeu. pizecl leksltm 76gi, w tekście oU g i, za tekstem 30 gr, kronik# 
rtdakc. I koiuuntkaty 60 gj i« w tem  yednoszp. Do tycb cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe i u beir- 
tyczoe 50 'b. Układ ogłosjeń v  Ukście 6 -cio ir\iowy, za tekstem 12-łainowy. Za treść ogłoszeń i rubrykę 
.nadesłane* redakcja »i.e sdpow »d». Administracja zastrzega sobie prswo amiaay terminu druka spłe
azeó i nie pr»vimoje rsstrze feń  ałiejsrs. O płoszeni* są przyjmowane vr godz 9.30—46.30 * )T— . jp

■ R M H M H M B K M D M D D D n M R a M

Wydawnictyfu .Kufjti Wtlenski* Sp * », •. Orui.. .Z n c«*, Włloę, ul B fk. Bwiduuiiiego 4, TBi. 3-40 Refisktor odp. Z y g m u r?  B a h ici'


